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Lucjan NOWICKI

Rozwój przemysłu cementowego w planie 5-letnim
ROZPOCZĘCIE wczesną wiosną 1955 r. prac nad 

projektem planu 5-letniego przemysłu cementowego 
stworzyło -korzystne warunki dla prawidłowej jego 
budowy. Znaczna odległość czasu do e kJńca ostat­
niego roku planu 6-łetniego dawała rękojmię prze­
prowadzenia gruntownej analizy błędów i niedocią­
gnięć przeszłości i ustalenia linii rozwojowej prze­
mysłu w nowym pięcioleciu.

Wszystko przemawiało wńęc za tym, że plan 
5-letni przemysłu cementowego opracowany na szcze­
blu centralnego zarządu będzie planem realnym, wy­
korzystującym moc produkcyjną parku maszynowego 
i spełniającym wszystkie wymogi przewidziane meto 
dologią planów długofalowych. Założono i wzrost 
produkcji, i trochę postępu technicznego, i wzrost 
wydajności pracy, i obniżkę kosztów własnych, i pe­
wną poprawę rentowności. Przeprowadzono konsul­
tacje z kierownictwem każdego przedsiębiorstwa — 
zwłaszcza w sprawach wielkości produkcji -— uzgod­
niono wskaźniki wydajności pieców obrotowych 
i młynów cementowych, ustalono zakres rzeczowy 
remontów kapitalnych, średnich i bieżących i usta­
lono dla każdego przedsiębiorstwa wzrost lub ob­
niżenie produkcji w poszczególnych latach planu, nie 
narzucając przy tym nikomu zadań za wysokich 
i utrzymując zasadę planowania oddolnego.

Zdawałoby się więc, że uczyniono wszystko, aby 
projekt planu 5-letniego był mobilizującym i spełniał 
przeznaczoną mu rolę w rozwoju gospodarki narodo­
wej na lata 1956—1960.

Niestety, zapomniano o najważniejszym czynniku 
w budowie planów perspektywicznych. Zapomniano 
o jednym z podstawowych ogniw, wpływających w 
sposób zdecydowany na wielkość podstawowych 
wskaźników techniczno-ekonomicznych, na poziom 
produkcji i jej koszty. Zapomniano o udziale żywego 
człowieka — robotnika, technika i inżyniera — ludzi, 
którzy będą plan wykonywać. Centralny zarząd nie 
miał ani jednego sygnału z przedsiębiorstw o jakim­
kolwiek, choćby najskromniejszym udziale robotników 
w budowie projektu planu. Nie otrzymał też ani 
jednego protokołu z narad aktywu polityczno-gospo­
darczego, obradującego nad projektem planu 5-let­
niego. Bo też i nie było tych narad, mimo że na 
liście resortowej przedsiębiorstw sporządzających pro­
jekt planu 5-letniego znalazły się wszystkie cemen­
townie. Zainteresowanie opracowaniem projektów 
planu 5-letniego ograniczało się w przedsiębiorstwach 
co grona kilku osób łącznie z kierownictwem za­
kładu, a aktyw polityczno-gospodarczy zakładu wie­

dział o planie 5-letnim tyle, ile wynikało z uchwały 
Centralnej Rady Związków Zawodowych o zobowią­
zaniach załóg robotniczych w sprawie wykonania 
planu 6-letniego i pomyślnego startu do nowego pla­
nu 5-letniego.

Toteż nic dziwnego, że projekty planu 5-letniego 
zostały opracowane przez cementownie metodą kance­
laryjną, bez większego wysiłku w kierunku wykorzy­
stania rezerw produkcyjnych. Rezultatem takiej me­
tody opracowywania planów był fakt, że wskaźniki 
wzrostu produkcji nie odzwierciedlały prawidłowej 
dynamiki produkcji.

Wiele starych zakładów wykazywało w niektórych 
latach planu 5-letniego degresję produkcji w stosun­
ku do roku ubiegłego w zależności od mniej lub wię­
cej uzasadnionego wzrostu zakresu remontów kapi­
talnych czy też średnich. Tego rodzaju podejście do 
opracowania projektów planów produkcyjnych wpły­
nęło na budowę planu kosztów. Większość przedsię­
biorstw przewidziało przekroczenie poziomu kosztów 
zakreślonego zadaniami planu obniżki kosztów, a 
część przedsiębiorstw ustaliła w tej dziedzinie mini­
malne zadania, znacznie odbiegające od wytycznych 
centralnego zarządu. Prace nad projektem planu 
5-letniego zostały zakończone przez cementownie w 
połowie listopada. I wszystkim wydawało się, że tak 
opracowane projekty planu zapewniają należyte 
tempo rozwoju przemysłu cementowego.

Dobrze się więc stało, że wszelkie złudzenia pod 
tym względem rozwiała uchwała KC PZPR z końca 
listopada ubiegłego roku w sprawie włączenia pod­
stawowych organizacji partyjnych oraz załóg fabry­
cznych do udziału w opracowaniu projektów planu 
5-letniego zakładów pracy.

Początkowo wszyscy byli zdziwieni, że powraca się 
do planu, który został już dawno opracowany, lecz 
w miarę wgłębiania się w istotę treści uchwały coraz 
szerzej zaczęło się upowszechniać przeświadczenie o 
jej celowości i praktycznych skutkach. Zorientowano 
się, że plan 5-letni dopiero dzięki udziałowi załóg 
nabierze właściwego wyrazu i wykrystalizuje się w 
zharmonizowaną całość zabezpieczającą pełne wyko­
rzystanie rezerw produkcyjnych.

Akcję prac nad projektem planu 5-letniego w prze­
myśle cementowym, opartą na włączeniu załóg do 
dyskusji rozpoczęła ogólnokrajowa narada przemysłu 
cementowego w Opolu, odbyta 19 grudnia 1955 roku 
z udziałem przedstawicieli przedsiębiorstw, aktywu 
politycznego centralnego zarządu i przedstawicieli 
resortu z wiceministrem prof. J. Grzymkiem na czele.



Referat zasadniczy wygłosił na naradzie dyrektor 
centralnego zarządu. Nawiązując do postanowień 
uchwały KC PZPR zwrócił on szczególną uwagę na 
rolę organizacji partyjnej zakładów w akcji przygo­
towującej załogę do dyskusji w naradach ^wydz i a lo- 
wych i naradzie ogólnofabrycznej. Stwierdził przy 
tym, że plan 5-letni nie może być formalnym aktem 
mniej lub więcej licznej grupy planistów, lecz musi 
być dziełem jak najszerszej masy robotników i inte­
ligencji.

Przed przystąpieniem do scharakteryzowania pod­
stawowych założeń planu 5-letniego referent dokonał 
krótkiego przeglądu osiągnięć przemysłu cementowe­
go w toku realizacji planu 6-letniego. W okresie tym 
zbudowano 3 nowe duże cementownie — Odra, 
Wierzbica, Rejowiec II oraz rozpoczęto budowę 3 in­
nych cementowni — Rejowiec III, Wiek II i War­
szawskie Zakłady Przemiału Cementu. Rozbudowano 
w tym czasie szereg starych zakładów, zmechanizo­
wano poważną ilość robót ciężkich i pracochłonnych, 
uruchomiono w cementowni Groszowice ważną dla 
naszej gospodarki narodowej produkcję tlenku glinu. 
Uruchomiono na skalę przemysłową produkcję no­
wych gatunków cementu, a mianowicie cementu 
szybkosprawnego, drogowego i murarskiego. Rozsze­
rzono produkcję dolomitu prażonego-hutniczego i roz­
poczęto produkcję dolomitu stabilizowanego w ce­
mentowni „Szczakowa". Najskromniejsze osiągnięcia 
można było zanotować w zakresie wprowadzania no­
wej techniki i modernizacji starych zakładów.

Produkcja cementu w 1955 roku osiągnęła 234% 
najwyższej produkcji okresu międzywojennego. W 
ostatnim roku planu 6-letniego osiągnęliśmy 162,5% 
produkcji cementu w stosunku do produkcji z 1949 
roku. Oczywistą jest rzeczą, że tak znaczny wzrost 
produkcji został osiągnięty przez wzrost wydajności 
pracy, co wyraża się między innymi ilością zatrud­
nionych robotników. Dla przykładu warto przytoczyć, 
że podczas gdy w 1937 roku na 10 tys. ton rocznej 
produkcji cementu zatrudnionych było 30 robotników, 
w roku 1955 wskaźnik ten zmniejszył się do 22 ro­
botników.

Poprawa wskaźników porównawczych nie może 
jednak przesłonić popełnionych przez przemysł ce­
mentowy błędów, które w ostatecznym rachunku za­
ważyły bardzo niekorzystnie na kształtowaniu się 
wskaźnika wykonania planu produkcji. Wielce nie­
zadowalający jest ostateczny wynik, jeśli przyjąć, że 
plan 6-letni produkcji cementu (licząc ogólną ilość 
cementu wyprodukowanego w okresie ostatnich 
6 lat) wykonaliśmy zaledwie w wysokości 82,2%. 
W świetle tych wskaźników bardzo niekorzystnie 
przedstawia się porównanie wskaźnika wzrostu pro­
dukcji cementu ze wskaźnikiem wzrostu naszego bu­
downictwa. Podczas gdy wskaźnik wzrostu budow­
nictwa za okres 6-letni wyraża się liczbą 215%, 
wskaźnik wzrostu produkcji cementu wynosi tylko 
162,5%. Niedobór cementu — jak wynika z porównania 
tych liczb — był w okresie wykonywania planu 6-let­
niego bardzo duży, toteż nasze budownictwo musiało 
walczyć w minionym okresie z wielkimi trudnościami 
na skutek braku cementu. Liczby te aż nazbyt wy­
raźnie wskazują na to, że powstała zbyt rażąca dy­
sproporcja między wzrostem produkcji cementu a 
wzrostem budownictwa i sygnalizują, że produkcja 
cementu nie nadążała za wzrostem budownictwa, a 
tym samym hamowała tempo jego rozwoju. Tego ro-
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dzaju sytuacja odbiła się bardzo niekorzystnie na 
pozaplanowym budownictwie wiejskim i budownic­
twie domków jednorodzinnych, a także wpłynęła na 
poważne ograniczenie eksportu cementu, pozbawiając 
gospodarkę narodową tak bardzo potrzebnych dewiz.

Niedobory w produkcji cementu zahamowały w bar­
dzo poważnym stopniu unowocześnienie naszego bu­
downictwa, oparte na stosowaniu elementów prefa­
brykowanych, które pociąga za sobą zużycie znacz­
nie większych ilości cementu zamiast droższej cegły.

Główną przyczyną niewykonania planu produkcji 
cementu były znaczne opóźnienia w realizacji in­
westycji, szczególnie w części dotyczącej budowy no­
wych zakładów (Odra, Wierzbica i Pokój). Winę za 
znaczne opóźnienia w oddaniu nowych zakładów do 
eksploatacji w planowanym terminie ponoszą do­
stawcy i wykonawcy inwestycji. Opóźnienia inwesty­
cyjne były spowodowane również niedostateczną 
działalnością biur projektowych i nieprzygotowaniem 
na czas koniecznej dokumentacji technicznej. Orga­
nizacja służb inwestycyjnych przedsiębiorstw i cen­
tralnego zarządu wykazuje również pod tym wzglę­
dem duże braki. Dlatego też chcąc uniknąć wielu 
błędów w realizacji planu 5-letniego inwestycji nale­
ży sprawę prawidłowej organizacji służb inwesty­
cyjnych i prawidłowego przygotowania inwestycji 
pod względem dokumentacji postawić na właściwym 
poziomie.

Sprawą, która urasta w przemyśle cementowym do. 
rozmiarów bardzo poważnego problemu, jest sprawa 
realizacji postępu technicznego i usprawnień orga­
nizacyjno-technicznych. W minionym okresie osiąg­
nięcia przemysłu w tej dziedzinie były niewspółmier­
nie małe w stosunku do zasięgu możliwości. Zarów­
no cementownie, jak i centralny zarząd ograniczały 
zagadnienia postępu technicznego do formalnego 
opracowania tez postępu i planów obowiązujących 
na przepisowych formularzach, a kontrola realizacji 
tych planów pozostawiała bardzo wiele do życzenia. 
Zakłady w zakresie realizacji planów postępu tech­
nicznego pozostawione były właściwie samym sobie, 
toteż i osiągnięcia były bardzo znikome.

Nie może być mowy o pełnej realizacji zadań 
plami 5-letniego bez nowej techniki, bez postępu 
technicznego, bez usprawnień organizacyjno-tech­
nicznych. Dlatego też musi się zmienić bezwzględ­
nie stosunek personelu inżyniersko-technicznego do 
nowej techniki i postępu technicznego. Sprawa po­
stępu technicznego w przemyśle cementowym musi 
wkroczyć w okresie wykonywania planu 5-letniego 
na tory konsekwentnej realizacji.

Zagadnieniem specjalnej natury, wymagającym 
szczególnie troskliwej opieki kierownictwa zakła­
dów i centralnego zarządu, jest sprawa należytego 
przygotowania i wykonania remontów kapitalnych 
i średnich oraz sprawa obsługi i konserwacji ma­
szyn i urządzeń produkcyjnych.

Jak to wynika z obserwacji i doświadczeń minio­
nego okresu, ciągle jeszcze zagadnienie remontów 
nie stoi na odpowiednim poziomie organizacyjnym 
zarówno w zakładach, jak i w centralnym zarządzie. 
Służba Głównego Mechanika CZ nie postawiła spra­
wy należytego przygotowania remontów w centrum 
uwagi pracowników technicznych cementowni. A je­
śli chodzi o wykonawstwo, nie wypracowała metod 
odbioru technicznego agregatów i urządzeń produk­
cyjnych. Toteż zdarzały się przypadki obniżenia wy­
dajności agregatów po remoncie lub wypadki awarii 



agregatów natychmiast po remoncie i oddaniu do 
eksploatacji. Dla charakterystyki całokształtu gos­
podarki remontowej przemysłu cementowego należy 
dodać, że nieplanowe przestoje podstawowych agre­
gatów produkcyjnych pozbawiły kraj poważnej ilo­
ści cementu, a wadliwa obsługa i niedostateczna 
konserwacja maszyn obniżyły wydajność produkcyj­
ną. Stan ten w planie 5-letnim powinien ulec zasad­
niczej zmianie. Należy usprawnić działalność służby 
remontowej przede wszystkim w centralnym zarzą­
dzie poprzez wzmocnienie jej personelem o wysokim 
poziomie technicznym i odpowiednich kwalifikacjach, 
a następnie należy nadać odpowiedni kierunek służ­
bie inżyniersko-technicznej zakładów w zakresie 
pogłębienias jej troski o rzetelne i sprawne przygo­
towanie oraz o sumienne wykonawstwo remontów 
kapitalnych i średnich.

Rozwój przemysłu cementowego w planie 5-letnim, 
w odróżnieniu od minionego okresu, opiera się 
głównie na intensyfikacji produkcji, a więc na mak­
symalnym wykorzystaniu rezerw produkcyjnych sta­
rych zakładów i podniesieniu planowej wydajności 
agregatów nowych cementowni. Obok tego istotną 
cechą rozwoju przemysłu cementowego w okresie 
realizacji planu 5-letniego będzie modernizacja, re­
konstrukcja i rozbudowa istniejących fabryk przy 
pełnej realizacji postępu technicznego jako najsku­
teczniejszego źródła zwiększenia produkcji przy 
najmniejszych nakładach inwestycyjnych.

Dla orientacji należy na tym miejscu przytoczyć 
kilka liczb ilustrujących efektywność rozbudowy 
starych zakładów. Otóż jeśli w starym zakładzie 
dodatkowe tony cementu uzyskane w związku z roz­
budową wymagają nakładów inwestycyjnych w wy­
sokości zaledwie około zł 90 na jedną tonę, to każda 
tona cementu wyprodukowana w ciągu roku przez 
nowy zakład (np. cementownię „Wierzbica”) wy­
magała nakładów inwestycyjnych ponad zł 1 000. — 
Natomiast rozbudowa cementowni „Wierzbica” 
w planie 5-letnim przyniesie dodatkowe tony cemen- 
tu kosztem nakładów inwestycyjnych nie przekracza­
jących kwoty zł 550 na 1 tonę.

Oczywistą jest rzeczą, że w planie 5-letnim prze­
mysł cementowy będzie budować nowe obiekty fab­
ryczne, będzie inwestować nową sieć zakładów, bo 
bez tego nie ma rozszerzonej reprodukcji socjali­
stycznej, lecz decydującym ogniwem, czyli zadaniem 
pierwszoplanowym będzie nie budowanie nowych za­
kładów, ale pełne wykorzystanie zdolności produkcyj­
nej starych zakładów oraz doprowadzenie do projek­
towych mocy produkcyjnych przedsiębiorstw będą­
cych w budowie.

W związku z założonymi wzrostem wydajności 
pracy, podniesieniem na wyższy poziom kwalifikacji 
zawodowych, jednym z głównych założeń planu 
5-letniego będzie nie ilościowy wzrost siły roboczej, 
lecz stabilizacja załóg roboczych.

W zakresie bezpieczeństwa załóg i higieny pracy 
przemysł cementowy w swoich wytycznych zaleca 
poświęcić jak najwięcej uwagi inwestycjom związa­
nym z BHP, a więc budowie urządzeń, które za­
pewnią bezpieczne i zdrowe warunki pracy robot­
ników. Niejednokrotnie drobne inwestycje, nie pochła­
niające znacznych nakładów, podnoszą wydatnie bez­
pieczeństwo pracy, co ma duże znaczenie dla organi­
zacji produkcji i wydajności pracy. Takie inwestycje, 
jak osłony maszyn, siatki ochronne, urządzenia od­

pylające i wentylacyjne, należyte oświetlenie posz­
czególnych stanowisk roboczych, zmniejszają znacz­
nie ilość wypadków i przyczyniają się do polepsze­
nia warunków pracy robotników.

Podstawowe wytyczne do budowy projektu planu 
5-letniego w przedsiębiorstwach przemysłu cemento­
wego określają następujące zadania produkcyjne. 
Produkcja klinkieru cementowego według wstęp­
nych założeń, powinna wzrosnąć w 1960 r. o 61,8% 
w stosunku do produkcji osiągniętej w 1955 r. 
a więc powinna wynieść 5 115 tys. ton. przyrost 
produkcji klinkieru, wyrażający się liczbą 1 955 tys. 
ton przemysł osiągnie:

drogą realizacji postępu technicznego w starych 
zakładach — 347 tys. ton, z rozbudowy starych fab­
ryk — 640 tys. ton, przez nowozbudowane przedsię­
biorstwa — 968 tys. ton.

Ważniejsze tezy postępik technicznego do projek­
tu planu 5-letniego w zakresie zwiększenia pro­
dukcji klinkieru cementowego przewidują:

— rekonstrukcję pieców nieekonomicznych, po­
przedzoną opracowaniem bilansów cieplnych;

— wymurówkę pieców cegłą z dolomitu stabili­
zowanego;

— stosowanie ługów posulfitowych dla obniżenia 
wody w {szlamie;

— instalację dalszych rekuperatorów do pieców 
obrotowych;

— dalsze przyspieszenie obrotów pieców klinkie­
rowych;

— zaostrzenie dyscypliny technologicznej i prze­
strzeganie stosowania reżimów technologicznych 
łącznie z chłodzeniem strefy spiekania;

— zastosowanie ozon i zator a, na piecach;
— zwiększenie siły ognia w piecach przez 

zwiększenie obrotów ekshaustorów i wentylatorów.
Ilość produkcji cementu wzrośnie w 1960 r. w sto­

sunku do produkcji 1955 r. o 87,8%, osiągając 6 790 
tys. ton.

Zużycie żużla do produkcji cementu jako wypeł­
niacza hydraulicznego wzrośnie w ostatnim noku 
planu 5-letniego do 1 280 tys. toin, osiągając wskaź­
nik wzirostu wyrażający się liczbą 581,8%,a zużycie 
wypełniaczy ogółem, a więc żużla, klinkieru sylikato- 
wego, gipsu surowego i kamienia wapiennego po­
winno wynieść 1 400 tys. ton przy wskaźniku wzro­
stu 466,6%.

Jeśli chodzi o kierunki postępu technicznego w za­
kresie zwiększenia produkcji cementu przemysł prze­
widuje kilka zasadniczych tez z dziedziny technolo­
gii oraz mechanizacji, a mianowicie:

— stosowanie wykładziny bazaltowej w młynach;
— przewietrzanie i odpylanie młynów cemento­

wych ;
— wbudowanie komory sekcyjnej do młynów ce­

mentowych;
— rekonstrukcję młynów cementowych;
— granulację żużla metodą rynnową;
— mechanizację załadunku i wyładunku;
— mechanizację dozowania łupku i gipsu;
— mechanizację składowania i dozowania żużla.
Równocześnie przewiduje się uruchomienie przy 

współpracy z instytutem produkcji innych rodzajów 
cementu, m, in. ekspansywnego, białego, tamponażo- 
wego i hydraulicznego.

Wszystkie te wytyczne będą przedmiotem szczegó­
łowej dyskusji w zakładach pracy, gdyż tylko tą 
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dnogą można przeanalizować możliwości wykonania 
i podwyższenia tych zadań oraz zaplanować metody 
ich realizacji.

A możliwości takie istnieją, gdyż rezerwy produk­
cyjne są niemałe. Natomiast stosunek kierownictwa 
zakładów do zagadnienia wykrywania rezerw jest 
niestety w większości przypadków, trzeba to z całą 
bezwzględnością stwierdzić, wysoce negatywny.

Wygodnictwo, chęć stworzenia sobie cieplarnia­
nych warunków wykonywania planów, chęć łatwe­
go przekraczania planów produkcyjnych, jednym sło­
wem łatwizna, zamiast walki o bojowe wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne — oto podłoże, na którym 
zrodził się ten negatywny stosunek do ujawniania 
rezerw produkcyjnych, do realizacji postępu technicz­
nego. do walki c podniesienie wydajności maszyn 
i urządzeń.

Kilka charakterystycznych przykładów niech po­
służy jako» dowód przytoczonego stwierdzenia.

Wskaźnik wydajności pieców obrotowych z 1 m3 
objętości pieca na 24 h wykazuje wprawdzie pe­
wien wzrost w 1955 r. w porównaniu z rokiem 
1954 (489 kg zamiast 470 kg), lecz analizując
wskaźniki wydajności pieców w poszczególnych 
przedsiębiorstwach stwierdzić można w niektórych 
z nich niczym nieuzasadnione obniżenie. Tak np. 
w cementowni Bolko, pracującej metodą suchą, 
wskaźnik ten w roku 1955 wynosił 558 kg co w po­
równaniu z piecami cementowni Piast i Goleszów, 
które osiągają wskaźniki 730 i 738 kg, wskazuje 
aż nazbyt wyraźnie na duże rezerwy. Na tę oko­
liczność zwrócili uwagę także eksperci przemysłu 
cementowego NRD, którzy niedawno gościli w Polsce 
i przy tej okazji zwiedzali nasze cementownie.

Gospodarka produkcyjna młynami cementowymi 
dysponuje jeszcze bardzo poważnymi nie wykorzy­
stanymi rezerwami produkcyjnymi. W bardzo licz­
nych przypadkach wydajność młynów cementowych 
spadła znacznie w porównaniu z poprzednimi lata­
mi. Tak np. wydajność młynów cementowych w ce­
mentowni „Grodziec" spadła w 1955 r. do 7,2 tony 
z 1 m3 objętości młyna na 24 h podczas gdy w 1949 r. 
wynosiła 8,35 tony.

Jeśli chodzi o wskaźniki wydajności, polski prze­
mysł cementowy stoi bardzo w tyle w porównaniu 
z innymi państwami. Np. w Związku Radzieckim 
wydajność roczna cementu na 1 robotnika waha się 
w granicach od 600 do 1 000 ton, a w Polsce — 
od 200 ton do 450 ton rocznie.

Z zestawienia tych liczb wynika aż nazbyt jasno, 
że w dziedzinie zwiększenia wydajności maszyn 
i urządzeń produkcyjnych mamy jeszcze olbrzymie 
możliwości, mamy znaczne, niewykorzystane rezer­
wy produkcyjne. Dlatego też przemysł cementowy 
w okresie budowy projektu planu 5-letniego i jego 
realizacji kładzie silny nacisk na zagadnienie nowej 
techniki i postępu technicznego, tym bardziej że 
przyczyną spadku wydajności są właśnie zaniedba­
nia na odcinku realizacji postępu technicznego.

Cementownie Wierzbica i Pokój, które mają po­
ważne osiągnięcia produkcyjne, przez opieszałość 
i zaniedbanie, bez żadnych uzasadnionych powo­
dów nie zainstalowały urządzeń do stosowania łu­
gów posulfitowych w planowanym terminie, nie dając 
państwu z tego powodu kilku tysięcy ton klinkieru 
i spalając niepotrzebnie kilka tysięcy ton dodatko­
wego węgla, tak potrzebnego naszej gospodarce. Po­
dobne straty przyniosła cementownia Wysoka, gdzie
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drobne uszkodzenie zbiornika ługów było naprawiane 
przez przeszło miesiąc. Przykładem wybitnie nega­
tywnego i szkodliwego ustosunkowania się do za­
gadnień postępu technicznego jest stanowisko dy­
rektora cementowni Szczakowa, który odmówił sto­
sowania ługów posulfitowych, uzasadniając odmowę 
nieistotnymi i łatwymi do pokonania przeszkodami.

Jeśli uwzględnimy, że stosowanie ługów posulfi­
towych, obniżające zawartość wody w szlamie, umo­
żliwia osiągnięcie znacznych oszczędności paliwa, 
o czym przekonały się zakłady regularnie stosujące 
ługi, to stanowisko dyrektora cementowni Szczakowa 
i tych cementowni, które dotychczas nie zrealizowały 
postępu technicznego podnoszącego obok oszczędności 
węgla i wydajność pieców, należy traktować co naj­
mniej jako wysoce szkodliwe. W wielu przypadkach 
spotykamy się z faktem, że hamulcem uniemożliwiają­
cym wprowadzenie postępowych metod pracy i udo­
skonaleń technicznych, czy usprawnień organiza­
cyjnych jest przede wszystkim kierownictwo i per­
sonel techniczny zakładu. i

Skoro mowa o odpowiedzialności kierownictwa za­
kładów pracy za stan zaniedbań w realizacji postę­
pu technicznego, niesposób pominąć zagadnienia 
czystości zakładów przemysłu cementowego i kultu­
ry miejsca pracy. Trzeba stwierdzić bezstronnie, że 
większość cementowni, to jeden wielki śmietnik. 
Eksperci i fachowcy zagraniczni, zwiedzający za­
kłady przemysłu cementowego zgodnie podkreślali ten 
fakt, jako jedną z rzucających się w oczy a bardzo 
ujemną cechę naszych zakładów. Te rażące zanied­
bania powinny być jak najprędzej zlikwidowane, 
jasne bowiem jest, że kultura miejsca pracy wywie­
ra wielki wpływ na wydajność pracy oraz na bez­
pieczeństwo i zdrowie robotnika.

W świetle zadań, jakie przemysł cementowy ma 
wykonać w planie 5-letnim specjalne znaczenie ma 
zagadnienie podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
pracowników zakładów poprzez szkolenie na wszyst­
kich szczeblach oraz szkolenie bezpośredniej obsługi 
agregatów. Jeśli chodzi o szkolenie z oderwaniem od 
pracy, przemysł osiągnął bardzo poważne rezultaty 
przeszkalając większą część palaczy i mistrzów. 
W pierwszych miesiącach 1956 r. rozpocznie się sy­
stematyczne szkolenie młynarzy i obsługi pomocni­
czej młynów cementowych. Natomiast katastrofalnie 
przedstawia się sprawa szkolenia wewnątrzzakłado­
wego i na tym odcinku szkolenia musi zajść w pla­
nie 5-letnim radykalna zmiana. Szkolenie we­
wnątrzzakładowe powinno stać się podstawową for­
mą szkolenia.

Na przestrzeni ostatnich 2 lat uległa radykalnej 
poprawie sprawa kadr w przemyśle cementowym. 
Przemysł został zasilony młodymi . absolwentami 
wyższych i średnich szkół i dysponuje już poważną 
ilością inżynierów, techników i chemików. Jednak 
w dalszym ciągu brakuje inżynierów mechaników 
i elektryków. Trzeba zaznaczyć, że dyrektorzy zakła­
dów bardzo często nie wykorzystują odpowiednio 
młodych fachowców. Należy śmielej wysuwać młode 
kadry fachowców na odpowiedzialne stanowiska, za­
ostrzając stawiano dm wymagania, lecz otaczając ich 
równocześnie należytą opieką.

WYTYCZNE i podstawowe wskaźniki, jakie otrzy­
mały przedsiębiorstwa, stanowią jedynie ramo­

we założenia dla poszczególnych cementowni, stano­
wią one jedynie podstawę do dyskusji, jaka wfwią-



zala się i trwa w zakładach wokół ich zadań w pla­
nie 5-letnim. Może się okaizać, że w wyniku dyskusji 
wytyczne przekazane przez centralny zarząd okażą 
się za niskie, że poszczególne cementownie będą mo­
gły zwiększyć zadania planu 5-letniego, będą mogły 
poprawić swoje wskaźniki techniczno-ekonomiczne.

Każda z cementowni ma swoją odrębną specyfi­
kę. W jednej najważniejszym problemem będzie pełne 
wykorzystanie posiadającego parku maszynowego. 
W drugiej szczególne znaczenie posiadać będzie jak 
najoszczędniejszejsze gospodarowanie surowcem czy 
paliwem, jeszcze w innej prawidłowa organizacja pra­
cy d produkcji, usprawnienie transportu, poprawa bez­
pieczeństwa i higiena pracy, poprawa jakości pro­
dukcji!, podniesienie kwalifikacji służby technicznej 
i administracyjnej dtp. Różne więc będą kierunki, 
w których w każdym z przedsiębiorstw powinna po­
toczyć się dyskusja, mogąca przyczynić się do po­
prawy produkcyjnych i ekonomicznych wyników za­
kładów. Kierunki dyskusji więc będą różne, ale wspól­
ny wszystkim zakładom powinien być jak najszerszy 
zasięg dyskusji, jak najszerszy udział w niej całej 
załogi.

Dyskusja nad założeniami planu 5-letniego nie mo­
że ograniczyć się do jednego, czy też kilku nawet 
zebrań. Dyskusja nad planem to rozważania z to­

warzyszami pracy, to omawianie wyłaniających się 
trudności, braków d niedomagań, to troska o poprawę 
stylu pracy, to szukanie środków usprawniających 
organizację pracy, to zgłaszanlie wniosków, mających 
na celu podniesienie efektów produkcyjnych i ekono­
micznych przedsiębiorstw, 

ii

Na tym właśnie polega sens dyskusji nad planem 
5-letnim, że zakładowe organizacje partyjne, grupy 
związkowe, cały aktyw polityczno-gospodarczy zakła­
du przyjmują obowiązek spopularyzowania wśród 
załogi założeń i wytycznych planu 5-letniego, pro­
wadzą akcję uświadamiającą o rolii załogi w budowie 
planu i stwarzają odpowiednią atmosferę przekony­
wającą załogę o tym, że ona decyduje o* planie za­
kładu, że każdy robotnik ma prawo i obowiązek wy­
powiadania się o sprawach mających wpływ na roz­
wój jego zakładu pracy. Chodził o to, aby warunki, 
w jakich będzie się odbywała dyskusja, umożliwiły 
w pełni rozwinięcie się inicjatywy i doświadczenia, 
obok nieskrępowanej niczym słusznej krytyki.

W wyniku zebrań i dyskusji powstanie realny i mo­
bilizujący plan 5-letni przemysłu cementowego pod­
budowany postępem technicznym i usprawnieniami 
organizacyjnymi.

Józef DOBROWOLSKI

0 postępie technicznym i systemie kredytowania 
małej mechanizacji i racjonalizacji

ZAGADNIENIE postępu technicznego jest dla 
wszystkich pracowników przemysłu tematem 

dnia. Przeprowadzone w zakładach pracy dyskusje 
nad planem 5-letnim wykazały, ile jeszcze możliwo­
ści zwiększenia produkcji, rozszerzenia planu asorty­
mentowego oraz obniżenia kosztów własnych kry je 
się w nieujawnionych rezerwach mocy produkcyjnej.

Praktyka i doświadczenia lat ubiegłych uczą nas, 
że przyczynami tego stanu rzeczy są niedomagania 
w samym procesie produkcyjnym oraz w procesie 
przygotowawczym do produkcji. W wielu zakładach 
obserwowaliśmy w latach ubiegłych ogromne trud­
ności w organizacji rytmicznego przebiegu procesu 
produkcyjnego, w walce o pełne wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnej wszystkich maszyn i urządzeń, 
o usuwanie trudności transportowych itd.

Jeżeli np. poddamy głębokiej analizie zjawisko 
uierytmiczności produkcji, które w naszym prze- 
tiiyśle jest jeszcze obecnie poważną nieprawidłowo­
ścią, to jako jedną z głównych przyczyn musimy 
wymienić błędy w organizacji procesu produkcyjne­
go, wynikające z niejednakowego natężenia po­
szczególnych faz produkcji. I tak dla przykładu 
w przemyśle maszynowym, materiałów budowlanych, 
drzewnym lub bawełnianym (zdolność produkcyjna 
poszczególnych faz wytwarzania nie zawsze jest sko­
relowana, występują w zakładach pracy przysłowio­
we „wąskie gardła** nie pozwalające na rytmiczny 
przebieg harmonogramów produkcji. Znane są dość 
powszechnie trudności przemysłu ceramiki budowla­

nej czy też przemysłu cementowego, gdzie na skutek 
różnych mocy produkcyjnych kooperujących faz pro­
dukcji powstają poważne nieprawidłowości w produk­
cji w toku.

W wielu zakładach górnictwa, hutnictwa, przemy­
słu maszynowego, chemicznego i w budownictwie 
bardzo często maszyny i urządzenia nie są w pełni 
wykorzystywane, pracują mało wydajnie, przy wiel­
kich przestojach z przyczyn organizacyjnych, re­
montowych itd. Często wykorzystanie wielu drogich 
i deficytowych maszyn ograniczane jest zbyt małą 
przepustowością jednego z ogniw procesu produkcyj­
nego. Wielu metod technologicznych z powodzeniem 
stosowanych w jednych zakładach pracy nie zna się 
i nie stosuje w innych zakładach. Słabo są rozpow­
szechnione osiągnięcia nie tylko w ramach jednego 
ministerstwa, ale nawet w ramach centralnego za­
rządu. Wiele znanych ogólnie metod produkcyjnych 
i technicznych, jak metoda Kolesowa lub Kowalowa 
wprowadzane jest zbyt wolno I czysto w sposób ma­
jący charakter akcyjności.

Podstawowym kierunkiem postępu technicznego 
jest w szczególności mechanizacja. Ogromna ilość 
prac w przemyśle i transporcie, jak wydobycie w.ęgla, 
rudy, glin, wszelkiego rodzaju prace załadunkowe 
i wyładunkowe, które były tradycyjnie wykonywane 
w sposób ręczny, wymagający dużego wysiłku fi­
zycznego może być skutecznie zmechanizowana.

Do mechanizacji prac tych oraz transportu wew-
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nątrzzakładowegó we wszystkich gałęziach przemy­
słu służą urządzenia dźwigowo-transportowe — prze­
nośniki, suwnice, żurawie itd. O efektywności tych 
środków mogą świadczyć dane o ich wydajności. 
Tak np. koparka 0,75 m3 zastępuje pracę około 
70 ludzi, a urządzenia zakładowcze wielkiego pieca — 
pracę 80 — 200 ludzi.

Ręczny załadunek i wyładunek węgla, rudy, pia­
sku, masowych surowców w wielkich i średnich za­
kładach pracy może być całkowicie zastąpiony ma­
szynami i urządzeniami. Coraz szerzej stosuje się 
konteneryzację towarów, które odbywają drogę bez­
pośrednio z miejsca wytwarzania aż do miejsca 
użytkowania w specjalnych pojemnikach, tzw. kon­
tenerach. O efektywności stosowania pojemników 
świadczy najlepiej konteneryzacja cegły. Kontene- 
ryzacja cegły pozwala na uniknięcie kilkakrotnego 
ręcznego* ładowania i rozładowywania, ustawiania 
w stosy, przenoszenia i przewożenia. Efektem stoso­
wania konteneryzacji jest obniżenie pracochłonności 
pracy przy załadunku i wyładunku wynoszące na 
każdy 1000 szt. cegieł do 10 roboczogodzin oraz 
zmniejszenie stłuczki z 10% do 2%.

Mechanizacja obejmuje nie tylko podstawowe pro­
cesy produkcyjne, ale i prace pomocnicze, jak np. 
operacje związane z sortowaniem, pakowaniem itd.

Najwyższą formą mechanizacji jest automatyza­
cja. Pod automatyzacją należy rozumieć taki sy­
stem maszyn i urządzeń, przy którym cały proces 
lub jego część wykonywana jest całkowicie bez 
udziału człowieka. Np. w hutnictwie stosuje się dość 
szeroko automatyzację urządzeń dźwigowo-transpor- 
towych służących do załadunku wielkiego pieca.

W okresie planu 6-letniego racjonalizacja procesów 
produkcyjnych poprzez mechanizację i automatyzację 
tych procesów została stosunkowo szeroko przepro­
wadzona. Jednakże należy stwierdzić, że jeszcze 
obecnie bardzo dużo czynności produkcyjnych jest 
dokonywane w sposób prymitywny, pracochłonny, 
co znajduje wyraz w wysokich kosztach własnych.

Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy był fakt ist­
nienia trudności w zakresie finansowania najroz­
maitszych pomysłów racjonalizatorskich lub też zna­
nych ogólnie metod mechanizacji, nie były one bo­
wiem ani obejmowane planem inwestycyjnym, ani 
też nie mogły być przeprowadzane w ramach inwe­
stycji pozalimitowych zdecentralizowanych.

UCHWAŁĄ Rady Ministrów z dnia 2 lipca 1955 r.
oraz zarządzeniem wykonawczym Przewodni­

czącego Państwowej Komisji Planowania Gospodar­
czego i Ministra Finansów został wprowadzony no­
wy system finansowania niektórych drobnych inwe­
stycji w zakresie mechanizacji i doskonalenia pro­
dukcji, realizowania projektów racjonalizatorskich 
oraz uruchamiania produkcji ubocznej artykułów po­
wszechnego użytku. Na czym polega omawiany sy­
stem?

Inwestycje typu pożalimitowego mogą być kredyto­
wane przez Narodowy Bank Polski przy pomocy 
kredytu krótkoterminowego oprocentowanego na 2% 
w stosunku rocznym. Przedmiotem kredytu na finan­
sowanie małej mechanizacji i racjonalizacji mogą być 
drobne inwestycje w czynnych przedsiębiorstwach 
państwowych, nie objęte limitami planu inwestycyj-
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nego, których całkowity koszt jednostkowy nie prze­
kracza 100 000 zł, a które polegają na:

1) mechanizacji procesów produkcyjnych,
2) doskonaleniu technologii produkcji,
3) realizowaniu procesów racjonalizatorskich,
4) uruchamianiu produkcji ubocznej artykułów 

powszechnego użytku.
W trybie tego systemu mogą być finansowane in­

westycje, które odpowiadają następującym warun­
kom:

1) gdy całkowity koszt jednej inwestycji nie prze­
kracza 100 000 zł;

2) gdy łączny koszt zatwierdzonych do realizacji 
i przyjętych do finansowania w danym roku kalen­
darzowym inwestycji nie przekracza 200 000 zł w re­
sortach kulturalno-oświatowych i 500 000 zł w re­
sortach przemysłowych i komunikacyjnych;

3) gdy wykonane roboty lub dokonane zakupy da­
dzą w przeciągu roku od ich wykonania określony 
efekt gospodarczy lub użytkowy, powodujący pow­
stanie dodatkowego zysku przez obniżenie kosztów 
własnych lub zwiększenie produkcji — w wysoko­
ści co najmniej równej wartości dokonanych na­
kładów;

4) gdy dla danej inwestycji został opracowany i za­
twierdzony przez dyrektora przedsiębiorstwa odręb­
ny plan rzeczowo-finansowy oparty na protokole 
sporządzonym przez specjalnie powołaną komisję, 
ustalającą uzasadnienie techniczne j ekonomiczno- 
finansowe zamierzonej inwestycji;

5) gdy planowane roboty i zakupy będą wykonane 
w okresie 3 miesięcy od daty zatwierdzenia sporzą­
dzanego dla nich planu rzeczowo-finansowego; w wy­
jątkowych wypadkach okres ten może być przedłu­
żony za zgodą jednostki nadrzędnej do 6 miesięcy.

Przedsiębiorstwo, chcąc otrzymać kredyt na małą 
mechanizację i racjonalizację powinno złożyć'w fi­
nansującym go oddziale banku wniosek kredytowy 
(oddzielny dla każdej inwestycji) wraz z oświadcze­
niem, że inwestycja ta nie jest ujęta planem inwe­
stycji limitowych i pozalimitowych oraz planem ka­
pitalnych remontów.

Do wniosku tego powinno przedsiębiorstwo za­
łączyć plan rzeczowo-finansowy inwestycji w zakre­
sie małej mechanizacji i racjonalizacji, wspomniany 
protokół komisji, dokumentację projektowo-kosztory- 
sową oraz specyfikację planowanych zakupów. Przy­
dzielenie przedsiębiorstwu kredytu na małą mecha­
nizację i racjonalizację nie oznacza wcale natych­
miastowego przelania środków pieniężnych. Wyko­
rzystanie kredytu następuje bądź w formie bezpo­
średniego opłacania faktur dostawców dóbr inwe­
stycyjnych lub wykonawców odnośnych robót i usług, 
bądź też w drodze przelewania środków pochodzą­
cych z kredytu na rachunek rozliczeniowy jako re­
fundacji zamrożonych w tych robotach środków obro­
towych.

Warto podkreślić dwa istotne momenty tego sy­
stemu. Po pierwsze, przy przeprowadzaniu mechani­
zacji czy też racjonalizacji decydującym momentem 
jest szybka pełna opłacalność danego przedsięwzię­
cia. Ma to na celu skierowanie małej mechanizacji 
i racjonalizacji na obniżenie kosztów własnych pro­



dukcji, na zmniejszenie pracochłonności, na zwięk­
szenie wydajności pracy.

Drugim ważnym momentem jest fakt, że mała 
mechanizacja powinna być przeprowadzona z re­
zerw surowcowych i materiałowych a więc nie może 
obciążać bilansu gospodarki materiałowej.

Dla przykładu podamy jeden z nielicznych na ra­
zie przypadków wykorzystania kredytu na małą me­
chanizację, który wskazuje na Znaczenie i rolę tego 
systemu.

Zakłady Gazownictwa Okręgu Warszawskiego sfi­
nansowały z kredytu na małą mechanizację dwie in­
westycje mające charakter udoskonalenia procesu 
technologicznego. Znaczny wzrost zapotrzebowania 
gazu, przekraczający obecną moc produkcyjną, zmu­
sił zakład do remontu wycofanej z ruchu baterii pie- 
cowni periodycznej przy równoczesnym zwiększeniu 
produkcji gazu generatorowego uzyskanemu dzięki 
wnioskowi racjonalizatorskiemu. Ponieważ istniejąca 
przepustowość aparatowni nie była w stanie przyjąć 
dodatkowej ilości gazu bez szkody dla jego jakości, 
uznano za konieczne przeprowadzenie inwestycji po­
legającej na wyremontowaniu dwóch rezerwowych 
przeciągaczy gazu (ssaków) z urządzeniem napędo­
wym oraz gazomierza stacyjnego w istniejącym, do­
stosowanym do tego celu, budynku aparatowni.

Wykonanie tej inwestycji spowodowało udosko­
nalenie procesu technologicznego przynosząc nastę­
pujące korzyści:

1) produkcja gazu podniesiona została o około 
1 000 m3 na godzinę,

2) gaz generatorowy został przeprowadzony od­
dzielnym przewodem za aparatownią, co umożliwi­
ło jego dokładniejszy pomiar i właściwe dozowanie 
gazu ziemnego — niezbędne dla utrzymania stałe­
go ciepła spalania gazu miejskiego,

3) uzyskano właściwy reżim ssania w piecow- 
niach, co warunkuje najlepszą jakość gazu produk­
cyjnego.

Korzyści ekonomiczne sprowadzają się do uzyska­
nia dodatkowo około 1 800 tys. m3 gazu rocznie, co 
przyniesie 300000 zł dodatkowego zysku.

Drugie udoskonalenie zmierza do zmniejszenia ko­
sztów własnych. Zastosowanie do generatorów obu­
dowanych dmuchu sztucznego, powietrzno-spalino­
wego pozwoliło na zmniejszenie zużycia koksu dla 
celów wytwarzania gazów. Niezależnie od tego po­
zwoliło to na zużywanie w generatorach wbudowa­
nych koksu drobniejszego, a więc tańszego oraz na 
wyeliminowanie zużycia wody. Dzięki tej racjona­
lizacji zaoszczędzono rocznie 4 000 ton koksu, a więc 
1 044 tys. zł.

Przykłady powyższe wskazują na dużą organiza­
cyjną rolę systemu kredytowania małej mechaniza­
cji i racjonalizacji, dzięki którym uzyskiwane są po­
ważne osiągnięcia gospodarcze.

W systemie tym istnieją jednakże pewne braki, 
które bardzo wyraźnie uwypuklają się przy porów­
naniu go z podobnym systemem radzieckim lub 

czeskim. ‘Zastrzeżenie wzbudza określenie granicznej 
kwoty jednostkowej inwestycji w wysokości 100 tys. 
zł, która w porównaniu z potrzebami, szczególnie 
przemysłu ciężkiego, wydaje się zbyt niska.

Doświadczenia radzieckie i czeskie wykazały, że 
przedsiębiorstwa przemysłu ciężkiego do niedawna 
w małym stopniu korzystały z kredytu na drobne 
inwestycje. Dwie były przyczyny tego stanu rzeczy: 
po pierwsze kwota jednostkowego kosztu inwestycji 
była zbyt mała, a po drugie — zbyt krótki był okres 
czasu, w którym kredyt powinien być spłacony. 
W okresie jednego roku przemysł ciężki nie mógł 
na ogół zwrócić pożyczki, bowiem wydatki na ten 
cel — na skutek dłuższego cyklu produkcyjnego — 
refundują się w przemyśle ciężkim w okresie dłuż­
szym, niż ma to miejsce w przemyśle lekkim.

W związku z tym wydaje się konieczne znowelizo­
wanie przepisów uchwały Nr 508 w kierunku zwięk­
szenia kwoty kosztu jednostkowego inwestycji, oraz 
wydłużenia okresu refundacji. W uchwale przewi­
dziano możliwość udzielania kredytu na małą me­
chanizację i racjonalizację w celu zwiększenia pro­
dukcji ubocznej artykułów powszechnego spożycia, 
natomiast nie przewiduje się — co wydaje się bra­
kiem — możliwości przyznawania kredytów na zwięk­
szenie produkcji artykułów powszechnego spożycia 
w przedsiębiorstwach zajmujących się przede wszy­
stkim wytwarzaniem tego rodzaju wyrobów. W Związ­
ku Radzieckim na ten cel przeznaczony jest specjal­
ny kredyt bankowy i wydaje się, że u nas należało­
by również podobną instytucję wprowadzić.

Zastrzeżenia budzą również pewne wymogi tech­
niczne w zakresie dokumentacji koniecznej dla uzy­
skania kredytu na małą mechanizację i racjonaliza­
cję. Wprawdzie uchwała i przytoczone zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG i Ministra Finansów mó­
wią jedynie o tzw. uproszczonej, jednostadiowej do­
kumentacji, jednakże przedsiębiorstwa przyzwyczajo­
ne do sporządzania szczegółowej dokumentacji, okre­
ślanej przepisami planu inwestycyjnego, nie potra­
fiły jeszcze znaleźć właściwego uproszczonego syste­
mu działania w tym względzie. Wymaga to precy­
zyjniejszej interpretacji wymogów w uchwale.

Wskazaliśmy w krótkich słowach na dużą rolę 
kredytu na małą mechanizację. Jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że dalsze udoskonalenie tego systemu, 
polegające przede wszystkich na zwiększeniu możli­
wości kredytowania małej mechanizacji oraz likwi­
dacji zbędnej formalistyki w tym systemie, przyczy­
ni się do rozwoju i upowszechnienia kredytu, należy 
się spodziewać w najbliższym okresie czasu wyraź­
nego przełomu w dziedzinie wprowadzania postępu 
technicznego.

Ważną jest jednakże sprawą odpowiednia propa­
ganda tego systemu kredytu, jak wskazuje bowiem 
dotychczasowe doświadczenie, niektóre przedsiębior­
stwa i centralne zarządy nie znają dostatecznie oma­
wianych zasad i w związku z tym nie usuwają ist­
niejących u nich trudności produkcyjnych.
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Z DYSKUSJI NAD PLANEM 5-LETNIM
Juliusz MIKOŁAJSKI

Dyskusja w „

GIGANT naszego przemysłu maszynowego — Za­
kłady Przemysłu Metalowego im. Józefa Stalina 

w Poznaniu — z siłę i energię podobną tkwiącemu 
w nim potencjałowi produkcyjnemu, włęczył się do 
ogólnonarodowej dyskusji nad wytycznymi zakłado­
wych planów pięcioletnich.

Z dotychczasowego przebiegu dyskusji przytoczmy 
to, co w niej najcenniejsze i najcharakterystyczniej- 
sze, to, co w największym stopniu jest głębokim 
odbiciem zasadniczych intencji uchwały Komitetu 
Centralnego naszej partii w sprawie rozwinięcia dy­
skusji nad planem 5-letnim w zakładach pracy.

Nad głównę bramę fabryczną ZISPO wisi olbrzy­
mi transparent charakteryzujęcy chyba dość wy­
raziście fakt, że wielotysięczna załoga ZISPO do­
brze zrozumiała sens uchwały KC partii o dyskusji 
nad planem. Tekst tego transparentu brzmi: „Opra­
cować pełny i gospodarski plan 5-letni — oto zada­
nie naszej dyskusji nad planem".

Nie przypadkowo chyba w tekście transparentu 
znalazły się słowa „pełny“ i „gospodarski". Dwa te 
słowa bowiem w pełni od daj ę sens tego, o co w dy­
skusji nad planem chodzi. „Pełny" — oznacza 
odkrycie wszystkich rezerw, oznacza w okresie pię­
ciolatki dla wszystkich należących do ZISPO fabryk 
i wydziałów pracę na pełnych obrotach, oznacza 
wykorzystanie wszystkich tkwiących w zakładach 
ZISPO mocy produkcyjnych. „Gospodarski" — 
oznacza, że wszystkie te zamierzenia należy tak 
ustawić, aby to jak najtaniej kosztowało.

Trzeba stwierdzić, że właśnie w tym duchu poto­
czyła się dyskusja wśród zispowców. Trzeba jednak 
przedtem również stwierdzić, że nie od razu aktyw 
zakładowy i załoga wpadły w ten, nie ulegający 
kwestii, prawidłowy nurt dyskusji.

Każdy początek jest trudny. Tak też było z począt­
kiem dyskusji nad planem 5-letnim w ZISPO. Dy­
skusja rzecz zupełnie nowa, bez precedensu 
w naszej 11-letniej praktyce budownictwa socjali­
stycznego. Nie wiadomo było jak się do niej zabrać, 
od czego zacząć, jak ją przygotować i jak ją orga­
nizować. A oto niektóre fakty z okresu tego" trudne­
go początku.

Jako pierwsza włączyła się do dyskusji załoga 
robotnicza. Ona też pierwsza zrozumiała sens dy­
skusji i uchwały Komitetu Centralnego. Mimo to, 
początkowo dało się zauważyć i odnosiło się wraże­
nie, że to co mówiła załoga, mówiła jak gdyby bez 
przekonania. Odnosiło się w pierwszej fazie dyskusji 
wrażenie jeszcze jednej akcyjności.

Jeszcze gorzej wyglądał początek dyskusji wśród 
kadry inżyniersko-technicznej; przekonanie o akcyj- 
ności dyskusji wśród tej części załogi było chyba 
jeszcze poważniejsze.

Taki był początek, ale w miarę narastania ilości 
wniosków dyskusja nad planem 5-letnim w ZISPO 
zaczęła stawać się- coraz poważniejsizia i przybierać 
coraz realniejsze kształty.
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ZISPO“ trwa...
O słabym włączeniu się kadry inżyniersko-tech- 

nicznej do dyskusji w początkowej jej fazie może 
świadczyć fakt, że np. w zakładzie W-2 (fabryka pa­
rowozów) na przeszło 100 złożonych w początko­
wym okresie dyskusji wniosków, tylko 8 pochodziło 
od personelu inżyniersko-technicznego.

W trakcie dyskusji załoga odkrywała coraz to no­
we rezerwy, proponowała coraz to nowe środki 
zmierzające do wykorzystania pełnych mocy produk­
cyjnych. Głosy te rodziły się przede wszystkim 
z gospodarskiego stosunku załogi do swoich warszta­
tów pracy. Wnioski załogi robotniczej i majsterskiej 
— niekiedy godne podziwu ze swojej gospodarności 
— w poważnym stopniu wyprzedziły dyskusję inży­
nierów i techników nad ich realnością, innymi sło- 
wy wyprzedziły dyskusję o postępie technicznym 
w ZISPO.

Fakt ten w pierwszej fazie dyskusji nie wpływał 
mobilizująco na jej przebieg: tu i ówdzie dało się 
słyszeć głosy — „co z tego, że pokazujemy rezerwy 
i możliwości rozszerzenia produkcji, jak nie wiado­
mo, jakie będziemy mieli do tego środki techniczne". 
Sprawy te stały się wielką troskę egzekutywy komi­
tetu zakładowego PZPR w ZISPO. Przeprowadzono 
wiele zebrań i odpraw z partyjnę i bezpartyjną ka­
drą inżyniersko-technicznę, wskazując jej na ko­
nieczność włączenia się inżynierów i techników do 
dyskusji — dla pełnego jej zabezpieczenia i powo­
dzenia.

Włączenie się kadry inżyniersko-technicznej do 
dyskusji zmieniło w zasadniczy sposób jej obraz. Np. 
na dzień 20 stycznia w zakładzie W-2 (fabryka pa­
rowozów) na ogólną ilość 273 wniosków już 56 po­
chodziło od kadry inżyniersko^technicznej; w zakła­
dzie W-5 (fabryka obrabiarek) na ogółem zgłoszo­
nych 149 wniosków — od inżynierów i techników 
pochodziło 54; w podobnym stosunku ułożyła się 
ilość wniosków w zakładach W-6 i P-l.

W miarę wzrostu realności dyskusji nad planem 
5-letnim, w miarę pogłębiania się wśród załogi zro­
zumienia jej sensu, narastała fala wniosków. Na 
dzień 25 stycznia br. ogółem we wszystkich zakła­
dach podległych ZISPO złożono około 2 700 wnio­
sków. Z tego największa ilość przypada na zakłady 
W-2 (301 wniosków) i W-3 — fabrykę wagonów 
(328 wniosków).

Olbrzymia fala wniosków nastręczyła nową trud­
ność organizacyjną: „co z tymi wnioskami robić?". 
Wnioski te trzeba było jak najszybciej rozpatrywać 
i „upłynniać" — tzn. wprowadzać w życie. Należało 
to do komisji zakładowych i podległych im komisji 
problemowych w poszczególnych zakładach. Nawał 
wniosków jednakże przygniótł operatywność komisji. 
Dla przykładu można podać, że z ogólnej liczby 
2 700 zgłoszonych wniosków rozpatrzono tylko 1 850, 
przyjęto do realizacji tylko 1 300, a wprowadzono 
w życie zaledwie... 70 wniosków (z czego 38 w za­
kładzie W-2, a tylko 1 w zakładzie W-9).



Tak jak w pierwszej fazie troska o rozwinięcie 
dyskusji nad postępem technicznym znajdowała się 
w centrum uwagi kierownictwa i aparatu partyjnego, 
tak w drugiej fazie dyskusji palącą troską komitetu 
zakładowego, podstawowych organizacji partyjnych 
w zakładach, kierownictwa poszczególnych zakładów 
i całego ZISPO stała się potrzeba uoperatyfwnienia 
komisji zakładowych i problemowych.

Popatrzmy teraz na istotną cechę dyskusji nad 
planem 5-łetnim, na cechę perspektywiczności dy­
skusji. Widzieć perspektywę zakładu w pięcioleciu — 
oto jedna z najważniejszych cech, które powinny 
znamionować dyskusję nad planem.

W ZISPO, w pierwszej fazie dyskusji, cechy tej 
nie dostrzeżono. Mato mówiło się o perspektywie po­
szczególnych zakładów, o tym jak będą wyglądały 
poszczególne zakłady w 1960 roku, coi będą produ­
kowały i jakimi środkami. Perspektywiczne założe­
nia dla ZISPO naświetlone zostały dość ogólnikowo 
w referacie ministra przemysłu maszynowego zapo­
czątkowującym dyskusję nad planem. W referacie 
tym Ministerstwo Przemysłu Maszynowego nakreś­
liło niektóre ważniejsze zadania produkcyjne dla 
ZISPO na okres lat 1956—1960. Wytyczne te — 
mimo swojej niepełności — stały się zalążkiem my­
ślenia i dyskusji nad poważniejszą problematyką 
zakładów, nad zmianami profilu produkcyjnego, nad 
ich perspektywą.

Głęboka dyskusja perspektywiczna najbardziej 
„chwyciła** w zakładzie W-3 (fabryka wagonów). 
Złożyło się na to szereg ciekawych czynników. 
A było to tak.

Według wstępnych założeń MPMasz. potrzebna 
partia 800 wagonów dla ruchu podmiejskiego miała 
być wykonana we wrocławskim PAFAWAGU. W to­
ku dyskusji w PAFAWAGU, który obciążony jest,za­
mówieniami eksportowymi i wielce pracochłonną 
produkcją taboru elektrycznego dla coraz bardziej 
rozwijającej się naszej kolejowej trakcji elektrycznej, 
okazało się, że część tej partii trzeba będzie prze­
rzucić do ZISPO. Załoga W-3 w ZISPO wcale się 
tym nie zmartwiła, widziała przecież u siebie duże 
rezerwy produkcyjne w niektórych latach 5-latki. 
Robotnicy zaczęli myśleć: „A czy by tak nie udało 
się całej partii 800 sztuk wykonać u nas; po co robić 
dwa razy to samo oprzyrządowanie dla produkcji 
tego samego typu wagonów: dla PAFAWAGU i dla 
ZISPO'*. Rozumowanie było typowo gospodarskie 
i ze wszech miar słuszne; rozgorzała dyskusja nad 
odpowiedzią na pytanie — „czy W-3 da radę z wy­
konaniem partii 800 potrzebnych wagonów?**

Dlatego, że dyskusja była perspektywiczna, dlatego 
że toczyła się wokół tego, co zakład będzie robił 
przez całą pięciolatkę, była ona rzeczowa i owocna. 
Przede wszystkim zaś rzeczowa i owocna — ze stro­
ny załogi robotniczej i majsterskiej. Pozostawanie 
w tyle w dyskusji pracowników- inżyniersko-tech- 
nicznych i tu wyszło na jaw. W pierwszej fazie dy 
skusji robotnicy i majstrowie widzieli możliwość 
przyjęcia produkcji 800 wagonów A-43, bili się o tę 
produkcję, brak było jednak podbudowy tych zamie- 
neń postępem technicznym.

Załoga W-3 pokazała znaczny progres produkcji 
w stosunku do pierwotnych założeń MPMasz.; pro­
gres ten jednakże nie był podbudowany progresem 
postępu technicznego. I znów trzeba było dużej ro­

boty politycznej. Bardziej uświadomieni technicy 
i majstrowie tłumaczyli załodze, że produkcja wa­
gonów musi być tańsza, szybsza i sprawniejsza. Je­
den z majstrów tak mówił do robotników: „Czy ca­
łe 5 lat chcesz pukać jak dzięcioł na dachu** (chodzi­
ło o ręczne spawanie dachów wagonowych).

Robota polityczna zrobiła swoje. Inżynierowie, 
technicy i majstrowie wzięli się za postęp technicz­
ny.

Oprócz wielu zagadnień organizacji produkcji 
opracowano wykaz uzupełnienia parku maszynowe­
go, opracowano metodę półautomatycznego spawania 
dachów, rozpatrzono i zaakceptowano zagadnienia 
malarskie w budowie taboru kolejowego (przejście 
na szybkoschnące lakiery syntetyczne).

Wspólnym wysiłkiem twórczych gospodarskich 
pomysłów robotników i kadry inżyniersko-technicz- 
nej załoga W-3 jako pierwsza w zakładach ZISPO 
ukończyła swoją pierwszą wersję konłrplanu, której 
dodatkową zaletą jest możliwość wykonania tych 
zadań przy minimalnych nakładach inwestycyjnych.

< i 
Porównanie pierwotnych założeń dla W-3 z propozy­

cjami załogi na lata 1956—1960
Założenia 
MPMasz. Założenia załogi

1955 100 100
1956 109,6 110,1
1957 105,6 136,7
1958 115,5 163,2
1959 115,5 168,0
1960 115,5 175,1

Tak więc kosztem stosunkowo niewielkich inwe­
stycji załoga W-3 chce dać krajowi w 1960 roku pro­
dukcję o 60% większą niż zakładają założenia 
MPMasz. (licząc w cenach niezmiennych). We 
wskaźnikach tych nie uwidoczniają się poza tym 
oszczędności, jakie uzyska gospodarka narodowa na 
skoncentrowaniu produkcji jednego typu wagonów 
w jednym zakładzie (oszczędności na oprzyrządowa­
niu, usprawnienie kooperacji itd.).

Nie we wszystkich jednakże zakładach ZISPO dy­
skusja nad planem 5-letnim przebiegała i ułożyła się 
tak pomyślnie, jak w W-3.

Długo nie można było wyjść z dyskusją perspek­
tywiczną w zakładach W-2 (fabryka parowozów). 
Według założeń MPMasz. W-2 ma w roku 1958 za­
kończyć produkcję parowozów i przejść na zupełnie 
odmienny profil produkcyjny. W-2 ma stać się pod 
koniec pięciolatki jedną z niewielu w Europie fabryk 
ciężkich dieslowskich maszyn okrętowych zaopatru­
jących nasz rozwijający się przemysł okrętowy w po­
trzebne silniki. Przejście na taką produkcję dla za­
łogi W-2, to nie „gratka".

Dieslowskiej maszyny okrętowej w zakładzie W-2 
nawet nikt nie widział i jak tu było dyskutować 
b produkcji tych „smoków**. Dlatego też dyskusja 
w W-2 była początkowo bardzo ogólnikowa. W mia­
rę jednak zapoznawania załogi z elementami tej 
skomplikowanej produkcji, poważniała, komplikowała 
się i rosła dyskusja. Miarą tego może być fakt, że 
w toku dyskusji załoga W-2 podniosła obniżenie pro­
dukcji dla swego zakładu na rok 1960 z proponowa­
nych przez MPMasz. 32% (w stosunku do 100 
w 1955 roku) do 45%. Należy tu wyjaśnić obniżenie 
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wartości produkcji d|a W-2 (liczone w cenach nie­
zmiennych) na lada planu 5-letniego.

W roku 1960 wartościowo W-2 będzie dawał gos­
podarce narodowej mniej produkcji niż dawał 
w roku 1955. Nie znączy to jednak, że równie po­
dobną linię spadkową będzie miała pracochłonność 
produkcji. Ta poważnie wzrośnie. Produkcja jednej 
maszyny dieslowskiej pochłonie wielokrotnie więcej 
pracy* zakładu, jednakże wartość tej maszyny będzie 
mniejsza od wartości ilości parowozów, którą by przy 
tych samych nakładach pracy można było wykonać. 
Poza dym olbrzymia część wydatkowanej w okresie 
planu 5-letniego w W-2 pracy przeznaczona będzie 
na produkcję prototypów maszyn dieslow,skich i ich 
doskonalenie.

Do niezmiernie ciekawych należy dyskusja nad 
planem w zakładzie W-5. Jest to stary zakład, sto­
sunkowo niedawno włączony do ZISPO, produkujący 
obrabiarki oraz cieplarnie dla rolnictwa. Warunki 
pracy są tam ciężkie.

Założenia MPMasz. dla tego zakładu przewidziały 
znaczny wzrost produkcji w pięcioleciu przy jedno­
czesnych stosunkowo dużych nakładach inwestycyj­
nych (22 min. zł). Załoga trochę ze zdziwieniem 
spojrzała na ten plan. Takiego samego zdania — o 
niemożliwości wykonania planu MPMasz. — było kie­
rownictwo zakładu i egzekutywa podstawowej orga­
nizacji partyjnej.

Kierownictwo i egzekutywa W-5 przedstawiła na 
zebraniu komisji głównej ZISPO kontrplan nie 
uwzględniający troski i entuzjazmu załogi W-5 dla 
założeń planowych.

Porównanie pierwotnych założeń dla W-5 z kontrpla 
nem kierownictwa W-5

•) z inwestycjami wartości 22 min. zł.
••) z inwestycjami wartości 4 — 5 min zł.

Założenia 
MPMasz. *) Kontrplan **)

1955 100 100
1956 113,1 112,5
1957 115,2 114,9
1958 146,4 130,1
1959 168,2 134,3
1960 193,2 139,4

Dyskusja w W-5 ma, wydaje się, dwa aspekty. 
Pierwszy, negatywny — to niewyzyskanie twórczego 
entuzjazmu załogi; drugi, pozytywny — to szersze, 
gospodarskie spojrzenie na problematykę wspólnego 
ustawienia zakładów W-5 i W-4 (też zakład produk­
cji obrabiarek), na ich specjalizację oraz troska 
o maksymalne ograniczenie kosztownych inwestycji.

Pozostaje w dalszym ciągu rzeczą otwartą, jak 
naprawdę będzie lepiej: czy rozbić w perspektywie 
produkcję obrabiarek na dwa zakłady (W-4 i W-5), 
co pociąga za sobą konieczność rozbudowy W-5, 
czy też skoncentrować produkcję obrabiarek w W-4 
modernizując ten zakład stosunkowo mniejszymi na­
kładami inwestycyjnymi, niż by to było potrzeba na 
rozbudowę W-5. Ostateczna decyzja w tej sprawie 
będzie wymagała głębokiego i poważnego jej potrak­
towania przez zainteresowane zakłady, dyrekcję 
ZISPO i MPMasz..

Spójrżmy jeszcze na ciekawe sprecyzowanie kontr- 
płanU przez*-załogę W-4 (główna fabryka obrabiarek). 
Założenia MPMasz. dla tego zakładu są bardzo na­
cięte w stosunku do jego możliwości i dotychczaso­

wych trudności. Założenia te mianowicie wymagają 
skonstruowania 19 prototypów nowoczesnych obra­
biarek. Liczba to bardzo duża. Z prototypami załoga 
W-4 ma dość smutne doświadczeniai Należą do nich 
przede wszystkim: brak prototypowni (prototypy 
produkuje się łącznie z produkcją seryjną, co hamu­
jąco wpływa na produkcję seryjną), brak własnego 
biura konstrukcyjnego oraz zmora niezliczonej niekie­
dy ilości poprawek w wytwarzanych prototypach (np. 
przy automacie RV-80 wprowadzono w trakcie pro­
dukcji około 1 200 poprawek).

Realność wykonania założeń MPMasz., a nawet 
ich przekroczenia, widzi załoga W-4 przede wszyst­
kim w utworzeniu prototypowni, a tym samym 
w oddzieleniu produkcji prototypów obrabiarek od 
produkcji seryjnej. Nie mogą się też już powtórzyć 
fakty nanoszenia poprawek konstrukcyjnych do pro­
totypów zakwalifikowanych do produkcji seryjnej.

Jak w świetle swoich dezyderatów widzi załoga 
W-4 kształtowanie się produkcji obrabiarek w po­
szczególnych latach planu 5-letniego obrazuje zesta­
wienie założeń MPMasz. z kontrplanem załogi:

Porównanie pierwotnych założeń dla W-4 z kontrpla- 
uem załogi

Założenia 
MPMasz. Kontrplan załogi

1955 100 100
1956 102,7 105,5
1957 104,6 94,7
1958 97,6 103,4
1959 94,4 115,1
1960 126,1 130,6

Co uderza w tym zestawieniu? Uderzają trzy fak­
ty: spadek wartości produkcji spowodowany przez 
wprowadzenie do planu prototypów już w 1957 roku 
(według założeń załogi) zamiast proponowanego 
przez MPMasz. spadku dopiero w 1958 roku; skon­
centrowanie spadku produkcji w jednym roku według 
założeń załogi (1957 rok), a nie w dwóch latach 
(1958—1959) według założeń MPMasz.; podwyższe­
nie (według założeń załogi) zadań dla zakładu na rok 
1960 o 4,5% w stosunku do założeń MPMasz.

Z całą wyrazistością fakty te odzwierciedlają gos­
podarską troskę o pełny plan swego zakładu, jakiej 
wyraz dała załoga W-4 w swoim kontrplanie. Dla 
realizacji tych pięknych założeń potrzeba jednakże 
przede wszystkim urządzić w W-4 prototypownię 
i własne, rozbudowane biuro konstrukcyjne, pod 
którego nadzorem produkcja seryjna obrabiarek bę­
dzie rozpoczynana po całkowitym zakończeniu 
wszystkich poprawek konstrukcyjnych w prototy­
pach.

SPRÓBUJMY z tych kilku konkretnych przykładów 
wyciągnąć wnioski z dotychczasowego przebiegu 

dyskusji nad planem 5-letnim w zakładach ZISPO. 
Dyskusja ta ma niewątpliwie wiele stron dobrych, ma 
również strony złe, chociaż złe należą już w coraz 
większym stopniu do przeszłości.

Do stron dobrych należy przede wszystkim zali­
czyć olbrzymią masowość dyskusji nad planem 
i wielkie jej upolitycznienie (60% wniosków dotych­
czas złożonych pochodzi od członków partii). Dysku­
sja wykazała, szczególnie jej drugi etap, że załoga 
ZISPO, i to ta najbardziej dołowa, czuje się w pełni 
gospodarzem swego zakładu.
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Do złych stron dyskusji, które trzeba jak najszyb­
ciej nadrobić, należą: zbyt mała operatywność ko­
misji zakładowych i problemowych w dziedzinie rea­
lizacji i jak najpełniejszego wprowadzania w życie 
zgłaszanych przez załogę wniosków, nienadążanie 
dyskusji nad postępem technicznym w stosunku do 
całej dyskusji oraz zbyt mała aktywność komisji za­
kładowych i problemowych nad opracowywaniem za­
kładowych kontrplanów wynikających z wniosków za­
łóg (komisje zakładowe i problemowe skoncentro­
wały w ostatnim czasie całą swoją uwagę nad prze­
pracowaniem jak największej ilości wniosków).

Według przyjętego terminarza organizacyjnego dy­
skusja nad planem 5-letnim wśród załogi powinna 
się skończyć — w sensie składania wniosków — do 
końca stycznia. Do 2 lutego wszystkie komisje za­
kładowe powinny złożyć w dyrekcji ZISPO (komisja 
główna) pierwsze wersje kontrplanów poszczególnych 

zakładów. W okresie od 2 do 20 lutego toczyć się 
będą dyskusje nad kontrplanami pomiędży dyrekcją 
z jednej strony a załogami zakładów z drugiej stro­
ny. Kontrplany w ostatecznej wersji gotowe mają być 
do 20 lutego. Wtedy czekać będzie kierownictwo 
i aparat planowania zakładów ZISPO poważna pra- 

. ca: z ostatecznych kontrplanów zakładów skonstru­
ować w ciągu 10 dni ostateczną, zbiorczą, obejmują­
cą całe zakłady ZISPO, wersję kontr planu ZISPO 
w stosunku do pierwotnych założeń MPMasz.

Trudność tę pogłębia jeszcze specyficzny dla 
ZISPO fakt, że nie podlegają one bezpośrednio 
MPMasz., ale plan ich musi być transmitowany przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Taboru i Sprzętu Ko­
lejowego — TASKO, którego — nawiasem mówiąc 
— wkład do dyskusji nad planem 5-letnim w ZISPO 
jest, jak dotychczas, znikomy.

Dyskusja w ZISPO trwa...

Tadeusz GORZKOWSKI

Wizów — przed planem 5-letnim

NA ZIEMIACH zachodnich, w woj. wrocławskim 
wybudowaliśmy na przełomie dwóch poprzed­

nich planów duży zakład chemiczny „Wizów", wy­
twarzający z zalegających w okolicy bogatych złóż 
anhydrytu kwas siarkowy.

W 1951 noku, gdy pierwsze tony kwasu siarkowe­
go, wyprodukowane według nowej metody, spłynęły 
do wielkiej cysterny — magazynu gotowego pro­
duktu, polska nauka odniosła poważny sukces. Nie­
wiele bowiem wówczas było na świecie fabryk kwa­
su siarkowego opartych na anhydrycie i stosowana 
w nich metoda produkcji nie była dostatecznie zba­
dana.

Nie można się więc dziwić, że do 1954 roku „Wi­
zów" nie zajął w produkcji kwasu siarkowego spo­
dziewanego miejsca. Roczne opóźnienie w oddaniu 
zakładu do eksploatacji (w lipcu 1951 roku), błędy 
w założeniach projektowych niektórych urządzeń, 
zupełnie nie znana dotychczas w kraju technologia 
produkcji kwasu siarkowego z anhydrytu, której no­
wa i niewykwalifikowana załoga nie mogła opa­
nować — nie pozwoliły osiągnąć założonego w pla­
nie 6-letnim wzrostu produkcji. Ponadto sam jej 
wskaźnik ilościowy nie był w pełni realny, gdyż 
oparty został tylko i wyłącznie nd teoretycznych 
obliczeniach projektodawców, które w prakytce do 
dzisiaj jeszcze nie zostały potwierdzone, pomimo 
dużego wkładu pracy załogi oraz dodatkowych na­
kładów inwestycyjnych.

Dlatego też lata 1951—1953 należy traktować dla 
„Wizowa" jako okres rozruchu. W następnym roku 
nastąpiła znaczna poprawa. Produkcja uległa stabi­
lizacji, gdyż załoga opanowała wreszcie jej techno­
logię i zaczęła pracować rytmicznie, dokonując jed- 
nocześnie szeregu przeróbek i poprawek w urządze­
niach, co przyczyniło się z kolei do zwiększenia wy­
dajności.

Jednak nie wszystkie usterki zdołano w pełni usu­
nąć. Dotychczas np. pracują jeszcze niedostatecznie 
urządzenia do odpylania oddziału przygotowania su­
rowca i urządzenia do opalania pyłem węglowym 

suszarń i surowca. Wiele ton pyłu surowcowego 
unosi się w powietrzu, a urządzenia opalające — 
pomimo dokonanych poprawek (których koszt wy­
niósł 300 tys. zł) — pracują nieekonomicznie, przy­
nosząc straty w zużyciu węgla i energii elektrycznej.

Przełom, jaki nastąpił w 1954 roku w pracy zało­
gi „Wizowa" oraz urealnienie planu produkcyjnego 
wpłynęły na poważne zmniejszenie zaległości z lat 
poprzednich i po raz pierwszy w historii zakładu 
pozwoliły na przekroczenie planu operatywnego. 
Wykonanie planu w 115% nie było jednak jedynym 
osiągnięciem załogi w 1955 roku. Jednocześnie bo­
wiem zmniejszono stan zatrudnienia o 10% w sto­
sunku do 1953 roku, obniżono normę zużycia anhy­
drytu o 14%, gazu opałowego o 30%, a koszt wy­
produkowania 1 tony kwasu również o 30%.

Mimo że w ubiegłym roku nie osiągnięto prze­
widzianych w planie 6-letnim wskaźnków technicz­
no-ekonomicznych, załoga „Wizowa" przeszła 
w okres nowego planu z najlepszymi w stosunku do 
minionych lat wynikami.

OBECNIE „Wizów" stoi przed planem 5-letnim.
Jego założenia wstępne, opracowane przez 

Centralny Zarząd Przemysłu Nieorganicznego, za­
kładają wzrost produkcji kwasu siarkowego z 79 tys. 
ton w 1956 roku do 135 tys. ton w 1960 roku. Na ko­
niec planu 5-letniego norma zużycia anhydrytu 
o zawartości 21,1% siarki powinna osiągnąć wyso­
kość 2 ton na 1 tonę kwasu siarkowego przy wiel­
kości stopnia przemiany wynoszącej 97%. W tym 
celu należy wykonać niektóre roboty inwestycyjne, 
przebudować niektóre urządzenia oraz wybudować 
trzeci ciąg o wydajności 45 tys. ton rocznie. Na re­
alizację tych zadań przeznaczono 150 min zł na­
kładów inwestycyjnych.

W tych kilku zdaniach obrazujących wytyczne 
pięciolatki dla „Wizowa" zawarta jest duża proble­
matyka przyszłej jego działalności.

Już sama dynamika założonych wskaźników 
świadczy o tym, że wyznaczone załodze zadania 
nie są łatwe. Wykonanie ich uzależnione jest przede
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wszystkim od entuzjazmu robotników; od ich posta­
wy i świadomości politycznej. Wyrazem tej postawy 
powinna być dyskusja nad planem 5-letnim, w któ­
rej toku krystalizują się zadania oraz znajduje się 
drogi do jak najlepszego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, istniejących przecież w każdym 
przedsiębiorstwie. Aby jednak dyskusja taka mogła 
przynieść oczekiwane wyniki, powinna być należy­
cie przygotowana.

Zadaniem więc dyrekcji zakładów, organizacji 
partyjnej i związkowej było z jednej strony jak naj­
szerzej i jak najbardziej wszechstronnie przedstawić 
załodze zawartą w wytycznych problematykę, aby 
każdy robotnik mógł w nich znaleźć dla siebie kon­
kretne zadania. Z drugiej strony, należało wyjaśnić 
załodze znaczenie gospodarcze pracy zakładu wi- 
zowskiego, należało podkreślić znaczenie produkcji 
kwasu siarkowego dla całego przemysłu chemicz­
nego i jego rolę w skali całej gospodarki państwo­
wej. Należało wyjaśnić, dlaczego i w jakim celu na 
terenie zakładu znajdują się już od przeszło roku 
dwa nowe piece obrotowe z kompletnym wyposa­
żeniem, rezultat zaniechania budowy fabryki kwasu 
siairkowego w okolicach Buska.

Przeprowadzenie takiej akcji przygotowawczej 
wpłynęłoby na wzrost uświadomienia załogi i przy­
czyniłoby się do zajęcia przez nią w dyskusji nad 
projektem nowego planu postawy rzeczywiście świa­
domego współgospodarza swojego zakładu pracy 
i zadokumentowania z jej strony obywatelskiej tro­
ski o plan 5-letni całego naszego przemysłu. Jed­
nakże — jak wykazała narada załogi nad planem 
5-letnim — dyrekcja zakładu, organizacja partyjna 
i związkowa nie widziały widocznie potrzeby przy­
gotowania dyskusji, poziom jej bowiem świadczył 
o nikłym uświadomieniu załogi, która w wypowie­
dziach swych ma ogół ograniczała się do spraw bie­
żących a nie widziała przed sobą wielkiej perspek­
tywy plam 5-letniego.

W OLBRZYMIEJ izbie jednego z baraków, zaopa­
trzonej w cementową podłogę ale pozbawionej 

takich urządzeń, jak piec i drzwi, zgromadziła się w 
dniu 13 stycznia br. załoga, aby wspólnie ze swoim 
kierownictwem i przedstawicielami centralnych władz 
gospodarczych i politycznych radzić nad swoim pla­
nem 5-letnim. Przez niczym nie osłonięte wejście 
płynęli bezpośrednio z dworu do „sali obrad4* ludzie 
i podmuchy zimnego powietrza.

Po referacie dyrektora zakładu, w którym omówio­
no dotychczasową działalność „Wizowa** i przedsta- 
wiono wytyczne Centralnego Zarządu, wywiązała się 
dyskusja.

Przypadkowy obserwator, który by nie znał tema­
tu ani celu toczącej się dyskusji, byłby przekonany, 
że znalazł się na jednej z narad miesięcznych. Ro­
botnicy, zamiast wypowiedzieć się pełnym głosem 
i z całą znajomością rzeczy i ważności omawianego 
zagadnienia oraz wnieść swój twórczy wkład do 
ustalenia przyszłej drogi rozwoju swego przedsię­
biorstwa — ograniczyli się w przeważającej więk­
szości głosów do narzekań, skarg i żalów, zresztą 
zupełnie słusznych (zwłaszcza w dziedzinie bhp) 
w stosunku do dyrekcji, Centralnego Zarządu i Mi­
nisterstwa.

Poza tego rodzaju glosami były jeszcze inne wy­
powiedzi, jakby żywcem przeniesione z którejś na-
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rady roboczej. Mówiono o słabej wydajności kom­
presorów, o niedostatecznym zaopatrzeniu w części 
wymienne do aparatury w oddziale kwasu, o kawał­
kach żelaza, jakie trafiają się w transportach surow­
ca z kopalni i dostawszy się do młynów niszczą je 
itd.

Były i głosy na pierwszy rzut oka jak gdyby 
i twórcze, jak np. wypowiedź brygadzisty z oddziału 
przygotowania surowca (zresztą czołowego racjona­
lizatora „Wizowa**), Cukiernika. Otóż brygadzista 
ten wystąpił z wnioskiem, że niepotrzebny jest 
trzeci młyn kulowy typu Leneda do przemiału su­
rowca (którego zainstalowanie przewidziane jest 
w wytycznych Centralnego Zarządu), gdyż dwa do­
tychczasowe wystarczą. Brygadzista Cukiernik zgła­
szając swój wniosek nie pomyślał o poważnym 
wzroście produkcji, jaki ma osiągnąć „WizówM 
w 5-latce (około 80%) i nie pamiętał o konieczna 
ści posiadania rezerw, które umożliwiają nieprzer­
waną pracę zakładu gwarantującą wykonanie na­
piętych zadań produkcyjnych. Zajęte przez Cukier­
nika stanowisko najwyraźniej świadczy o słabym 
przygotowaniu dyskusji, o niezdawaniu sobie przez 
załogę sprawy z roli jaką dyskusja nad planem 5- 
letnim powinna odegrać.

Wśród wniosków zgłoszonych na naradzie były 
również wnioski cenne. Jeden z nich przewiduje za­
stąpienie dotychczasowego urządzenia odpylni gra­
witacyjnej innym, bardziej nowoczesnym urządze­
niem systemu Humboldta. Urządzenie to — oprócz 
odpylania gazów powstających w piecach obroto­
wych, z których wytwarza się później kwas siarko­
wy — będzie jednocześnie podgrzewać a zarazem 
osuszać mieszankę surowcową idącą do pieców.

Wnioskodawca, główny inżynier „Wizowa** Maj- 
chrowski wyliczył, 7^ wprowadzenie tego projektu 
w życie pozwoli zwiększyć produkcję kwasu siarko­
wego o blisko 70%’ przy jednoczesnym zrezygnowa­
niu z przewidzianej budowy nowego pieca obroto­
wego, co przyniesie zakładowi 60 min zł oszczędno­
ści na inwestycjach.

Drugi wniosek, którego autorem był zastępca 
głównego mechaniki inż. Paśkiewicz, przewiduje 
zmniejszenie ilości przeprowadzanych corocznie ka­
pitalnych remontów pieców obrotowych z pięciu do 
czteiech (dawniej w „Wizowie" dziewięć razy do ro­
ku dokonywano wymurówki pieców). Realizacja tego 
wniosku pozwoli zaoszczędzić 2 600 roboczogodzin 
i przyczyni się do zwiększenia produkcji kwasu 
o około 2,5 tys. ton rocznie.

Do projektu inż. Majchrowzskiego należy się za­
sadniczo ustosunkować. Jego niewątpliwie cenny 
wniosek (który powinien być zrealizowany) powstał 
jednak przy zbyt ograniczonym spojrzeniu na cało­
kształt naszej gospodarki narodowej, narodził się 
z ciasnego, lokalnego patriotyzmu. W czym to się 
wvraża?

Otóż urządzenie typu Humboldta, które projektuje 
wybudować inż. Majchrowski, pozwoli na osiągnię­
cie takiej wielkości produkcji kwasu siarkowego, 
która tylko o 15 tys. ton będzie niższa od wskaźnika 
założonego w wytycznych Centralnego Zarządu. Jest 
to niewątpliwie poważne osiągnięcie. Ale zachodzi 
pytanie — jeśli się zgodnie z projektem inż. Maj- 
ch rawskiego zaniecha budowy nowego pieca obroto­
wego — przy pomocy jakich środków wyprodukuje 
się owe brakujące 15 tys. ton kwasu? Czyżby głów­



ny inżynier „Wizowa" sugerował w ten sposób 
zmniejszenie planu dla zakładu?

Wydaje się, że realizacja wniosku inż. Majchrow- 
skiego, która wyzwoli ukryte rezerwy produkcyjne, 
nie jest w niczym sprzeczna z projektem urucho­
mienia nowego pieca obrotowego. Jeśli w ten sposób 
przekroczy zaplanowany wskaźnik produkcji to tym 
lepiej dla gospodarki narodowej, której rozwój wy­
maga coraz więcej kwasu siarkowego — tego pod­
stawowego produktu dla przemysłu chemicznego. 
Rzekoma oszczędność i zaniechanie budowy nowego 
pieca obrotowego nie jest żadną oszczędnością. 
Trzeba wziąć przecież pod uwagę, że piec ten wraz 
z kompletnym wyposażeniem został sprowadzony z za­
granicy za grube miliony i że dalsze jego magazyno­
wanie w „Wizowie" równoznaczne byłoby z niedo­
puszczalnym marnotrawstwem. Aby to jednak zro­
zumieć trzeba mieć nieco więcej szerszego spojrzenia 
na perspektywy rozwojowe nie tylko swego zakładu, 
ale całego przemysłu chemicznego i całej gospodarki 
narodowej. Trzeba umieć dojrzeć miejsce swego 
zakładu nie tylko w skali krajowej, ale i międzyna- 
rodowej. Takiego spojrzenia można chyba oczekiwać 
od naczelnego inżyniera poważnych zakładów, który 
jest jednym z wielu tysięcy aktywistów gospodar­
czych w kraju.

Jeśli zagadnień tych nie dojrzał naczelny inżynier, 
to trudno się dziwić, że załoga przechodzi obojętnie
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obok potencjalnych rezerw produkcyjnych ukry­
tych w skrzyniach pozostawionych od kiHounastu 
miesięcy pod gołym niebem, zawierających dwa 
komplety sprowadzonych z zagranicy pieców obroto­
wych, które być może już z wolna niszczeją.

Narada w „Wizowie" wykazała, że jego załoga 
nie obejmuje horyzontów swego zakładu pracy i nie 
rozumuje w sposób, który powinien cechować dobre­
go gospodarza, a zarazem świadomego obywatela.

Na naradzie tej wizowska załoga nie była jednak 
sama, byli na niej obecni przedstawiciele Centralne­
go Zarządu, Ministerstwa, PKPG i KC naszej partii. 
I źle się stało, że nikt z tych przedstawicieli władz 
nadrzędnych „Wizowa" nie zwrócił uwagi na nie­
właściwy tor, po którym przebiegała dyskusja, na jej 
wyraźne braki w stosunku do uchwały Komitetu 
Centralnego w sprawie włączenia organizacji par­
tyjnych oraz załóg fabrycznych do udziału w opra­
cowaniu projektów planu 5-letniego zakładów pra­
cy.

Załodze wizowskiej należało wyjaśnić myśl prze­
wodnią uchwały KC. Chodzi bowiem o to, by zało­
ga wzięła czynny, świadomy udział w planowaniu 
całokształtu rozwoju swojego zakładu i jego miej­
sca w gospodarce całego kraju. Chodzi o to, aby 
każdy robotnik, majster, technik i inżynier Wizowa 
potrafił „odnaleźć siebie w produkcji" na przestrzeni 
pięciu przyszłych lat planu.

Komunikat GUS o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1955

Wyniki wykonania Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 1955 
w dziedzinie przemysłu, rolnictwa, 
transportu, inwestycji, budowni­
ctwa, obrotu towarowego, zatrud­
nienia i wydajności pracy oraz pod­
niesienia materialnego i kultural­
nego poziomu życia ludności, we­
dług wstępnych danych, przedsta­
wiają się następująco:

1. Wykonanie planu produkcji 
w przemyśle

Plan produkcji globalnej na rok 
1955, w cenach niezmiennych, został 
wykonany w 103,4 proc. Globalna 
produkcja przemysłu socjalistyczne­
go wzrosła o 11 proc, w porówna­
niu z 1954 r.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
podległe poszczególnym Minister­
stwom wykonały plan produkcji 
globalnej, jak następuje:

Procent wy­
konania planu 
na rok 1955

Ministerstwo Hutnictwa 104
Ministerstwo CJÓmictwa Węglo- wego 104
Centralny Urząd Naftowy 107
Ministerstwo Energetyki 103

Procent wy­
konania planu 
na rok 1955

Ministerstwo Przemysłu Maszy­
nowego 104

Ministerstwo Przemysłu Moto­
ryzacyjnego 108

Ministerstwo Przemyślu Che­
micznego 106

Ministerstwo Przemysłu Drzew­
nego i Papierniczego 104

Ministerstwo Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych 102

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 104
Ministerstwo Przemysłu Rol­

nego i Spożywczego 99,6
Ministerstwo Przemysłu Mięsne­

go 1 Mleczarskiego 97
Ministerstwo Przemysłu Drobne­

go i Rzemiosła 103
Ministerstwo Leśnictwa 104
Ministerstwo Kolei 106
Ministerstwo Transportu Dro­

gowego i :Lotndczego 103
Ministerstwo Żeglugi 111
Centrala Rolnicza Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska** 117
Centralny Związek Spółdziel­

czości Pracy 102
"W 1955 r. przekroczono plan pro 

dukcji wielu podstawowych środ­
ków wytwórczości, jak surówka, 
stal, wyroby walcowane, ołów, alu­
minium, rudy cynkowo-ołowiane, 
węgiel kamienny, koks, produkty 
naftowe, gaz ziemny, energia elek­
tryczna, kotły wodno-rurkowe i pło- 
mieniicowe, maszyny i urządzenia 
dla hutnictwa żelaza, maszyny i u­

rządzenia dla górnictiwa, maszyny i 
urządzenia budowlane i drogowe, 
maszyny i narzędzia rolnicze, krosna 
automatyczne, wagony towarowe, 
wagony osobowe, statki, traktory, 
samochody „Star“, łożyska toczne, 
soda kalcynowana, barwniki, przędza 
sztucznego jedwabiu, włókno cięte, 
opony, papier, cement.

Przekroczono również plan pro­
dukcji wielu przedmiotów spożycia, 
jak tkaniny bawełniane, wełniane, 
jedwabne, Iniano-pakulane, wyroby 
dziewiarskie, wyroby pończosznicze, 
rowery, odbiorniki radiowe, naczy­
nia emaliowane, szkło stołowe i ga­
lanteryjne, meble, wyroby farma­
ceutyczne, pieczywo, mleko, masło, 
sery, konserwy * rybne, wino, cu­
kierki, papierosy.

Szereg ministerstw nie wykonało 
jednak w pełni planu produkcji 
niektórych ważnych wyrobów. W 
szczególności Ministerstwo Hutni­
ctwa nie wykonało w pełni planu 
wydobycia rud żelaza i rud miedzi, 
Ministerstwo Przemysłu Maszyno­
wego — planu produkcji obrabia­
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rek do metali, maszyn i urządzeń 
dla przemysłu chemicznego i rolno- 
spożywczego, maszyn włókienni­
czych i niektórych asortymentów 
maszyn rolniczych oraz parowozów, 
Ministerstwo Przemysłu Motoryza­
cyjnego — samochodów ciężaro­
wych „Lublin" i motocykli, Mini­
sterstwo Przemysłu Chemicznego 
— sody kaustycznej, fenolu synte­
tycznego, nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin i obuwia 
gumowego, Ministerstwo Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego — celu­
lozy, Ministerstwo Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych — cegły, wap­
na, szkła okiennego, Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego — obuwia skó­
rzanego i tkanin wełnianych stupro­
centowych, Ministerstwo Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego — cukru 
i piwa, Ministerstwo Przemysłu 
Mięsnego i Mleczan;kiego — mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych, Minister­
stwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła oraz Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy nie wykona­
ły planu produkcji szeregu asorty­
mentów wyrobów powszechnego 
użytku. Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła nie wykona­
ło również planu produkcji cegły.

Pomimo pewnej poprawy, wyko­
nanie planu asortymentowego w 
przemyśle było niezadowalające. 
Wykonywanie planów produkcyj­
nych, zwłaszcza w przemyśle ma­
szynowym, cechowała znaczna nie- 
równomierność, na co w dużym 
stopniu wpływały niedociągnięcia 
w kooperacji pomiędzy zakładami, j 

।

2. Wzrost produkcji przemysłowej 
Produkcja ważniejszych wyrobów 

przemysłowych w 1955 r. w porów­
naniu z 1954 r. kształtowała się 
następująco:

1955 r. w po­
równaniu 

z 1954 r.
w procentach

surówka 117
stal U2
wyroby walcowane 112
rudy żelaza 117
rudy cynkowo-ołowiane 106
rudy miedzi 111
cynk ll0
ołów rafinowany 107
aluminium 393
węgiel kamienny 103
węgiel brunatny 102
koks na
ropa naftowa 98
gaz ziemny HO
produkty ropy naftowej ioa
energia elektryczna 115
turbiny parowe 123
kotły wodnorurkowe 110
maszyny wirujące 114
obrabiarki do metali 106
maszyny i urządzenia dla gór­

nictwa 125
maszyny włókiennicze 107

w tym: krosna automatyczne 352 
maszyny 1 urządzenia budow­

lane i drogowe 126
w tym: koparki 236

maszyny i narzędzia rolnicze 129

1965 r. w po-
równaniu
z 1964 r.

w procentach
w tym: żniwiarki 131

siewniki do zbóż 123
traktory 103
statki morskie 134
parowozy 108
wagony towarowe 104
samochody cdijżarowe 99
samochody osobowe 239
łożyska toczne 126
kwas siarkowy 107
soda kal cynowana HO
soda kaustyczna 116
nawozy azotowe 155
nawozy fosforowe 108
środki ochrony roślin 128
przędza sztucznego jedwabiu 111
wyroby farmaceutyczne 143

w tym: penicylina 133
opony samochodowe 107
celuloza H2
papier 110
cement 112
wapno 106
cegła 106
papa 110
tkaniny bawełniane 108
tkaniny wełniane 106
tkaniny jedwabne 108
tkaniny Iniano-pakulane 117
obuwie skórzane 106
meble 113
pieczywo 1074 Aftmięso 102
tłuszcze zwierzęce 120
tłuszcze roślinne 113
ryby morskie 107
mleko 108
masło 106
cukier 95
cukierki 121
piwo 
wino

99
119

papierosy 115
W 1955 r. wprowadzono do pro-

dukcji szereg nowych asortymen­
tów wyrobów powszechnego użytku.

W przemyśle włókienniczym 
znacznie zwiększono produkcję tka­
nin 0 uszlachetnionym wykończe­
niu oraz rozpoczęto produkcję poń­
czoch damskich steelonowych z
włókna matowego.

W przemyśle odzieżowym wpro­
wadzono do produkcji ok. 450 no­
wych modeli, w przemyśle obuwni­
czym — nowe asortymenty obuwia, 
zwłaszcza damskiego, przemysł spo­
żywczy wprowadził do produkcji 
kilkanaście nowych rodzajów kon­
serw z drobiu, konserw warzywno- 
mięsnych, nowe rodzaje win i mio­
dów, nowe gatunki cukierków i wy- 
robów cukierniczych.

Znaczny postęp w 1955 r. osią­
gnięto w dziedzinie rozszerzenia 
asortymentu i zwiększenia produk­
cji wyrobów metalowych i elektro­
technicznych powszechnego użytku. 
M. in. produkcja motocykli wzrosła 
w porównaniu z 1954 r. o 52 proc., 
rowerów o 20 proc., odbiorników 
radiowych o 50 proc., adapterów — 
8-krotnie, maszyn do szycia 3- 
krotnie, pralek elektrycznych — 
5-krotnie, lodówek o 54 proc., ku­
chenek elektrycznych o 77 proc., 
naczyń aluminiowych o 85 proc., 
naczyń emaliowanych o 14 proc.

Jakość szeregu wyrobów w 1955 r. 
uległa poprawie. Dotyczy to m. in. 
mebli, tkanin bawełnianych, tkanin 
lnianych, pończoch, odzieży, mydła

toaletowego. Jednakże jakość nie­
których wyrobów, zwłaszcza niektó­
rych asortymentów obuwia, tkanin 
wełnianych, tkanin jedwabnych, pa­
pieru, przetworów papierniczych, 
materiałów biurowych, piwa, była 
nadal niezadowalająca.

Niektóre gałęzie przemysłu: m. in. 
hutnictwo żelaza, przemysł metali 
nieżelaznych, przemysł kokso-che- 
miczny, niektóre gałęzie przemysłu 
chemicznego, przemysł cementowy 
osiągnęły w 1955 r. poprawę w wy­
korzystaniu zdolności produkcyj­
nych. W hutnictwie żelaza osiągnię­
to poprawę wskaźnika wykorzysta­
nia objętości wielkich pieców o ok. 
6 proc, w porównaniu z 1954 r. 
i wzrost wydajności zim kw. trzo­
nu pieca martenowskiego o 5 proc. 
Poważną poprawę w wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych wykazują 
walcownie w hutnictwie żelaza.

Ogólnie biorąc, poprawa w wyko­
rzystaniu zdolności produkcyjnych 
była jednak niedostateczna. W gór­
nictwie węglowym nie osiągnięto 
planowanego wzrostu wydajności 
maszyn wrębowych, zwłaszcza kom­
bajnów i wrębiarek ścianowych. 
W przemyśle chemicznym nie osią­
gnięto planowanego wskaźnika wy­
dajności azotu przy przerobie amo­
niaku. W przemyśle materiałów bu­
dowlanych niekorzystnie kształto­
wały się wskaźniki wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, zwłaszcza 
w przemyśle wapienniczo-gipsowym 
i w przemyśle ceramiki budowlanej. 
Niedostatecznie wykorzystywane by­
ły również zdolności produkcyjne 
niektórych nowych zakładów w 
związku z przedłużeniem się okresu 
ich uruchamiania.

W 1955 r. zaznaczyła się pewna 
poprawa w zakresie zmniejszenia 
jednostkowego zużycia surowców i 
materiałów. Niektóre gałęzie prze­
mysłu osiągnęły korzystniejsze niż 
założono w planie i niż osiągnięto 
w 1954 r. wskaźniki jednostkowego 
zużycia surowców, paliw oraz ma­
teriałów. Jednostkowe zużycie wę­
gla do produkcji energii elektrycz­
nej zmniejszyło się o 8 proc, w po­
równaniu z 1954 r., jednostkowe zu­
życie koksu suchego do produkcji 
surówki — 06 proc., zużycie węgla 
do produkcji cegły — o ok. 8 proc., 
zużycie papierówki do produkcji 
celulozy siarczanowej nie bielonej — 
o ok. 3,5 proc.

Mimo to niedostateczne były w 
1955 r. wyniki walki o oszczęd­
ność węgla i drewna, a w wielu 
przedsiębiorstwach nadal występo­
wały fakty przekraczania norm zu­
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życia surowców i materiałów. M. in. 
przemysł węglowy znacznie prze­
kroczył normy zużycia kopalniaków, 
przemysł chemiczny — normy zuży­
cia surowców siarkonośnych, prze­
mysł szklarski — normy zużycia 
sody. W hutnictwie wystąpiło nie­
korzystne zjawisko zwiększenia się 
zużycia wsadu metalicznego na pro­
dukcję stali martenowskiej o ok. 
8 proc, w porównaniu z 1954 r.

Według wstępnych obliczeń, prze­
mysł jako całość wykonał zadania 
obniżki kosztów własnych, osiąga­
jąc w 1955 r. poziom kosztów niższy 
średnio o 2,9 proc, niż w 1954 r.

Wykonanie zadań planu obniżki 
kosztów przebiegało jednakże w po­
szczególnych gałęziach przemysłu 
nierównomiernie. Ponadplanowe 
oszczędności uzyskały głównie 
przedsiębiorstwa Ministerstwa Hut­
nictwa, Ministerstwa Energetyki, 
Ministerstwa Przemysłu Maszyno­
wego, Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego i Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego. Nie wykonały natomiast 
planu obniżki kosztów własnych 
przedsiębiorstwa Ministerstwa Gór­
nictwa Węglowego, Ministerstwa 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
i Ministerstwa Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego.

3. Wprowadzanie 
postępu technicznego 

do gospodarki narodowej
W 1955 r. uzyskano szereg osią­

gnięć w opanowywaniu i wprowa­
dzaniu nowej techniki do gospodar­
ki narodowej.

W instytutach naukowo-badaw­
czych rozwiązano szereg zagadnień 
związanych z przygotowaniem bu­
dowy reaktora atomowego oraz z 
opanowaniem techniki, półprzewod­
ników.

W szczególności posunęły się na­
przód prace nad otrzymaniem w 
skali laboratoryjnej czystego grafi­
tu i fluoru oraz innych materiałów 
do budowy reaktora atomowego. 
Instytuty naukowo-badawcze roz­
wiązały w skali półtechnicznej pro­
blem produkcji precyzyjnych urzą­
dzeń rejestrujących i liczących elek­
trony, niezbędnych do badań ato­
mowych.

Po raz pierwszy w kraju wypro­
dukowano w skali półtechnicznej 
materiały wyjściowe do produkcji 
półprzewodników. Opanowano tech­
nologię otrzymywania tlenku ger- 
manu i koncentratów o dużej za­
wartości indu.

W 1955 r. przemysł uruchomił 
produkcję wielu nowych maszyn, 

urządzeń, materiałów i wyrobów, 
ważnych dla zapewnienia dalszego 
postępu technicznego w przemyśle, 
budownictwie, rolnictwie i innych 
działach gospodarki narodowej.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego wykonały 
84 prototypy, odmiany i rekonstruk­
cje maszyn, urządzeń, sprzętu i 
aparatury oraz wprowadziły do pro­
dukcji seryjnej 86 nowych typów. 
M. in. uruchomiono seryjną pro­
dukcję 10 nowych typów obrabia­
rek, w tym wiertarko-frezarek 
WHA-125, aparatów tokarskich po­
dłużnego toczenia, tokarek ciężkich 
TCA-125, szlifierek do płaszczyzn 
SPA-15, frezarek bramowych 
4-wrzecionowych FBC-90, pantogra­
fów FGA-20, 4 nowych typów pras, 
5 nowych typów jednostek taboru 
kolejowego, 4 nowych typów kotłów, 
4 nowych typów maszyn rolniczych, 
8 nowych typów maszyn włókien­
niczych, w tym krosien transporte­
rowych KF-5, 3 nowe typy maszyn 
i urządzeń odlewniczych, 7 nowych 
typów maszyn elektrycznych, w 
tym automatów spawalniczych 
T-1250, 23 nowych rodzajów sprzę­
tu elektrotechnicznego, w tym 
transformatorów regulacyjnych o 
mocy 31,5 MVA na napięcie 110 
KV. W przemyśle okrętowym zwro- 
dowano po raz pierwszy w kraju 
drobnicowiec motorowy o nośności 
10.000 TDW.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Górnictwa Węglowego wprowadziły 
do produkcji seryjnej aparat wiert­
niczy geologiczny przewoźny, wier­
tarkę udarową powietrzną, wrę­
biarkę ścianową elektryczną. Uru­
chomiono również produkcję nowe­
go typu łożysk ebonitowo-grafito- 
wych.

W przedsiębiorstwach Minister­
stwa Przemysłu Chemicznego roz­
poczęto produkcję syntetycznych 
kwasów tłuszczowych, garbników 
typu Ferrigan oraz rozszerzono pro­
dukcję barwników szlachetnych i 
nowych leków. W przemyśle gumo­
wym wyprodukowano próbne opony 
samochodowe bezdętkowe.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych uruchomiły produkcję nowych 
gatunków cementu, jak cement wo­
doszczelny oraz produkcję wkładek 
ceramicznych do rur podsadzko­
wych.

Jednakże tempo wykonywania 
prototypów i uruchamiania seryjnej 
produkcji nowych maszyn, urządzeń 
i wyrobów było niedostateczne. M. 
in. przedsiębiorstwa Ministerstwa

Przemysłu Maszynowego nie uru­
chomiły produkcji seryjnej 20 no­
wych ważnych typów maszyn i 
urządzeń oraz nie wykonano 74 opra­
cowań konstrukcyjnych dla nowych 
maszyn. W przedsiębiorstwach Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego 
nie uruchomiono produkcji 26 waż­
niejszych nowych wyrobów, w tym 
sodu metalicznego, termofosfatu 
magnezowego, szeregu barwników i 
leków.

W 1955 r. kontynuowano prace 
nad mechanizacją pracochłonnych 
i uciążliwych procesów pracy w 
przemyśle, budownictwie i transpor­
cie.

W górnictwie węglowym ilość 
węgla urobionego mechanicznie 
wrębem wzrosła o 15% w porówna­
niu z 1954 r., a ilość węgla ładowa­
nego mechanicznie o 34%. Po raz 
pierwszy w kraju uruchomiono w 
przemyśle węglowym hydromecha- 
niczne urabianie i odstawę węgla 
w kopalni „Siersza" oraz przepro­
wadzono próby hydromechaniczne- 
go urabiania w dalszych kopalniach. 
W hutnictwie żelaza zmechanizowa­
no kontrolę zasypu wielkich pieców 
w hutach „Pokój" i „Zawiercie" oraz 
zmechanizowano szereg procesów w 
walcowniach, zwłaszcza w hucie 
„Jedność" i „Batory". W hutnictwie 
metali nieżelaznych wprowadzono 
półmechaniczne zlewanie cynku w 
dwóch hutach oraz zmechanizowano 
szereg procesów produkcyjnych i 
transport wewnątrzzakładowy w 
kilku zakładach. W energetyce zme­
chanizowano nawęglanie w 9 elek­
trowniach, a odpopielapie w 3 elek­
trowniach oraz zautomatyzowano 
procesy spalania w 6 kotłach, jak 
również zautomatyzowano 3 elek­
trownie wodne. W przemyśle che­
micznym zmechanizowano szereg 
procesów w zakładach w Kędzierzy­
nie, w Poznańskich Zakładach Na­
wozów Fosforowych oraz w Kra­
kowskich Zakładach Sodowych. W 
przemyśle rolno-spożywczym osiąg­
nięto dalszy postęp w mechanizacji 
załadunku i wyładunku buraków w 
przemyśle cukrowniczym oraz me­
chanizacji rozlewu butelkowego w 
przemyśle mleczarskim, piwowars- 
ko-słodowniczym i winiarskim.

W budownictwie stopień mecha­
nizacji robót ziemnych w przedsię­
biorstwach Ministerstwa Budownic­
twa Przemysłowego wzrósł z 64 proc, 
w 1954 r. do 69 proc, w 1955 r. W 
przedsiębiorstwach Ministerstwa 
Budownictwa Miast i Osiedli wpro­
wadzono metodę mechanicznego 
tynkowania w robotach elewacyj-
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nych, wykonując tą metodą ok. 13 
proc, ogólnej powierzchna elewacji.

Na kolejach zwiększono stopień 
mechanizacji prac załadunkowych i 
wyładunkowych na stacjach z 14 

J>roc. w 1954 r. do 16 proc, w 1955 r.
Tempo zmechanizowania praco­

chłonnych procesów w wielu gałę­
ziach przemysłu było jednak niedo­
stateczne. Szereg resortów nie wyko­
rzystało możliwości produkcji sprzę­
tu, niezbędnego do mechanizacji we 
własnych warsztatach i zakładach 
produkcyjnych. Opóźnienia w me­
chanizacji wystąpiły zwłaszcza w 
energetyce, przemyśle cynkowym, 
przemyśle chemicznym, przemyśle 
materiałów budowlanych, przemyśle 
włókienniczym i przemyśle mięsnym.

W 1955 r. wprowadzono we wszyst­
kich gałęziach przemysłu i w bu­
downictwie nowe procesy technolo­
giczne i metody pracy. W hutnic­
twie żelaza znacznie zwiększono 
stosowanie aglomeratu oraz uśred - 
nianie rud, jak również kontynuo­
wano prace nad zastosowaniem tle­
nu w procesach stalowniczych. W 
przemyśle maszynowym oddano do 
użytku półautomatyczną linię ob- 
róbczą koleusów silników, konty­
nuowano prace nad organizacją no­
wych gniazd i linii obróbczych oraz 
montaży potokowych i taktowych. 
Rozszerzono stosowanie wysokowy- 
dajnych metod spawania punkto­
wego. W przemyśle chemicznym 
zastosowano nową metodę produkcji 
metanolu w oparciu o opracowaną 
w kraju technologię i dokumentację, 
uruchomiono produkcję chloru me­
todą elektrolizy rtęciowej, opanowa­
no w skali półtechnicznej spalanie 
surowców siarkonośnych metodą 
fluidyzacji, zintensyfikowano szereg 
procesów w przemyśle kwasu siar­
kowego i farmaceutycznym, wpro­
wadzono ciągłą metodę produkcji 
przędzy kordowej w przemyśle włó­
kien sztucznych. W przemyśle mate­
riałów budowlanych rozpoczęto pra ­
ce nad intensyfikacją procesów wy­
pału klinkieru, przez zwiększenie 
szybkości obrotów pieców, a w 
przemyśle ceramiki budowlanej roz­
szerzono stosowanie szybkościowych 
wypałów. W przemyśle celulozowo- 
papierniczym uruchomiono doświad­
czalną produkcję drożdży pastew­
nych z ługów posulfitowych.

W budownictwie uruchomiono po 
raz pierwszy w kraju budowę obiek­
tów, wykonanych całkowicie z ele­
mentów prefabrykowanych: w War­
szawie, Poznaniu, Łodzi, Nowej Hu­
cie, Jaroszowie i Nowych Tychach. 
Przedsiębiorstwa Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli wykonały

metodą uprzemysłowioną budynki o 
łącznej kubaturze 960 tys. m sześć. 
W budownictwie przemysłowym 
znacznie zwiększono w porównaniu 
z 1954 r. zakres uprzemysłowienia 
budownictwa, stosowanie elementów 
z betonu sprężonego, prefabrykację 
i montaż blokowy w instalacjach 
przemysłowych i elektrycznych oraz 
wykonywanie hal fabrycznych przy 
pomocy rusztowań przesuwnych.

Szereg przedsiębiorstw przemysło­
wych i budowlanych nie zrealizowa­
ło jednak w pełni zadań planu 
wprowadzenia nowych metod tech­
nologicznych i nie wprowadziło prze­
widzianych w planie usprawnień 
procesów produkcyjnych.

I Przemysł maszynowy nie wykonał 
szeregu ważnych zadań w zakresie 
rozszerzenia nowoczesnych metod 
obróbki plastycznej, metod skrawa­
nia nożem Kolesowa oraz wprowa­
dzania żeliwa o wyższej jakości. 
Przemysł chemiczny nie wykonał m. 
in. planowanej przebudowy apara­
tów w przemyśle azotowym, nie zin­
tensyfikował w dostatecznym stopniu 
wydajności procesu produkcji peni­
cyliny. W przemyśle materiałów bu­
dowlanych wykonano plan kontene- 
ryzacji cegły tylko w 3 proc. Prze­
mysł włókienniczy nie wykonał pla­
nu wykańczania tkanin apreturami 
szlachetnymi.

Również w budownictwie niektó­
re ważne zadania planu postępu 
technicznego nie zostały w pełni 
wykonane. Niedostateczne było wy­
korzystanie żużla jako kruszywa i 
do produkcji spoiw.

Biura projektowe Ministerstwa 
Budownictwa Przemysłowego i Mi­
nisterstwa Budownictwa Miast i O- 
siedli nie wykonały w pełni planu 
opracowania projektów typowych, 
i powtarzalnych. Z ogólnej licz­
by projektów typowych prze widzia­
nych w planie do opracowa­
nia w 1955 r-, biura projek­
towe Ministerstwa Budownictwa 
Przemysłowego nie wykonały 27 
projektów typowych, a biura 
projektowe Ministerstwa Budow­
nictwa Miast i Osiedli — 25.

W 1955 r. zgłoszono ogółem 273 
tys. wniosków racjonalizatorskich, 
z czego ok. 184 tys. wniosków skie­
rowano do realizacji, tj. o 15 proc, 
więcej niż w 1954 r. Jednakże za­
stosowane w poszczególnych zakła­
dach wnioski racjonalizatorskie nie 
były w dostatecznym tempie prze­
noszone i zastosowane w innych 
zakładach.

Niewykonanie szeregu ważnych 
zadań planu postępu technicznego 
w 1955 r, spowodowane zostało z

jednej strony opóźnieniami w dos­
tawach niezbędnego sprzętu i urzą­
dzeń oraz opóźnieniami w opraco­
waniu dokumentacji dla nowych 
procesów, a z drugiej strony niedo­
statecznym wysiłkiem resortów w 
kierunku wprowadzania i upow­
szechniania postępu technicznego.

4. Rolnictwo i leśnictwo
Wartość produkcji globalnej rol­

nictwa wzrosła o 3 proc, w porów­
naniu z 1954 r., jednakże założenia 
planu co do wzrostu produkcji rol­
niczej nie zostały w pełni osiąg­
nięte (97 proc, planu).

W wyniku zagospodarowania od­
łogów i ugorów powierzchnia za­
siewu pod zbiory 1955 r. zwiększy­
ła się o ponad 170 tys. ha, w tym 
pod zboża i rośliny strączkowe o 
ponad 100 tys. ha. Wzrost powierz­
chni zasiewu dotyczył także roślin 
przemysłowych i kukurydzy.

Powierzchnia zasiewu buraków 
pod zbiory 1955 r. była o 3 proc, 
większa niż w 1954 r., rzepaku i 
rzepiku o 4 proc., roślin włóknistych 
o 13 proc. Powierzchnia zasiewu ku­
kurydzy zwiększyła się ponad 3,5- 
krotnie w porównaniu z 1954 r., jak­
kolwiek nie osiągnęła założeń pla­
nu.

Pomimo zwiększenia powierzchni 
zasiewu pod zbiory 1955 r., założe­
nia planu nie zostały w pełni osią­
gnięte w związku z niewykonaniem 
planu zagospodarowania odłogów. 
W okresie wiosennym i jesiennym 
1955 r. zagospodarowano łącznię Ok. 
122 tys. ha odłogów, tj. wykonano 
tylko ok. 40 proc, planu. Główną 
przyczyną niewykonania planu za­
gospodarowania odłogów był niedo­
stateczny wysiłek Ministerstwa Rol­
nictwa i Ministerstwa Państwowych 
Gospodarstw Rolnych oraz rad nar 
rodowych w kierunku należytego 
przygotowania i wykonania tego za­
dania.

Siewy jesienne w 1955 r., a zwła­
szcza siewy żyta, wykonano na ob­
szarze większym niż w 1954 r. Na­
tomiast niekorzystny był przebieg 
orek przedzimowych, w rezultacie 
czego plan w tym zakresie został 
nie w pełni wykonany.

W 1955 r. uzyskano dobre plony 
zbóż. W porównaniu z 1954 rokiem 
plony 4 zbóż były o 15 proc, wyż­
sze. Wzrosły również znacznie plo­
ny roślin oleistych. Natomiast dla 
upraw okopowych, a w szczególno­
ści dla ziemniaków rok 1955 był 
niekorzystny.

Plony ziemniaków w związku z 
nieurodzajem kształtowały się na
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znacznie niższym poziomie niż w 
1954 r. Plony buraków cukrowych 
kształtowały się na ogół na pozio­
mie plonów z 1954 r. jednakże za­
wartość cukru w buraku była 
mniejsza.

W 1955 r. nastąpił dalszy wzrost 
pogłowia zwierząt gospodarskich. 
Według stanu z czerwca 1955 r. po­
głowie bydła osiągnęło 7,9 min. 
sztuk, trzody chlewnej 10,9 min. 
sztuk, owiec 4,2 min. sztuk. Ozna­
cza to wzrost pogłowia w porów­
naniu ze stanem z czerwca 1954 r.: 
bydła o 3 proc., trzody chlewnej 
o 11 proc., owiec o 2 proc. Jednak­
że tylko pogłowie trzody chlewnej 
przekroczyło poziom założony w pla­
nie (103 proc.).

Kontraktacja produkcji zwierzęcej 
przebiegała w 1955 r. pomyślniej 
niż w 1954 r. Plan zawierania u- 
mów na dostawę trzody chlewnej 
mięsno-słoninowej został wykonany 
w 100 proc., trzody chlewnej beko­
nowej — w 117 proc. Przekroczony 
został również plan kontraktacji 
zwierząt hodowlanych.

W 1955 r. nastąpił dalszy wzrost 
bazy materiałowo-technicznej w rol­
nictwie. Znacznie wzrosły dostawy 
środków produkcji dla rolnictwa.

Pod zbiory 1955 r. rolnictwo o 
trzymało ogółem 544 tys. ton nawo­
zów sztucznych w czystym składni­
ku, tj. o 14 proc, więcej, niż w 
1954 r., w tym gospodarka chłop­
ska o 19 proc, więcej. Dostawy 
nawozów azotowych dla całego rol­
nictwa wzrosły w porównaniu z 
1954 r. o 13 proc., nawozów fosfo­
rowych — o 19 proc., potasowych 
o 12 proc. W 1955 r. dostarczono 
rolnictwu ok. 3,5-krotnie więcej su- 
perfosfatu granulowanego niż w 
1954 r.

Rolnictwo otrzymało w 1955 r. 
około 9 tys. traktorów w przelicze­
niu na traktory o mocy 15 KM, 
tj. o 10 proc, więcej niż w 1954 r. 
Łącznie w PGR i POM, według sta­
nu z końca 1955 r., było ponad 56 
tys. traktorów przeliczeniowych. 
Dostawy kombajnów osiągnęły jx>- 
nad 900 sztuk tj. o 35 proc, wię­
cej niż w 1954 r., siewników z\yo- 
żowych 20 tys. sztuk, tj. o 25 proc, 
więcej, sadzarek do ziemniaków po­
nad 2,5 tys. sztuk, tj. o 5 proc, wię­
cej, dostawy kosiarek traktorowych 
1,8 tys. sztuk, tj. o 69 proc, więcej, 
snopowiązałek traktorowych ok. 3 
tys. sztuk, tj. ponad 2-krotnie wię­
cej. W 1955 roku rozpoczęto dosta­
wy sadzarek do kwadratowo-gniaz- 
dowego sadzenia ziemniaków. Jed­

nakże plan dostaw niektórych ma­
szyn nie został w pełni wykonany. 
M. in. nie dostarczono rolnictwu 
planowanej ilości snopowiązałek 
traktorowych, kosiarek konnych, 
sieczkarń silnikowych, młocarni 
kieratowych.

Liczba Państwowych Ośrodków 
Maszynowych osiągnęła na koniec 
roku 424. Plan organizacji nowych 
POM nie został jednak w pełni wy­
konany. Znacznie wzrósł w 1955 r. 
park traktorów i maszyn POM. 
M. in. liczba traktorów* przelicze­
niowych w POM, według stanu na 
koniec roku, wzrosła o 22 proc, w 
porównaniu z 1954 r., liczba kom­
bajnów zbożowych o 73 proc., ko­
paczek do ziemniaków o 54 proc., 
sadzarek do ziemniaków o 52 proc., 
kosiarek o 24 proc., snopowiązałek 
o 17 proc.

Plan prac traktorowych POM nie 
został w pełni wykonany (91 proc.), 
pomimo wzrostu ogólnej ilości wy­
konanych prac o 20 proc, w porów­
naniu z 1954 r. POM nie osiągnęły 
planowanej wydajności maszyn, 
zwłaszcza traktorów w pracach po­
towych. Niedostateczna była również 
ilość prac wykonanych przez POM 
w gospodarstwach chłopskich.

W 1955 r. nastąpił znaczny wzrost 
liczby gminnych ośrodków maszyno­
wych. Liczba tych ośrodków na 
koniec 1955 r. osiągnęła ponad 2.900, 
tj. wzrosła o qkoło 190. Dzięki do­
stawie znacznej ilości nowych ma­
szyn oraz lepszemu ich wykorzysta­
niu znacznie wzrosły prace GOM 
w gospodarce chłopskiej. M. in. siew 
zbóż maszynami GOM wzrósł o po­
nad 30 proc., w porównaniu z 1954 
r., siew nawozów sztucznych o 36 
proc., zbiór zbóż o 41 proc., omłoty 
o ok. 19 proc., kopanie ziemniaków 
o 31 proc.

Plan elektryfikacji rolnictwa wy­
konano w 109 proc. W 1955 r. zelek­
tryfikowano ogółem o 42 proc, wię­
cej wsi, niż w 1954 r., o 32 proc, 
więcej PGR, o 37 proc, więcej spół­
dzielni produkcyjnych.

Produkcja globalna Państwowych 
Gospodarstw Rolnych wzrosła o 12 
proc, w porównaniu z 1954 r./ jed­
nak plan został wykonany tylko w 
87 proc. Powierzchnia zasiewu pod 
zbiory 1955 r. wzrosła w PGR o 
5 proc, w porównaniu z 1954 r. PGR 
uzyskały znaczny wzrost plonów i 
zbiorów upraw zbożowych i olei­
stych. Plony 4 zbóż w PGR wzrosły 
o 29 proc., rzepaku o 55 proc. W nie­
których gospodarstwach nadal były 
znaczne straty zbóż przy sprzęcie, 

a także przy sprzęcie ziemniaków, 
wskutek pozostawienia przy wykop­
kach znacznej ilości ziemniaków w 
ziemi.

Pogłowie zwierząt gospodarskich 
w PGR wzrosło w porównaniu z 
1954 r., w szczególności pogłowie 
bydła o 13 proc.. Plan wzrostu pogło­
wia. zwłaszcza owiec, nie został jed­
nak w pełni osiągnięty.

PGR dostarczyły w 1955 r. o ok. 
14 proc, więcej zbóż niż w 1954 r., 
żywca wieprzowego o 5 proc., mle­
ka o 11 proc. Pomimo wzrostu plan 
dostaw PGR nie zastał w pełni wy­
konany.

W końcu 1955 r. liczba spółdzielni 
produkcyjnych wynosiła 9963.

W 1955 r. nastąpił w spółdziel­
niach produkcyjnych dalszy wzrost 
hodowli bydła i trzody chlewnej.

W 1955 r. skup zbóż w całym rol­
nictwie był o 10 proc, wyższy niż 
w 1954 r. Mleka skupiono o 5 proc, 
więcej, jaj o 7 proc., trzody chlew­
nej mięsno-słoninowej o 5 proc., by­
dła o 4 proc., cieląt i owiec o 3 
proc., warzyw o 12 proc., wełny o 
21 proc. Plan skupu produktów rol­
nych w całej gospodarce rolniczej 
nie został w pełni wykonany.

W państwowym gospodarstwie 
leśnym przekroczony został plan 
pozyskania drewna — grubizny (101 
proc.). Plan wywozu drewna z lasu 
wykonano w 102 proc. Z ogólnej 
ilości wywiezionego drewna w 1955 
r. własnymi śrdokami mechanicznymi 
wywieziono 33 proc, drewna, tj. o 
28 proc, więcej niż w 1954 r. Plan 
zaiesień inwestycyjnych wykonano 
w 101 proc., nie wykonano jednak 
planu zaiesień bieżących.

5. Transport i łączność
Plan przewozu ładunków wszyst­

kimi środkami transportu publicz­
nego wykonany został w 101 proc. 
Wzrost przewozów w porównaniu 
z 1954 r. wyniósł 9 proc.

Koleje normalnotorowe wykona­
ły plan załadunku ogółem w 101 
proc. Przekroczono plan przeciętne­
go załadunku węgla kamiennego, 
rud i pirytów, metali i wyrobów z 
metali, cementu, nawozów sztucz­
nych. Natomiast nie wykonano pla­
nu załadunku ropy i przetworów 
naftowych, cegły, kamienia wapien­
nego, drewna.

Przewozy ładunków na kolejach 
normalnotorowych wyniosły ok. 224 
min. ton, tj. o 7% więcej niż w 
1954 r., w tym przewozy węgla wzro­
sły o 6%. Jednakże przewozy nie 
przebiegały dość sprawnie, zarów­
no w związku z niedostatecznym
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przestrzeganiem przez nadawców 
dyscypliny planowania i realizacji 
przewozów, jak i w związku z nie­
dostateczną dyscypliną i organiza­
cją pracy kolei. Przewozy pasaże­
rów na 'kolejach wyniosły ok. 907 
min. osób, tj. o 4% więcej niż w 
1954 r.

Zadania planu w zakresie przy­
spieszenia obrotu wagonów towaro­
wych zostały przez kolej wykonane, 
przy czym średni obrót wagonu to­
warowego polepszył się o 3,6% w 
porównaniu z 1954 r. Przeciętna 
szybkość handlowa pociągów towa­
rowych wzrosła o 3% w porówna­
niu z 1954 r., jednakże zadania pla­
nowe w tym zakresie nie zostały 
przez kolej w pełni osiągnięte. 
Przestoje wagonów przy operacjach 
ładunkowych zmniejszyły się w po­
równaniu z 1954 r. Poprawa ta jed­
nak była niedostateczna głównie 
wskutek przetrzymywania wagonów 
przez nadawców. Kolej wykonała z 
nadwyżką zadania planu oszczęd­
ności węgla, a jednostkowe zużycie 
węgla obniżyło się wT porównaniu z 
1954 r. o ponad 4%.

Państwowa Komunikacja Samo­
chodowa wykonała plan przewozu 
ładunków w 105 %, plan przewozu 
pasażerów w 110%. Przewozy ła­
dunków PKS wyniosły ok. 49 min 
ton, tj. o 25% więcej niż w 1954 r., 
a przewozy pasażerów ok. 146 min 
osób, tj. o 9% więcej. PKS osiąg­
nęła ipoprawę współczynnika goto­
wości technicznej taboru ciężarowe­
go o 3%.

Żegluga śródlądowa nie wykonała 
planu przewozu ładunków (w to­
nach) natomiast w związku z dłuż­
szymi trasami przewozowymi plan 
pracy przewozowej (w tonokm) zo­
stał wykonany w 106 %.

Żegluga morska wykonała plan 
przewozu ładunków w 101 proc, 
przy wzroście przewozów o 16 proc. 
Plan przeładunków w portach mor­
skich został przekroczony, a prze­
ładunki ogółem wzrosły o 6 proc, w 
porównaniu z 1954 r.

Plan usług łączności został wyko­
nany w 103 proc., przy czym wartość 
usług, w cenach porównywalnych, 
była o 13 proc, wyższa niż w 1954 r. 
M. in. zradiofonizowano ponad 2.400 
wsi, tj. o 33 proc, więcej niż w 
1954 r. oraz przyłączono do sieci 
telefonicznej ok. 1.400 wsi.

6. Inwestycje i budownictwo

Nakłady na inwestycje scentrali­
zowane w gospodarce narodowej, 
liczone w cenach porównywalnych,

były o ok. 3 proc, wyższe niż w 
1954 r.

Znacznie wzrosły nakłady na rol­
nictwo i leśnictwo. Nakłady na 
inwestycje w Ministerstwie Rolnic­
twa były o 38 proc, wyższe niż w 
1954 r., a w Ministerstwie Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych o 
26 proc. Wzrosły również nakłady 
na inwestycje w przemyśle węglo- 
wjm, w energetyce, w przemyśle 
lekkim i przemyśle rolno-spożyw­
czym oraz i w obrocie towarowym.

W roku 1955 oddano do użytku 
szereg ważnych obiektów w gospo­
darce narodowej. W przemyśle od­
dano do użytku m. in. w hucie im. 
Lenina — drugi wielki piec, 4 piece 
martenowskie, drugą taśmę aglome- 
racyjną, walcownię-zgniatacz, trzeci 
turbozespół, dwie baterie koksow­
nicze, w hucie „Pokój44 — drugi 
etap walcowni blachy grubej, w za­
kładach górniczo-hutniczych „Role - 
sław44 — dział elektrolizy cynku, 
kopalnię węgla kamiennego „Nowy 
Wirek44 (I etap), kopalnię odkryw­
kową węgla kamiennego „Kasia III“, 
kopalnię upadową „Kochłowice C“, 
w kopalniach „Mortimer" i „Bo- 
brek“ nowe poziomy, w elektrow­
niach „Jaworzno II“, „Szczecin*4, 
„Czechnica44, „Żerań44 — turbozes­
poły, o łącznej mocy ok. 300 MW i 
kotły o łącznej wydajności ok. 1.340 
tbn pary na godzinę, ok. 630 km li­
nii najwyższego napięcia, ok. 2.100 
km linii średniego i niskiego napię­
cia, w Zakładach Przemysłu Azoto­
wego w Kędzierzynie — drugi ciąg 
amoniaku, w Zakładach Chemicz­
nych „Oświęcim44 — wytwórnię 
chloru, w Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych — nową przę­
dzalnię, w Jeleniogórskich Zakła­
dach Włókien Sztucznych -r fabry­
kę celulozy, w Szczecińskiej Fabryce 
Celulozy „Skolwin44 — trzecią ma­
szynę papierniczą, Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego w Fastach (25 tys. 
wrzecion), 75 tys. wrzecion w przę­
dzalniach w Zambrowie i Łodzi, 450 
krosien w Zakładach Przemysłu 
Jedwabniczego w Turku i Swierko- 
wie, roszamię w Ełku, drugą halę 
produkcyjną w Nowotarskich Za­
kładach Obuwia, Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego w Klemensowie, Fa­
brykę Makaronu we Wrocławiu, 
nakłady Mleczarskie w Parczewie, 
i Janowie Lubelskim, oddziały wy­
tapiania smalcu w Zakładach Mię­
snych w Łodzi, Wrocławiu Bydgosz­
czy • Gliwicach.

W transporcie zelektryfikowano 
m. in, linie kolejową Koluszki —
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Częstochowa o długości 124 km, 
zbudowano odcinek 17 km linii ko­
lejowej Kochłowice — Janów _  
Zawiercie.

Z obiektów socjalno-kulturalnych 
oddanych do użytku w 1955 r. wy­
mienić należy m. in./ gmach Filhar­
monii Narodowej oraz Stadion 
Dziesięciolecia w Warszawie, 134 
kina miejskie i wiejskie, 155 bu­
dynków szkół podstawowych i śred­
nich.

W 1955 r. oddano do użytku 
w miastach ok. 155 tys. izb miesz­
kalnych, w tym w ramach budo­
wnictwa mieszkaniowego „ZOR“ 
ok. 104 tys. izb, tj. o 7 proc, więcej 
niż w 1954 r.

Jednakże plan oddawania do 
użytku obiektów inwestycyjnych 
w gospodarce narodowej nie zo­
stał w pełni wykonany. Nie oddano 
do użytku w planowanym terminie 
szeregu obiektów w kopalnictwie 
rud żelaza, w górnictwie węglo­
wym, w przemyśle chemicznym, 
w przemyśle materiałów budowla­
nych i przemyśle celulozowo-pa­
pierniczym oraz w transporcie. 
Opóźnienia wystąpiły również w 
budownictwie urządzeń socjalnych 
i kulturalnych, zwłaszcza szkół, 
podstawowych, przedszkoli i żłob­
ków. W budownictwie mieszkanio­
wym zadania ustalone w Narodo­
wym Planie Gospodarczym nie zo­
stały w pełni osiągnięte.

Plan produkcji państwowych 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, licząc według wartości 
robót, został wykonany. Przedsię­
biorstwa Ministerstwa Budownict­
wa Przemysłowego, przy przekro­
czeniu planu wartości robót, nie 
wykonały planu oddawania obiek­
tów do użytku. Przedsiębiorstwa 
Ministerstwa Budownictwa Miast 
i Osiedli nie wykonały zadań w za­
kresie wartości robót, ustalonych 
w Narodowym Planie Gospodar­
czym.

W 1955 r. wzrosły dostawy nowo­
czesnych maszyn i sprzętu budo­
wlanego dla przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych. Liczba koparek 
w przedsiębiorstwach obu mini­
sterstw budowlanych wzrosła o 4 
proc, w porównaniu z 1954 r., liczba 
spycharek o 6 proc.

Szczególnie wzrosła liczba dźwi­
gów wieżowych (o 53 proc.). Jednak­
że na wielu budowach maszyny 
nie były należycie wykorzystane, a 
organizacja remontów maszyn i prze­
rzucanie maszyn i sprzętu pomiędzy 
budowami wykazywała poważne 
braki.



Wiele przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych nie zapewniło właści­
wej organizacji robót budowlano- 
montażowych, w rezultacie czego do­
puszczono na szeregu budów do 
przestojów.

7. Obrót towarowy wewnętrzny 
i zagraniczny

W 1955 r. nastąpił dalszy rozwój 
handlu uspołecznionego. Plan obro­
tów detalicznych został wykonany 
w cenach porównywalnych w 101 
proc.

Ogółem w 1955 r. sprzedano lud­
ności o 11 proc, więcej towarów niż 
w 1954 r., w tym w sieci handlu 
wiejskiego CRS o 12 proc, więcej.

W kwietniu 1955 r. przeprowadzo­
na została trzecia obniżka cen 
artykułów konsumpcyjnych i usług, 
która przyniosła ludności ok. 2,4 
miliarda złotych oszczędności w wy­
datkach na zakup towarów i na 
usługi.

Dostawy artykułów spożywczych 
na zaopatrzenie ludności wzrosły w 
porównaniu z 1954 r. jak następuje: 
cukru o 6 proc., mąki pszennej o 11 
proc., makaronu o 19 proc., pieczy­
wa o 5 proc., w tym pieczywa 
pszennego o 15 proc., tłuszczów 
roślinnych o 9 proc., masł*a o 12 
proc., mleka o 9 proc., jaj o 5 proc., 
cukierków o 17 proc., papierosów 
o 10 proc., win o 24 proc.

Dostawy artykułów przemysło­
wych na zaopatrzenie ludności 
wzrosły w porównaniu z 1954 r. jak 
następuje: tkanin wełnianych o 8 
proc., tkanin bawełnianych o 9 proc., 
tkanin jedwabnych o 10 proc., tka­
nin lnianych o 36 proc., 
o 16 proc., pończoch damskich o 18 
proc., obuwia skórzanego o 10 proc,, 
mebli o 16 pr^c., fajansu stołowego 
o 14 proc., naczyń emaliowanych 
blaszanych o 14 proc., wózków dzie­
cięcych o 21 proc., odbiorników 
radiowych o 49 proc., rowerów o 39 
proc., motocykli o 51 proc., mydła 
do prania o 3 proc., mydła po­
wszechnego o 47 proc., proszku do 
prania o 19 proc., papieru piśmien­
nego o 12 proc.

W zaopatrzeniu ludności w sze­
reg towarów przemysłowych na­
stąpiła w 1955 r. znaczna poprawa, 
głównie w związku z rozszerzeniem 
i zróżnicowaniem asortymentu to­
warów zarówno z produkcji kra­
jowej jak i z importu. Dotyczy to 
zwłaszcza wyrobów metalowych i 
elektrotechnicznych powszechnego 
użytku, artykułów gospodarstwa do­
mowego i galanterii. Znacznej po­
prawie uległo zaopatrzenie sieci 
handlu wiejskiego CRS, a miano­

odzieży | warów

wicie: dostawy odzieży wzrosły w po­
równaniu z 1954 r. o 22 proc., 
artykułów włókienniczych o 29 
iproc., obuwia i wyrobów skó­
rzanych o 20 proc., naczyń bla­
szanych emaliowanych o 15 proc., 
naczyń żeliwnych o 32 proc., 
cementu o 15 proc., wapna budo­
wlanego o 14 proc., papy o 54 proc., 
cegły o 2 proc., dachówki o 5 proc.

Jednakże asortyment dostarcza­
nych towarów nie zawsze był do­
stosowany do potrzeb konsumenta 
wiejskiego, co spowodowało w sze­
regu przypadków nadmierny wzrost 
remanentów w sieci Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”.

W zaćpa trzeniu ludności miast 
występowały nadal braki w nie­
których artykułach spożywczych. 
Dotyczyło to w szczególności zao­
patrzenia w mięso, przetwory i tłusz­
cze zwierzęce. Niedostateczne za­
opatrzenie w mięso i przetwory 
mięsne powodowało wzmożone za­
potrzebowanie ludności na inne 
artykuły spożywcze, takie jak mąka, 
pieczywo, masło i wywoływało przej­
ściowe braki w zaopatrzeniu w te 
artykuły, pomimo ogólnego wzrostu 
ich sprzedaży w porównaniu z 
rokiem 1954.

Również w zaopatrzeniu ludności 
w artykuły przemysłowe, mimo 
znacznej poprawy, zapotrzebowa­
nie na niektóre artykuły nie zosta­
ło w pełni zaspokojone, wskutek 
niedostatecznej poprawy jakości 
i asortymentu towarów produko­
wanych w przemyśle jak również 
wskutek błędów w dystrybucji to- 

i niedostosowania dostaw
do sezonowego zapotrzebowania 
i zróżnicowanych potrzeb ludności w 
poszczególnych rejonach kraju. 
Szczególnie dokuczliwy był brak na 
rynku szeregu drobnych artykułów, 
jak żarówki, niektóre wyroby ze 
szkła, zwłaszcza szklanki i spodki 
oraz pasmanteria. W dalszym ciągu 
pomimo pewnej poprawy w po­
równaniu z 1954 r., niezadowalają­
cy był asortyment, ilość i jakość 
odzieży oraz obuwia dziecięcego.

Plan rozwoju sieci handlowej zo­
stał wykonany. W porównaniu z 
1954 r. liczba sklepów handlu uspo­
łecznionego wzrosła o 3.1 tys., a 
punktów sprzedaży detalicznej o 4,1 
tys. Sieć punktów sprzedaży dro- 
bnodetalicznej, prowadzonych przez 
oddziały zaopatrzenia robotniczego, 
wzrosła o 20 proc. Jednakże nadal 
występowały dysproporcje w roz­
mieszczeniu sieci handlowej w po­
szczególnych rejonach kraju i dziel­
nicach miast.

Nastąpił dalszy rozwój sieci za 
kładów gastronomicznych oraz obro­
tów tych zakładów. Plan obrotów 
zakładów gastronomicznych został 
wykonany, przy wzroście obrotów o 
11 proc.

W 1955 r. nastąpił dalszy rozwój 
handlu zagranicznego Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Obroty han­
dlu zagranicznego PRL były w 1955 
raku o ok. 4 proc, wyższe niż w 
1954 r. Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa utrzymywała w 1955 r. stosunki 
handlowe z 85 krajami. W 1955 r. 
zawarto nowe umowy handlowe z 
Jugosławią, Burmą, Sudanem, Syrią, 
Cejlonem i Paragwajem.

W 1955 r. rozszerzony został asor­
tyment towarowy polskiego ekspor­
tu. Jednakże wysiłki przemysłu i 
central handlu zagranicznego w 
kierunku wzmożenia eksportu były 
jeszcze niedostateczne, w związku 
z czym plan eksportu nie został w 
pełni wykonany. Niedobór ten wy­
nikł głównie z powodu niedosta­
tecznego wykonania zadań eksportu 
przez Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego i Ministerstwo Przemys­
łu Motoryzacyjnego.

8. Zatrudnienie i wydajność pracy 
w gospodarce narodowej

Liczba zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej wyniosła w 1955 r- 
ok. 6,5 min, tj. wzrosła o ok. 4 proc, 
w porównaniu z 1954 r.

Przemysł socjalistyczny wykazał 
wzrost zatrudnienia o ok. 4 proc., 
transport i łączność — o 3 proc., 
obrót towarowy i zakłady gastrono­
miczne — o 5 proc.

Zatrudnienie w PGR wzrosło o 
7 proc, w porównaniu z 1954 r. Do 
pracy w PGR, PGM i zarządach 
rolnictwa skierowano 4,1 tys. agro- 
techników, zootechników, mechani­
ków rolnych i innych kwalifikowa­
nych pracowników. Dla potrzeb 
PGR i POM przeszkolono w 1955 r. 
ok. 13,5 tys. traktorzystów, 400 bry­
gadzistów traktorowych i 1.000 
kombajnistów. Plan zatrudnienia w 
rolnictwie uspołecznionym nie zo­
stał jednak w pełni wykonany.

Plan wydajności pracy w prze­
myśle i budownictwie został w 1955 
roku przekroczony. Wydajność pracy 
w przemyśle wzrosła w porównaniu 
z 1954 r. o ok. 6 proc., w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych 
o ponad 8 proc.

W ramach szkolenia wewnątrz­
zakładowego ok. 700 tys. osób 
zdobyło lub podniosło swe kwalifi-
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Liczba uczniów w zasadniczych 
szkołach zawodowych była w 1955 r. 
niższa niż w 1954, natomiast znacz­
ny wzrost liczby uczniów nastąpił 
w szkołach o kierunku szkolenia 
rzemieślniczego.

Liczba uczniów w technikach za­
wodowych kształtowała się na po­
ziomie nieco wyższym niż w 1954 r., 
przy czym znacznie wzrosła liczba 
uczniów na studiach nauczyciel­
skich.

W 1955 r. ukończyło szkoły wyż­
sze 24,8 tys. osób, tj. o 12 proc, wię­
cej niż w r. 1954.

W roku 1955 nastąpił dalszy roz­
wój służby zdrowia. Liczba łóżek 
w szpitalach, izbach chorych i w iz­
bach porodowych wzrosła o ponad 
7 tys.

Liczba łóżek w izbach porodo­
wych wzrosła o ponad 7 proc., a w 
izbach chorych o 19 proc., w tym 
w izbach chorych przy zakładach 
pracy o ok. 33 proc.

Nastąpił dalszy wzrost liczby łó­
żek w sanatoriach przeciwgruźli­
czych i prewentoriach.

I Liczba stacji pogotowia ratunko­
wego wzrosła w porównaniu z 1954 
r. o 4 proc., a stacji sanitarno- 
epidemiologicznych — o ponad 
12 proc.

Liczba miejsc w żłobkach stałych 
wzrosła w porównaniu z 1954 r. o 
ponad 10 proc.

Z wczasów pracowniczych korzy­
stało ponad 469 tys. osób, co oznacza 
wzrost o ponad 10 proc, w porów­
naniu z 1954 r.

Ogólna liczba kin zwiększyła się 
w porównaniu z 1954 r. o 3 proc., 
w tym liczba kin wiejskich o 6 proc. 
Liczba widzów w kinach wszystkich 
typów wzrosła w 1955 r. o 7 proc.

Liczba teatrów i instytucji mu­
zycznych wykazała wzrost o 6 proc., 
£ liczba widzów i słuchaczy kształ­
towała się na poziomie 1954 r.

W 1955 r. nastąpił dalszy wzrost 
usług świadczonych przez przedsię­
biorstwa i zakłady komunalne i w 
związku z tym poprawa warunków | 
bytowych ludności w miastach i 
osiedlach.

Zużycie gazu w gospodarstwach 
domowych wzrosło w porównaniu z 
1954 r. o 14 proc., zużycie wody 
o 12 proc.

W 1955 r. wybudowano ze środ­
ków planu inwestycyjnego Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej ok.

kacje zawodowe. Plam szkolenia we­
wnątrzzakładowego został przekro­
czony.

Wydatki na bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy wzrosły w porównaniu 
z 1954 r. o 19 proc.

9. Wzrost dochodu narodowego 
oraz podniesienie poziomu material­

nego 1 kulturalnego ludności 
pracującej

W 1955 r., według wstępnych obli­
czeń, dochód narodowy wzrósł w 
porównaniu z 1954 r. o ok. 8 proc.

W r. 1955 osiągnięto dalszy wzrost 
stopy życiowej i poziomu kultural­
nego ludności.

W wyniku wzrostu płac nominal­
nych oraz obniżki cen artykułów 
konsumpcyjnych i usług nastąpił dal­
szy wzrost płac realnych.

Płace realne pracowników zatrud­
nionych poza rolnictwem były wg 
wstępnych obliczeń o ok. 6 proc, 
wyższe niż w 1954 r., a dochody 
realne chłopów były wyższe o ok. 
7 proc-

Poważnym czynnikiem wzrostu 
stopy życiowej i poziomu kultural­
nego ludności pracującej był dalszy 
wzrost wydatków państwa na cele 
rozwoju oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia, sportu oraz opieki nad 
dziećmi i młodzieżą.

Liczba dzieci w przedszkolach 
wzrosła w porównaniu z 1954 r. o 
ponad 2 proc, i przekroczyła 385 tys. 
Z dziecińców wiejskich korzystało 
w okresie nasilenia prac rolnych 
ponad 65 tys. dzieci. Z kolonii, obo­
zów i półkolonii i innych form 
wczasów dziecięcych korzystało w 
1955 r. 638 tys. dzieci i młodzieży.

W roku 1955 nastąpi dalszy roz­
wój szkolnictwa.

W 1955 r. rozpoczęło naukę w 
I klasie szkół podstawowych 668,5 
tys. dzieci, tj. o ponad 7 proc, wię­
cej niż w roku poprzednim. Ogólna 
liczba uczniów w szkołach podsta­
wowych wzrosła w porównaniu z 
1954 r. prawie o 6 proc., liczba izb 
lekcyjnych w szkołach podstawo­
wych wzrosła o 4 proc. Wzrost ten 
był jednak niewystarczający. Liczba 
szkół podstawowych o pełnym pro­
gramie 7-klasowym wzrosła w 1955 
roku o 606 szkół, w tym na wsi— 
o 495 szkół.

W 1955 r. liczba uczniów w li­
ceach ogólnokształcących przekro­
czyła 201 tys.

190 km sieci wodociągowej, tj. o 
78 proc, więcej niż w roku poprzed­
nim. Plan rozbudowy sieci i urzą­
dzeń instalacji wodociągowych wy­
konano jednakże tylko w 90 proc.

W 1955 r. uruchomiono nowe 
urządzenia wodociągowe w Krako­
wie i Łodzi oraz ukończono budowę 
zbiornika wody w Goczałkowicach.

Plan budowy sieci kanalizacyjnej 
w miastach i osiedlach ze środków 
planu inwestycyjnego Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej, wykonano 
w 95 proc., przy czym długość sieci 
kanalizacyjnej oddanej do użytku 
była o 15 proc, większa niż w 1954 
roku.

Liczba pasażerów w komunikacji 
miejskiej wzrosła w porównaniu z 
1954 r. o 10 proc. Oddano do użytku 
ok. 35 km toru tramwajowego. Miej­
skie Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
ne otrzymały 190 nowych* wozów 
tramwajowych i ok. 240 autobusów.

Plan nakładów na kapitalne re­
monty budynków mieszkalnych wy­
konano w 104 proc, co oznacza 
wzrost nakładów o 40 proc, w po­
równaniu z 1954 r. Kapitalnymi. re­
montami objęto ok. 39 tys. budyn­
ków mieszkalnych.

Zadania Narodowego Planu Go­
spodarczego na 1955 r. zostały w 
zasadzie pomyślnie wykonane. 
Osiągnięto przekroczenie zadań pla­
nu w wielu gałęziach przemysłu. 
Wzrósł poziom płac realnych pra­
cowników oraz dochodów realnych 
chłopów pracujących.

Wyniki te świadczą o dalszym 
wzroście aktywności politycznej, 
społecznej i produkcyjnej mas pra­
cujących, o dalszym umocnieniu i 
rozwoju socjalistycznego systemu 
gospodarczego. Równocześnie ujaw­
nione zostały liczne jeszcze braki i 
niedociągnięcia w kierowaniu i or­
ganizowaniu poszczególnych dzie­
dzin gospodarki oraz znacznej liczby 
przedsiębiorstw, które swoich za­
dań produkcyjnych, ekonomicznych 
i finansowych nie wykonały.

Szeroka dyskusja nad projektem 
zadań planu 5-letniego połączona z 
krytyką braków i niedociągnięć, po­
winna zapewnić w 1956 r. wyższy 
poziom wykonania planu i sku­
teczną walkę o pełne wykonanie 
i przekroczenie zadań przez wszyst­
kie przedsiębiorstwa socjalistyczne.
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O ulepszenie pracy majstrów

NIE TRZEBA z pewnością nikogo przekonywać, 
że majster jako kierownik podstawowego ogniwa 

produkcyjnego spełnia bardzo poważną rolę w na­
szym życiu gospodarczym. Wyrazem doceniania jego 
zadań i odpowiedzialności była specjalna uchwała 
Prezydium Rządu z 1950 r., określająca prawa i obo­
wiązki majstra.

Obecnie, kiedy minęło 5 lat od ogłoszenia tej 
uchwały, pożyteczną rzeczą będzie przyjrzeć się, 
na przykładzie przemysłu maszynowego, jak w prak­
tyce wygłąda działalność majstra i co należy 
uczynić, aby była ona coraz lepsza. Przy rozpatry­
waniu warunków pracy majstra w przemyśle ma­
szynowym trzeba jednak pamiętać, że przemysł ten, 
z uwagi na swoją specyfikę, stawia dość wysokie 
wymagania w stosunku do pracy majstrów, zwłasz­
cza w obecnej sytuacji, kiedy organizacja zakładów 
stoi jeszcze na względnie niskim poziomie. Oczy­
wiście można tu wyprowadzić pewne wnioski ogól­
ne, które będą aktualne również dla innych gałęzi 
przemysłu.

Jeśli przyjrzeć się bliżej pracy majstrów, to trzeba 
stwierdzić, że nie są oni w pełni gospodarzami na 
swoim odcinku pracy, że nie realizują należycie 
zadań, jakich spełnienia oczekuje od nich wspomnia­
na uchwała. Przede wszystkim mają oni mały 
wpływ na zabezpieczenie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, na utrzymanie rytmiczności pracy, na zapew­
nienie wzrostu wydajności pracy, na postęp technicz­
ny, na obniżkę kosztów własnych swojego odcinka 
pracy. Słowem nie spełniają oni należycie swoich 
podstawowych zadań. Stwierdzenia tego nie można 
przyjąć bez bliższego omówienia tego, co się składa 
na taki stan rzeczy.

A więc, większość majstrów nie dość energicznie 
zwalcza nieusprawiedliwioną absencję. Mało jest ta­
kich majstrów, jak Eugeniusz Janicki z ZP 1 Maja 
w Pruszkowie, którzy sprawdzają pbecność na li­
stach, interesują się przyczynami nieobecności pra­
cowników i starają się wpłynąć dodatnio na osoby 
naruszające ustawę o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy.

W większości przypadków można też zaobserwo­
wać, że majstrowie nie mają dużego autorytetu 
u swoich podwładnych, co objawia się choćby w tym, 
że wówczas kiedy czują się pokrzywdzeni interwe­
niują u wyższych instancji fabrycznych z pominię­
ciem majstra.

Trudności, jakie mają zakłady przemysłu maszy­
nowego z wykonywaniem planów produkcyjnych 
sprowadzają się do tego, że podstawowe ogniwa kie­
rowane przez majstrów, głównie w wydziałach obrób­
ki, nie wykonują swoich zadań produkcyjnych. Można 
dyskutować, czy stan ten wynika całkowicie z ich 
winy, nie ulega jednak kwestii, że lepsza organi­
zacja pracy na ich odcinku mogłaby wpłynąć nie­
jednokrotnie na poprawę sytuacji w całym zakładzie.

Jeślii majstrowie nie mogą poradzić sobie ze swymi 
pierwszoplanowymi zadaniami, to nic dziwnego, że 
nie starcza im czasu i energii na inne niemniej 
ważne dla państwa i społeczeństwa zadania, np. 
w zakresie obniżki kosztów i poprawy jakości wyro­
bów. Zainteresowanie*dla ekonomicznej strony budzi 

się wśród majstrów dopiero wówczas, kiedy czyn­
niki kierownicze zakładu lub organizacja partyjna 
kładą na to większy nacisk i rozpatrują ekonomiczne 
i jakościowe wyniki ich pracy na okresowych na­
radach, jak to miało miejsce np. w ZP 1 Maja 
w Pruszkowie w lecie 1954 r., lub też ma jeszcze 
miejsce w FUM we Wrocławiu, bądź też wtedy, kiedy 
premia majstrów pozostaje w pewnym, mniej lub 
więcej ścisłym związku z tymi wynikami, jak to np. 
występuje w FWP im. K. Świerczewskiego w Warsza­
wie. Dlatego też sprawy tak istotne, jak ruch współ­
zawodnictwa pracy, zapobieganie przestojom, obni­
żanie ilości braków stoją na bardzo dalekim planie, 
o ile w ogóle występują w działalności majstra. Na­
wet nałożony na majstra przez wspomnianą uchwałę 
obowiązek sprawdzania pierwszej wykonanej przez 
robotnika sztuki rzadko kiedy jest przestrzegany.

Nie widać też, aby majstrowie przejawiali więk­
sze zainteresowanie dla przestrzegania dyscy­
pliny technologicznej i prawidłowego ustawiania 
norm pracy u podległych im robotników. Zdarzają 
się nawet takie przypadki, jak np. w fabryce mo­
tocykli w Warszawie, że robotnicy otrzymywali wy­
nagrodzenie za operacje obróbcze, których w ogóle 
nie wykonywali, co okazało się dopiero na skutek 
wprowadzenia w 1955 r. dziennych raportów zmiano­
wych zamiast kart roboczych.

Stwierdzić trzeba dalej bezsporny chyba fakt, że 
na ogół majstrowie nie są pionierami postępu 
technicznego na swoich odcinkach pracy. Nie mówi 
się tu o majstrach takich jak np. mistrz oddziału 
frezarek z PFUM w Pabianicach, Szwajkajzer czy 
inni, którzy są jednócześnlie racjonalizatorami 
ale o tej znacznej większości majstrów, którzy 
nie oddziałują lub minimalnie 4interesu ja się ru­
chem racjonalizatorskim w swoim oddziale. Co 
gorzej, że nie tylko nie krzewią oni nowej techniki 
i nowych metod pracy, ale sami również nie orien­
tują sie w tych zagadnieniach i nie przejawiają dla 
nich głębszego zainteresowania.

Mało jest również majstrów, którzy interesują 
się żywo sprawami bytowymi swoich robotników 
(w tym także warunkami domowymi), podnoszeniem 
ich kwalifikacji, zapewnieniem im jak najlepszych 
warunków bhp itd. Inaczej trudno by sobie wyobra­
zić, aby dopuszczali oni do tego, że np. za prze­
stoje niezawinione przez siebie robotnicy z ZP 
1 Maja w Pruszkowie z reguły nie otrzymywali wy­
nagrodzenia.

Faktem jest również, że majstrowie przeważnie 
nie poświęcają wiele czasu na podnoszenie swoich 
kwalifikacji zawodowych. Dobrze jest jeśli część 
z nich czyta w domu literaturę fachową. O doszka­
laniu się natomiast drogą kursów lub szkolenia 
zaocznego myślą tylko nieliczne jednostki. Na sku­
tek tego ani nie śledzą oni bieżąco postępu odby­
wającego się na polu techniki, ani też nie oriert- 
tują się w zagadnieniach ekonomicznych nawet 
w tym stopniu, jaki niezbędny jest do stałej walki 
o obniżkę kosztów. ' Nic też dziwnego, że poziom 
ich wykształcenia fachowego pozostawia na ogół 
wiele do życzenia.
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Widać więc Jasno skąd się bierze fakt, że na 
Ogół majstrowie w przemyśle maszynowym, a wol­
no sądzić, że również i w innych gałęziach prze­
mysłu, w przeważającej większości nie spełniają 
należycie tych obowiązków, jakie nałożyła na nich 
wspomniana na wstępie uchwała.

Czy oznacza to, że majstrowie nie dają ze siebie 
tego, na co ich stać w codziennej pracy?

Odpowiedź twierdząca byłaby tu z pewnością 
niesłuszna. Majstrowie bowiiem w znacznej większości 
pracują dość ofiarnie i wkładają wiele wysiłku dla 
wykonania i przekroczenia zadań produkcyjnych. Dla­
czego wlięc mimo dużego nakładu i energii niie 
wypełniają oni wielu swoich zadań, wśród których 
są też zadania o dużej doniosłości dla całego kraju?

Trzy mogą być — ogólnie biorąc — przyczyny 
takiego stanu rzeczy: albo stawia się im zbyt wy­
sokie wymagania, albo poziom kwalifikacji majstrów 
nie odpowiada tym wymaganiom, albo też warunki 
ich pracy nie są sprzyjające dla spełniania przez 
nich swoich obowiązków.

Przy dokładniejszym zbadaniu można stwierdzić, 
że każda z tych trzech przyczyn w mniejszym lub 
większym stopniu składa się na ten niezbyt budu­
jący obraz pracy majstrów.

Tak na przykład co do pierwszej przyczyny, jeśli 
się zważy, jak wiele spraw powierzonych jest opiece 
majstra, a z drugiej strony porówna się to z cza­
sem, jaki praktycznie ma on do dyspozycji w toku 
codziennej pracy, łatwo dojść do wniosku, że na­
leżycie wykonywać je może tylko człowiek o wy­
sokich zdolnościach i to jeszcze pytanie, czy w nor­
malnych godzinach pracy.

Tymczasem jak wiadomo, z kwalifikacjami nie 
jest u majstrów zbyt dobrze. Przede wszystkim nie 
jest tajemnica, że na to stanowisko nie kwapią się 
wcale najzdolniejsi robotnicy, z jednej strony 
z uwagi na wskazany wyżej ogrom obowiązków i od­
powiedzialności, z drugiej zaś — z uwagi na za­
zwyczaj niższe zarobki majstrów w porównaniu 
z przodującymi robotnikami, ponadto wydatnie obni­
żające się z chwilą, kiedy fabryka nie wykona planu.

Okoliczności te nie umacniają wcale autorytetu 
majstra tym bardziej, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że przewodzi on najczęściej grupie kolegów, ‘spośród 
których sam wyszedł. Fakt ten odgrywający dużą 
rolę w praktyce, jest zarazem jednym z czynników, 
utrudniającym warunki pracy majstra.

Tak więc rola majstra, jako gospodarza swojego 
odcinka produkcyjnego, rzadko gdzie jest należycie 
respektowana. Na sprawy przyjęcia robotników do 
swojego oddziału łub kar za naruszanie dyscy­
pliny pracy nie ma on przeważnie żadnego wpływu, 
jak to ma miejsce choćby w ZP I Maja w Prusz­
kowie, nie mówiąc już o uzgadnianiu z majstrami 
ich zadań planowych dotyczących produkcji, zatrud­
nienia, płac itd.

Fakt, że zadania produkcyjne i inne obowiązki 
często nie są należycie skonkretyzowane oraz wza­
jemnie ze sobą uzgodnione w stosunku do odcinka 
pracy majstra (co występuje zwłaszcza w zakładach 
o produkcji małoseryjnej i jednostkowej) wpływa 
również na utrudnienie jego działalności. Najpo­
ważniejszą bolączkę pracy majstra stanowią jednak 
nieterminowe lub wadliwej jakości dostawy ma­

teriałów, narzędzi, przyrządów itp. oraz opóźnienia 
w wykonywaniu remontów maszyn, wobec których 
majstrowie są bezsilni i dla których przezwycię­
żenia zużywają najwięcej czasu i energii. Tam 
gdzie roboty nie są na stałe przydzielone do po­
szczególnych stanowisk pracy, tam muszą oni nieraz 
szarpać sobie nerwy wobec pretensji ze strony ro­
botników o tzw. roboty lepsze, a więc takie, przy 
których mogą oni bardziej przekroczyć normę wsku­
tek nieprawidłowego znormowania.

Te i inne jeszcze nie wymienione okoliczności 
(jak np. nadmierna ilość prac społecznych) spra­
wiają, że ani majstrowie nie są zadowoleni ze swej 
pracy, ani obiektywnie nie można jej uznać za 
dobrą.

Jakie wnioski można wyciągnąć z przedstawienia 
tego stanu rzeczy, zaobserwowanego w kilku, a do­
kładnie zbadanego w jednym zakładzie przemysłu 
maszynowego? Jakie środki zaradcze można by pod­
jąć, aby usprawnić działalność majstrów?

Przede wszystkim, wydaje się, należałoby zre­
widować i zwęzić, jeśli się da, zakres ich obowliąz- 
ków, a przynajmniej podkreślić szczególnie ważne, 
jak np. postęp techniczny i obniżka kosztów wła­
snych (obok oczywiście wykonania zadań produkcyj­
nych), których należyte spełnianie powinno być kon­
sekwentnie egzekwowane. Należałoby zastanowić się 
ponadto, w jaki sposób zbliżyć poziom zarobków maj­
stra do poziomu przodujących robotników, uzależnia­
jąc je jednocześnie od wykształcenia fachowego. 
Pozwoliłoby to na obsadzenie tych stanowisk w więk­
szym stopniu, niż to ma miejsce obecnie, przez siły 
lepiej kwalifikowane, a z drugiej strony stanowi­
łoby większą zachętę do podnoszenia swoich kwali­
fikacji przez majstrów. W celu ułatwienia im tego, 
należałoby uruchomić większą ilość kursów lub 
szkół technicznych wieczorowych, względnie zaocz­
nych na poziomie techników zawodowych.

Osiągnięcia z dziedziny postępu technicznego po­
winny być bieżąco doprowadzane do majstrów w for­
mie jak najprzystępniejszej, a więc zróżnicowane wg 
specjalności, dla których wydawane byłyby osobne 
biuletyny. Dla umożliwienia majstrom zorganizowa­
nia rytmicznej pracy na swoim odcinku, jak też 
skutecznej walki o zwiększenie wydajności i obniż­
kę kosztów własnych, konieczne jest w coraz to więk­
szej ilości przedsiębiorstw, doprowadzanie zadań 
w tym zakresie do ich oddziałów. Ponieważ trudność 
polega tu głównie na braku odpowiednich metod, któ­
rymi mogłyby posługiwać się zakłady przy podziale 
zadań na najniższe ogniwa produkcyjne, problem ten 
powinien być rozwiązany przez odpowiednie instytuty 
czy zespoły dla organizacji przemysłu oczywiście 
dla tych typów zakładów, dla których metody takie 
nie zostały jeszcze wypracowane. W związku z tym 
premiowanie majstra w coraz to większej liczbie 
zakładów będzie mogło być uzależnione od wyników 
pracy jego odcinka, co będzie stanowiło skuteczny 
bodziec dla ich polepszenia.

Wolno sądzić, że jeśli omówione postulaty uda­
łoby się choć w części zrealizować, to praca maj­
strów podniosłaby się z pewnością na wyższy poziom, 
a skutki tego dałyby się niewątpliwie odczuć w na­
szej gospodarce.

Jan Frąckiewicz
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Więcej uwagi dla inicjatywy Franciszka Klaji

NAJWAŻNIEJSZYM zadaniem każdego zakładu 
jest nieustanne dążenie do zwiększenia wydajno­

ści pracy i oszczędności, do poprawy jakości wyro­
bów oraz obniżki kosztów własnych produkcji. Jed­
nym ze skutecznych środków prowadzących do reali­
zacji tych zadań jest stosowanie przodujących metod 
pracy oraz nowych, coraz wyższych form współza­
wodnictwa.

W naszym przemyśle stosowane są różne przodu­
jące metody pracy, jak Korabielnikowej, Kowalowa, 
Sygdziakowej, Zandarowej, Morawskiego, Kolesowa, 
Saja i in.

Wieloletnie doświadczenie wykazało, iż równocze­
sne stosowanie nadmiernej ilości mcdod pracy w jed­
nym oddziale nie zawsze daje zamierzone rezultaty. 
Często zdarzało się, iż robotnicy pracujący kilkoma 
metodami, nie osiągnęli zamierzonych efektów. Tak 
np. w III kwartale ub. roku w ZPW im. Laska 
w Bielsku Białej metodę Saja stosowało 180 pra­
cowników, Kowalowa 47, Morawskiego — 6 maj­
strów, jednak jakości planowanej nie uzyskano tam 
w żadnym miesiącu, a ilość robotników nie wykonu­
jących swoich baz wynosiła 16,9%. W tym okresie 
w ZPW im. Bularza pracowało metodą Korabielni­
kowej 340 robotników, Kowalowa — 42, Saja — 280, 
Zandarowej — 330, Morawskiego — 22, Sygdziako- 
wej — 220. Mimo, iż głównym celem tych metod 
było wykonanie planu, plan ilościowy w III kwartale 
ub, roku został wykonany zaledwie w 93%. Podobne 
zjawisko obserwujemy w ZPW im. Buczka^ w Sko­
czowskich ZPW i innych.

Każdą przodującą metodę pracy należy wprowa­
dzać tylko tam, gdzie będzie ona miała do spełnie­
nia ważne zadanie dla wykonania planu produkcyj­
nego. Skupia ona wtedy całą uwagę załogi i wyty­
cza główny kierunek uderzeniowy, w celu zmobili­
zowania. wszystkich sił na najsłabszym odcinku pra­
cy wydziału czy kilku wydziałów produkcyjnych.

Wprowadzanie kilku metod pracy rozprasza zazwy­
czaj uwagę załogi i zaciera główmy kierunek ude­
rzeniowy. Zrozumiały to niektóre zakłady, ucząc 
się na własnych i cudzych błędach. Słusznie np. 
w ZPW im. Kluski nie wprowadzono metody Saja, 
ponieważ załogi poszczególnych wydziałów wykonują 
systematycznie plan jakościowy. Zastosowano jednak 
metodę Morawskiego i dzięki niej obniżono procent 
nie wykonujących baz z 7,5 w I kwartale, do 6,6 w III 
kwartale ub. roku.

Również słusznie postąpiono w ZPW im. Findera, 
gdzie w celu pokonania uporczywych trudności przy 
produkcji artykułu 3419/205 wprowadzono i położono 
główny nacisk na metodę Sygdziakowej, w rezultacie 
czego w III kwartale ub. roku na planowaną ilość 
I gatunku 84,2% uzyskano 88,5%.

Dotychczasowa praktyka przemawia więc za tym, 
aby sprawę wprowadzenia nowych metod pracy trak­
tować indywidualnie, w zależności od konkretnych 
potrzeb zakładu. Tam, gdzie nie są wykonywane 
bazy — należy zastosować metodę Morawskiego. 
Gdzie są trudności z realizacją planów jakościowych 
— metodę Saja i Sygdziakowej. Gdy w wydziale 

występują często postoje — metodą Zandarowej. Jeśli 
dążymy do ujednolicenia pracy np. w tkalni — meto­
dą Kowalowa itd.

Coraz częściej w zakładach pracy aktyw związko­
wy i inżyniersko-techniczny dochodzi do przekona­
nia, iż wprowadzenie bez istotnych potrzeb wszyst­
kich metod pracy do produkcji powoduje zamieszanie. 
W takich przypadkach masowe stosowanie nowych 
metod dokonuje się zazwyczaj tylko dlatego, aby 
można je było wykazać w sprawozdaniach. Stają się 
one metodami papierkowymi, nie przynoszą efektów 
ekonomicznych i w oczach załogi nabierają cech 
zbędnego balastu.

Często w zakładzie mówi się o znaczeniu nowych 
metod pracy, wylicza się korzyści, jakie przynosi 
ich zastosowanie. Jeśli jednak zajdzie konieczność 
konkretnego sprecyzowania znaczenia danej metody 
w związku z jej wprowadzeniem do produkcji lub 
analizy efektów, które przyniosła przedsiębiorstwu, 
to nierzadko zdarza się, że ani rada zakładowa, ani 
pion techniczno-inżynierski nie posiadają odpowied­
niego w tym kierunku przygotowania. Tak np. ZPW 
im. Kluski w analizie wykonania zakładowej umo­
wy zbiorowej za okres III kwartału ub. roku podały, 
że wszyscy palacze stosują metodę Morawskiego, 
gdy tymczasem metodę tę mogą stosować tylko bry­
gady wydziałów produkcyjnych w celu likwidacji 
robotników nie wykonujących baz.

Również formalne, biurokratyczne podejście do 
podejmowania zabowiązań oraz stosowania nowych 
metod pracy zniechęca robotników. Zjawisko to wy­
stępuje zawsze w tych przedsiębiorstwach, w któ­
rych słabo rozwija ' się praca masowo-poi i tycz na 
wśród załogi, w rezultacie czego nie jest ona w sta­
nie zorientować się w bieżących zagadnieniach pro­
dukcyjnych swego zakładu, ani nie ma odpowied­
niego przygotowania do właściwego poznania i oce­
ny nowej metody.

Na tle powyższych uwag uwypukla się doniosłe 
znaczenie inicjatywy Fr. Klaji, stanowiącej pew­
nego rodzaju syntezę metod pracy dotychczas stoso­
wanych w zakładach. Inicjatywa Klaji wychodzi 
z założenia, iż w produkcji wtedy nie będzie strat 
czasu, ani marnowania wysiłku ludzkiego, jeżeli 
każdy robotnik wykona nienagannie swoją operację. 
Myśl tę Klaja wyraził w haśle: „oszczędzajmy i po­
lepszajmy jakość wyrobu na każdej operacji przez 
cały proces produkcyjny".

Klaja wychodzi z założenia, iż w walce o wyko­
nanie planu we wszystkich wskaźnikach techniczno- 
ekonomicznych trzeba wykorzystać najwartościowsze 
elementy już stosowanych przodujących metod pracy, 
z których należy stworzyć jeden zwarty system. 
Wtedy robotnikowi nie będzie się mówiło o wielu 
odrębnych metodach pracy, lecz o jednej. Ułatwi 
to akcję prowadzenia tej metody i nie będzie roz­
praszało uwagi załogi, co się często działo przy 
jednoczesnym stosowaniu wielu metod.

Syntetyczny charakter metody Klaji polega więc 
na wykorzystaniu środków do realizacji celu, 
wszystkich znanych metod pracy. Tak np. komplek- 
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sowę oszczędzanie, stanowiące pierwszą cechę ini­
cjatywyKłaj i, stosowali już w 1950 r. korabielni- 
kowcy. Do zwiększenia oszczędności czasy i pełnego 
wykorzystania parku maszynowego zmierzała me­
toda Zandarowej i Agafonowej. Elementy drugiej 
cechy inicjatywy Klaji — kolektywności — wyrażają­
ce się w walce o oszczędność i lepszą jakość produk­
cji, znajdowały swój wyraz w metodzie Saji i pio­
nach bezbrakowych Sygdziakowej. Dążenie do zwięk­
szenia wydajności pracy — w inicjatywie Moraw­
skiego itd.

Tak szeroko zakreślona inicjatywa Klaji, obej­
mująca oszczędność czasu, materiałów, energii, pa­
liwa, maszyn, polepszenia jakości produkcji itd. 
wymagała dla swej realizacji nie tylko mobilizacji 
robotników, ale ścisłej ich współpracy z pracow­
nikami inżyniersko-technicznymi oraz administracją. 
Wprowadzenie bowiem metody Klaji nie może 
nastąpić bez dokładnej znajomości procesów tech- 
nalogicznych, które muszą być uwzględnione przy 
jej zastosowaniu. Konieczność ta wynika z zasad­
niczych cech metody Klaji, a mianowicie komplek­
sowej oszczędności, kolektywności oraz ścisłego 
powiązania personelu technicznego z robotnikami 
zatrudnionymi na poszczególnych stanowiskach ro­
boczych.

Doświadczenie dotychczasowe uczy, że umiejęt­
ne powiązanie kierownictwa zakładu i personelu 
technicznego z robotnikami polega na tym, iż za­
łoga podejmuje zobowiązanie mające na celu lepsze 
wykorzystanie czasu pracy, oszczędniejsze gospoda­
rowanie materiałami, podniesienie jakości wyro­
bów na podstawie udoskonalenia procesów produk­
cyjnych, a kierownictwo przedsiębiorstwa oraz pion 
techniczno-inżynierski, począwszy od naczelnego 
inżyniera aż do majstra zobowiązuje się za pośred­
nictwem ścisłej współpracy z ludźmi w oddziałach, 
usuwać wszystkie trudności, jakie wyłonią się 
w trakcie wypełniania zobowiązań. W ten sposób 
pracownicy zakładu tworzą zwarty kolektyw, posia­
dający jasny cel, o który codziennie wspólnie wal­
czą. W ostatecznym rezultacie zastosowanie inicja­
tywy Klaji przynosi zakładowi polepszenie wyników 
gospodarczych we wszystkich wskaźnikach technicz­
no-ekonomicznych, a załodze — wzrost zarobków.

Wprowadzanie metody Klaji w dziale produkcji 
liczników Bielskiej Fabryki Maszyn Włókienniczych 
umożliwiło osiągnięcie pełnej rytmiczności pracy, 
obniżki kosztu własnego licznika o 2,2%, spadek 
braków o 40% i wzrost zarobków robotników od 150 
do 400 zł miesięcznie. Dzięki zastosowaniu metody 
Klaji znaczne osiągnięcia notują BZPL „Unia“ 
w Bielsku-Białej, Aleksandrowickie ZPL i inne przed­
siębiorstwa.

Nie można jednak stwierdzić, iż inicjatywa Klaji 
znalazła właściwe zrozumienie w zakładach prze­
mysłowych. Wprawdzie w wielu z nich poczyniono 
pewne kroki w kierunku jej zastosowania, były to 
jednak próby w największej części nieudolnie zorga­
nizowane. Sprawdzianem sprawności organizacyjnej 
na tym odcinku było ogłoszenie w lecie uh. r. przez 
związki zawodowe międzybranżowego i międzyza­
kładowego konkursu pod hasłem „Stosujemy inicja­
tywę łów. Fr. Klaji“.
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Jedynie dwa zakłady przemysłu łniarskiegp sta­
nęły do konkursu: BZPL „Unia" i Aleksandrowickie 
ZPL. Pozostałych zakładów nie potrafiły zmobilizo­
wać nawet wysokie nagrody konkursowe wynoszące 
od 5 do 15 tys. zł. Zakłady te nie umiały należy­
cie zorganzować u siebie brygad klajowskich, uwa­
żały, iż przerasta to ich siły, ponieważ załoga nie 
posiada odpowiedniego w tym kierunku przeszko­
lenia. Nie brały one przy tym pod uwagę, iż warun­
ki dla wprowadzenia inicjatywy Klaji, wytworzyły 
się w ciągu ubiegłych lat przez rozwój takich przo­
dujących metod pracy, jak Korabielnikowej, Kowa­
lowa, Zandarowej, Sygdziakowej i innych, że na 
obecnym etapie dojrzały przesłanki do syntezy tych 
metod w jedną kompleksową metodę, którą właśnie 
reprezentuje inicjatywa Klaji. Zakłady te błędnie 
uwrażały, że wprowadzenie tej inicjatywy wymaga 
uprzedniego wszechstronnego szkolenia, zamiast 
połączyć szkolenie z pierwszym etapem zastosowania 
metody klajowskiej. W zakładach tych rady zakłado­
we nic lub niewiele zrobiły, aby zainteresować załogi 
nową metodą, a niejednokrotnie same nie wiedziały 
co należy sądzić o tym nowym sposobie walki o plan, 
oszczędność i jakość. Nie umiano również w tym kie­
runku wykorzystać szkół przodownictwa pracy, ani 
rozwinąć odpowiedniej propagandy wizualnej.

Piony bezbrakowe, metoda Korabielnikowej, Syg­
dziakowej, Zandarowej — to poszczególne wycinki 
kompleksowej metody Klaji. Wszystkie istotne ele­
menty tych metod zawiera inicjatywa Klaji. W każ­
dym przedsiębiorstwie załoga pracuje kilkoma przo­
dującymi metodami. Jeżeli nie wprowadzono tam ini­
cjatywy Klaji, to tylko dlatego, że pion techniczno- 
inżynierski nie potrafi sprowadzić tych metod do 
jednej kompleksowej całości w oparciu o jednolity 
proces technologiczny. Nie umiano wyobrazić sobie 
wzajemnej zależności różnych przodujących metod 
ujętych w jedną kompleksową całość. W rezultacie 
nie opracowano tam Klajowskich instrukcji tech­
nologicznych dla każdego stanowiska pracy tak, 
aby łącznie stanowiły jednolity system od począt­
kowej do końcowej fazy produkcji. Często zapomi­
nano, iż sprawne działanie tak pojętego systemu 
produkcyjnego jest zależne od dokładnej i czujnej 
kontroli międzyoperacyjnej, która może spełnić swe 
zadanie tylko wtedy, gdy nabierze społecznego cha­
rakteru, tj. kiedy każdy robotnik będzie kontrolował 
wykonanie operacji swoich poprzedników i kiedy 
wszystkie błędnie wykonane półfabrykaty zostaną 
natychmiast zwrócone do poprawy.

Podsumowując powyższe uwagi należy stwier­
dzić, iż równoczesne stosowanie większej ilości me­
tod pracy w zakładzie nie przynosi pozytywnych 
wyników i dlatego tym szerzej należy popularyzować 
inicjatywę Klaji, jako jedyną metodę stanowiącą 
swoistą syntezę wszystkich dotychczas stosowanych 
w przemyśle przodujących metod pracy.

Stanisław Hortyński



Zmiana cen kontraktacji roślin włóknistych jest sprawą aktualną

LEN I KONOPIE to jedyne rośliny włókniste upra­
wiane w naszym kraju, dlatego też posiadają 

one zasadnicze znaczenie dla przemysłu włókien­
niczego. Z surowca tego przemysł nasz produkuje po­
nad 1200 różnych przedmiotów, tj. prawie tyle ile 
z bawełny.

W okresie planu 5-Ietniego nastąpi wzrost po­
wierzchni kontraktowanych plantacji przemysłowych 
i nasiennych lnu i konopi. Wzrost ten charaktery­
zuje tabela podająca areał tych upraw w roku 1956 
i 1960 (w tys. ha):

1956 r. 1960 r.

Plantacje przemysłowe lnu 
na słomę 100,0 112,0
Plantacje przemysłowe lnu 
na włókno 4,0 4,0
Plantacje nasienne lnu 3,0 5,0
Plantacje przemysłowe 
konopi ną słomę 16,9 20,8
Plantacje przemysłowe 
konopi na włókno 1,5 3,0
Plantacje nasienne konopi 1,2 2,8

Z założeń tych wynika główne zadanie dla rolnic­
twa, polegające na przysposobieniu nowych terenów 
pod uprawę roślin włóknistych, a szczególnie ko­
nopi, dla których zaplanowano znaczny wzrost po- 
wierzchni oraz na ustabilizowaniu plantacji lnu w 
gospodarstwach, które uprawiają rośliny włókniste 
od kilku lat. Konieczne jest oczywiście również pod- 
niesiienie plonów lnu 'i konopi przy równoczesnej po­
prawie jakości dostarczanego dla przemysłu su­
rowca.

Dla realizacji tych zadań pomocną będzie uchwa­
ła Prezydium Rządu z dnia 23 grudnia 1953 roku, 
która przewiduje szereg środków. Spośród przewi­
dzianych wymienioną uchwałą środków wielką rolę 
dla stworzenia dostatecznych warunków rozwoju kon­
traktowanych plantacji lnu i konopi w latach 

1956—1960 powinny przede wszystkim spełniać bodź­
ce ekonomiczne w postaci cen za kontraktowane 
rośliny.

Dotychczasowe ceny słomy lnianej, aczkolwiek w 
stosunku do zboża 4 buraka cukrowego mniej ko­
rzystne, są stosunkowo wysokie. Opłacalność upra­
wy lnu na słomę będzie tym większa, im wyżsize 
będą średnie plony z ha i im lepsza będzie jakość 
słomy jako surowca.

Badania przeprowadzone przez Instytut Przemy­
słu Włókien Łykowych w Poznaniu wykazały, że 
istnieje współzależność między wysokością plonu sło­
my lnianej a jej gatunkiem, która wyraża się w po­
prawie jakości w miarę wzrostu plonów.

Plon słomy i jej gatunek zależą od stosowania 
prawidłowej agrotechniki w uprawie lnu, trzeba więc 
rozwijać wśród plantatorów inicjatywę do podnie­
sienia średniego plonu i łącznie z tym jego war­
tości. Rentowność produkcji lnu i konopi, wymaga­
jących ze strony plantatora daleko większej pieczy 
niż zboże czy inne rośliny, zależy od stosunku war­
tości uzyskiwanego plonu do kosztów produkcji, w 
których pozycja nakładu pracy jest bardzo wysoka, 
wynosi bowiem ponad 60 proc, kosztów.

Wobec tego, że od stosunku ceny do wysokości 
kosztów uzależnione jest zainteresowanie plantato­
rów uprawą roślin włóknistych, warto zająć się ana­
lizą porównawczą opłacalności poszczególnych upraw 
dla rolnika. Analiza taka przeprowadzona została 
przez dr S. Symonowicza, który dla określenia wy­
sokości kosztów założył koszt dnia pracy konia na 
15 zł, a 1 robotnika — przy zbożu i rzepaku — 
19 zł, przy buraku cukrowym, lnie i konopiach — 
25 zł oraz dla ustalenia wartości zbiorów — ceny 
rynkowe dla zboża, a dla innych artykułów — ceny 
wynikające z umów plantacyjnych. Dla celów ana­
litycznych sporządzono poniższe zestawienie.

Dla uproszczenia rachunku nie ujęto w tabeli kwot 
uzyskiwanych dodatkowo przez plantatora rzepaku 
(20 kg makuchu za każdę 100 kg nasion), premii 
wypłacanej plantatorom buraka ęukrowego za do­
stawy poza określonym minimum — w wysokości
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Dni pracy
Plon 

z 1 ha 
(w q)

Cena 
za 1 q 
(w zł)

Wartość 
plonu 
(w zł)

Koszt robocizny

koni ludzi (w zł)
(w % 

wartości 
plonu)

Żyto 16 23 14 zboże
28 słoma

250
70

5460 677 12,4

Pszenica 22 35 15 zboże
30 słoma

350
70

7350 995 13,5

Rzepak 55 63 10 600 6600 2022 30,6
Burak cukrowy 
Len nieodziarniony

72 110 200
23 słoma

48,6
187,5

9720 3830 39,3

gat. II 4,3
Włókno lniane trzepane

19 67 4 nasiona
2,4 trzepane

700
3408

7112 1960 27,5

nr 16
i pakuły nr 6 
Konopie odziarnione

27 140 1,2 pakuły
4 nasiona

35 słoma

1130
700
115

12333 3905 31,7

gat. 3 50 98 5 nasiona 785 7950 3200 40,3
Konopie zielone gat. 3 59 69 45 160 7200 2610 36,3



24 zł za 1 q i korzyści wynikających z wyzyskania 
liści buraczanych i wysłodków dostarczanych przez 
cukrownię w ilości 45 kg za 1 q buraków.

Z zestawienia tego wyraźnie wynika, źe stosunek 
kosztu robocizny do kwoty uzyskiwanej ze sprzedaży 
plonu za zboże układa się dla słomy lnianej mniej 
korzystnie niż dla zboża. Przy zbożu — pomijając 
mniejsze ryzyko — rolnik uzyskuje słomę, która w 
rezultacie zwiększa siłę nawozową gospodarstwa, a 
przy lnie odwrotnie — wyzbywa się jej. Plantatorzy 
rzepaku i buraka cukrowego swój nieco większy 
stosunek kotsztu robocizny rekompensują dodatkowy­
mi premiami oraz korzyścią bezpośrednią dla gospo­
darstwa, jaka powstaje z makuchu, liści buracza­
nych i wysłodków. Plantator lnu korzyści tych nie 
ma, a przywilej nabycia tekstyliów w cenie hur­
towej za 55 proc, sumy uzyskiwanej ze sprzedaży 
plonu słomy i nasion oraz 100 proc, wartości do­
starczonego włókna jest bardzo problematyczny, po­
nieważ potrzebnych mu tkanin na rynku najczęściej 
się nie spotyka.

Jeszcze gorsza jest pozycja plantatora konopi, 
który przy obecnych cenach słomy konopnej i przy 
niskich na ogół plonach ponosi bardzo duży nakład 
kosztów produkcji.

Jeśli przeciętny plantator konopi uzyska w upra­
wie jednostronnej średni plon 45 q z 1 ha (co jak 
wiadomo nie jest takie łatwe), to koszty robocizny 
wyniosą 2 610 zł, czyli 1,33 r^zy więcej niż dla 
plantatora słomy lnianej. Podobnie kształtuje się 
sytuacja przy uprawie dwustronnej.

Z analizy tej wynika, że dla podniesienia ren­
towności uprawy konopi i wzbudzenia większego 
zainteresowania tą uprawą należy podnieść cenę 
słomy konopnej w uprawie jednostronnej i dwustron­
nej o 30 proc.

Niedobrze również, przedstawia się sprawa pro­
dukcji włókna konopnego i lnianego sposobem pół- 
mechanicznym. Produkcja włókna w gospodarstwie 
należy do czynności bardzo pracochłonnych. Nakład 

pracy w stosunku do wartości uzyskiwanego włókna 
lnianego stanowi około 32 proc., co powoduje, że 
zainteresowanie rolników tą gałęzią wytwórczości 
jest przy obecnych cenach bardzo małe. Również 
tutaj poważnym bodźcem może być podniesienie 
obecnych cen włókna lnianego o 15—20 proc, i ko­
nopnego o 35—40 proc.

Marża istniejąca między cenami gatunku 3 sło­
my lnianej odziarnionej (375 zł za 1 q) i włókna 
trzepanego nr 16 (3 408 zł za 1 q) jest dla włókna 
niekorzystna. Stanowi ona proporcję 1:9,1 i odbiega 
znacznie od układu cen przedwojennych charakte­
rystycznych w tym zakresie. W latach 1936—1938 
cena giełdowa słańca wołożyńskiego kształtowała się 
średnio w wysokości 145 zł za 1 q, przy cenie słomy 
lnianej odziarnionej 12 zł za 1 q, a więc stosunek 
ceny słomy do włókna wynosił 1:12,1. Dla utrzyma­
nia tego stosunku cen, który był wyrazem praco­
chłonności upraw, obecna cena włókna lnianego po­
winna ulec podwyższę o 33 proc.

Podobnie niekorzystna sytuacja kształtuje się w 
zakresie cen siemienia lnianego i konopnego, które 
w stosunku do cen włókna nie są ustawione na wła­
ściwym poziomie.

W ostatnich latach przed wojną, kiedy wskutek 
nadmiaru produkcji cena siemienia lnianego była 
niższa od ceny rzepaka, wynosiła ona 42 zł za 1 q 
i stanowiła 29 proc, ceny słańca wołożyńskiego. Przy 
obecnej cenie lnu trzepanego nr 16 — 3 408 zł za 
1 q, cena nasion lnu powinna w tej samej relacji 
wynosić około 980 zł za 1 q, a wlięc o 40 proc, wię­
cej niż obecnie.

Bodźce materialne dla rolnictwa mają szczególnie 
duże znaczenie przy pracochłonnych uprawach rou 
ślin włóknistych. Dlatego wydaje się, że dla zwięk­
szenia zainteresowania plantatorów tą niezmiernie 
ważną dla gospodarki narodowej dziedziną rolnic­
twa ustalone przed kilku laty ceny kontraktacji po­
winny ulec rewizji.

Franciszek Jaszczuk

Chlorocement — nowy materiał budowlany

W OBECNYM okresie jesteśmy świadkami du­
żego postępu w budownictwie; w coraz szer 

szym zakresie przechodzi ono na uprzemysłowione 
metody wykonawstwa, co pozwala znacznie skracać 
czas budowy przy mniejszych liczebnie załogach.

Nie jest to jednak wystarczające dla pełnej realiza­
cji planów — budownictwo potrzebuje coraz więcej 
cegły, wapna, cementu, których brak jest przez bu 
downictwo mocno odczuwany. Dlatego też każda no­
wa inicjatywa, każdy pomysł dający w praktyce mo 
żliwość wprowadzenia na budowy — obok tradycyj­
nych — nowych materiałów budowlanych, jest cenny 
i powinien być w pełni wykorzystany.

Przejawem takiej inicjatywy jest wynalazek inż. 
B. Rogozińskiego dotyczący nowego materiału budo­
wlanego, zwanego chlorocementem.

Chlorocement zastępuje w licznych przypadkach 
zarówno cement, jak i wapno. Można z niego wytwa­
rzać zaprawę murarską, tynki zwykłe i natryskowe 
Są możliwości wytwarzania z chlorocementu cegły 
pełnej i dziurawki, pustaków, dachówki itp. Ostatnie 
badania prowadzone w Zakładzie Chemii i Techdogii 
Materiałów Budowlanych Politechniki Warszawskiej 

pod kierownictwem prof. W. Skalmowskiego nad chb 
rocementem potwierdziły sugestie wynalazcy, że chlo­
rocement da je się doskonale stosować jako spoiwo 
do wiązania odpadków organicznych. Może on z peł­
nym powodzeniem zastąpić cement portlandzki przy 
produkcji np. płyt Suprema. Chlorocemeńt może więc 
mieć szerokie zastosowanie w budownictwie.

Z czego otrzymuje się chlorocement? Składniki tego 
materiału są następujące: dolomit, piasek oraz odpa 
dowa sól kuchenna. Podstawowy składnik — dolomit 
występuje w dużych ilościach na terenie całego kraju. 
Niedawno dokonano odkrycia nowych złóż dolomitu 
w okolicach Łęczycy. Złoża te rozciągają się na kil­
kunastu kilometrach kwadratowych i posiadają około 
100 m grubości. Znajdują się tuż pod powierzchnią, 
można więc je eksploatować systemem odkrywkowym. 
Piasku względnie glinek piaszczystych mamy również 
pod dostatkiem.

Jeśli chodzi o odpadową sól kuchenną, wystarczy 
wskazać choćby kopalnię soli potasowych w Kłodawie. 
Zanim siię dojdzie do soli potasowych, trzeba tam 
najpierw przebić się przez grubą warstwę soli kuchen­
nej, której wielkie hałdy leżą już wokół kqpalni, po- 
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woaując zasolenie okolicznych stawów i studni. Zresz 
tę i poza tym mamy w kraju dość soli kuchennej. 
Praktycznie więc ibiorąc baza surowcowa chloroce- 
mentu jest w kraju — w przeciwieństwie do wapna 
i cementu — niewyczerpana.

Jak będzie wyglądała produkcja chlonocementu? 
Technologia produkcji tego materiału jest zbliżona do 
produkcji cegły. Można przeto wykorzystać do tej 
produkcji — po pewnej, niekosztownej zresztą prze­
budowie i uzupełnieniu urządzeń — nieczynne ce­
gielnie, które zamknięto na skutek wyczerpania w oko­
licy pokładówr gliny. Takich nieczynnych cegielń? 
znajdziemy po kilka nawet w każdym województwie.

Należy podkreślić jeszcze jedną zaletę nowego ma­
teriału: jego taniość. Według obliczeń cena chloro- 
cementu będzie wynosić około 150 zł za tonę, a więc 
dużo mniej niż cena cementu czy wapna. Przy obli­
czaniu kosiztqw chlorocementu nie brano pod uwagę 
dodatkowych elementów projektu inź. Rogozińskiego. 
Przy produkcji chlorocementu można otrzymać jako 
produkt uboczny kredę strącaną, artykuł również de­
ficytowy w naszej gospodarce i niezmiernie poszuki­
wany np. przez przemysł farmaceutyczny i kosmetycz­
ny. Produkcja jednej tony chlorocementu dałaby oko 
ło 400 kg kredy strącanej. Dalszą sugestią wynalazcy 
jest zastosowanie w cegielni paleniska ekranowego 
(podmuchowego), na którym dałoby się spalać mułek 
węglowy. Oba te opatentowane już projekty umożli­

wiają dalsze poważne obniżenie kosztów produkcji 
chlorocementu.

Produkcja chlorocementu rozpocznie się w bieżącym 
roku. Po latach prób i badań laboratoryjnych prowa­
dzonych najpierw przez wynalazcę, potem przez za­
kłady naukowe, postanowiono przeznaczyć cegielnię 
w Szamotułach, w woj. poznańskim, na zakład do­
świadczalno-produkcyjny chlorocementu.

W końcu października 1955 roku dokonano komi­
syjnie wizji lokalnej tamtejszej cegielni. Stwierdzono 
przydatność obiektu, a następnie przejęto cegielnię do 
produkcji chlorocementu. W bieżącym roku przewiduje 
się produkcję chlonocementu w ilości 60—80 ton na do­
bę. Wyprodukowanie pierwszych partii chlorocementu 
przyniesie niewątpliwie nowe obserwacje, które po­
zwolą udoskonalić technologię całej produkcji, aby 
ją następnie zastosować w innych cegielniach adapto­
wanych do tego celu.

W przyszłości jednak warto pomyśleć o wybieraniu 
do adaptacji obiektów położonych bliżej złóż surowco­
wych, niż to ma miejsce w wypadku cegielni w Sza­
motułach. Niezależnie bowiem od wpływu transportu 
na koszty własne produkcji, chlorocement powinien 
być traktowany przede wszystkim jako materiał miej­
scowy. W tym charakterze powinien on znaleźć jax 
naj szersze zastosowanie.

Mieczysław Skąpski

W sprawie doskonalenia zawodowego pracowników 
biur projektowych

PRACOWNICY biur projektowych posiadają zwyk­
le wyższe wykształcenie. Pracę rozpoczęli po ukoń­

czeniu studiów; wielu z nich szybko' awansowało. Są 
i tacy, którzy prawie bez wysiłku uzyskali, mimo 
stosunkowo młodego wieku i niewielkiego doświad­
czenia, najwyższe stawki.

I co dalej? Jakie są możliwości ich dalszego roz­
woju? Jakie są możliwości ich dalszego awansu?

Ludzie ci mogą więcej zarabiać, jeżeli obejmą 
kierownictwo zespołu, pracowni lub biura, tzn. jeżeli 
częściowo lub całkowicie przejdą z produkcji (projek­
towania) do administracji.

Jest coś wadliwego w tym systemie. Myślę o ła­
twości osiągania górnego pułapu zarobków i braku 
bodźców do dalszego powiększenia zasobu wiado­
mości zawodowych. Uzyskiwanie coraz lepszych wy­
ników pracy i doskonalenie się projektanta nie znaj­
duje, po osiągnięciu górnego pułapu zarobków, wła­
ściwego, stałego odpowiednika w istnieniu realnej 
możliwości podwyższenia zarobków. W tej sytuacji 
także udział i nawet wyróżnianie się w szkoleniu 
wewnątrzzakładowym nie przynosi awansu, tak jak 
to ma często miejsce w zwykłych przedsiębiorstwach.

Jak widzimy, sprawa szkolenia wewnątrzzakłado­
wego w biurach projektowych, a lepiej będzie, jeżeli 
powiemy: sprawa doskonalenia zawodowego projek­
tantów nie jest tak prosta, jak ją przedstawił Tade­
usz Wasiljew w nr 21/1955 „Życia Gospodarczego", 
a rozpatrywanie zagadnienia w oderwaniu od cało­
kształtu sytuacji tej grupy wysoko wykwalifikowa­
nych pracowników prowadzi w najlepszym razie do 
stawiania propozycji tymczasowych, przejściowych, 

rejestrujących jedynie istniejący stan rzeczy, propo­
zycji, których nie można nazwać perspektywicznymi.

Tadeusz Wasiljew proponuje rozwiązanie powsta­
łego problemu głównie przez zbliżenie odpowiednich 
przepisów do istniejącego stanu szkolenia, a przecież 
przepisy prawne powinny kształtować szkolenie, a nie 
poddawać się istniejącemu wysoce niezadowalające­
mu stanowi rzeczy.

Spójrzmy jak sprawa doskonalenia zawodowego 
przedstawia się w innym zawodzie, którego mistrzo­
wskie uprawianie jest możliwe także jedynie przez 
ludzi mających „w swojej specjalności opanowaną 
całą wiedzę w ogólnie znanym zakresie, a więc od 
podstaw aż po to wszystko, co stanowi uznany i obo­
wiązujący poziom", oraz będących „jak najbardziej 
w kursie wszelkich najnowszych postępów a nawet 
dopiero prób w tym kierunku, więcej — nawet 
samych zamierzeń, po prostu gdzieś rzuconych idei". 
Myślę o lekarzach. Oni mają uregulowaną sprawę 
specjalizacji zawodowej i łączącego się z tym stałego 
doszkalania. Po jednolitych bezspecj a ii stycznych stu­
diach lekarze mogą ubiegać się o przyznanie im 
I a następnie II stonia specjalizacyjnego. Uzyskanie 
tytułu specjalisty I stopnia następuje po kilkuletnim 
stażu w klinice lub szpitalu specjalizującym, po 
zwykle kilkumiesięcznych praktykach w klinikach lub 
oddziałach szpitalnych innych specjalności, wreszcie 
po dpowiednich egzaminach. Podobny jest tryb uzy­
skania II stonia. W ten sposób pomyślane doskonale­
nie zawodowe lekarzy wiąże się z siatką płac, które 
wzrastają wraz z uzyskaniem specjalizacji.

A jak jest w zawodach technicznych? Absolwenci 
wielu wydziałów specjalizują się już w czasie stu­
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diów. To jest słuszne, bo podczas gdy lekarz nie 
może odmówić pomocy choremu zasłaniając się twier­
dzeniem, że to nie jego specjalność, to inżynier prze­
ciwnie — raczej nie powinien brać się do pracy 
wykraczającej poza uprawianą przez niego dyscy­
plinę. Ale specjalizacje nabywane w czasie studiów 
są bardzo często diabła wdarte; oprócz tego jest 
to dziedzina nieuregulowana. Podczas gdy jedne 
zawody zostały na studiach rozszczepione na wiele 
kierunków, te zaś z kolei na sekcje ftd., to inne zawo­
dy traktowane są zupełnie jednolicie. Trąci np. myszką 
jednolite bezspecjałistyczne szkolenie architektów, 
mimo że w praktyce występuje wyraźhie 6 specjal­
ności: architektura wnętrz, architektura wiejska, 
architektura miejska, architektura przemysłowa, 
urbanistyka oraz planowanie krajowe i regionalne.

Tak więc pierwszą ważną sprawą jest uporządko­
wanie specjalizacji zawodowych, przy czym nie na­
leży chyba dzielić wydziałów na więcej członów 
niż 10, z drugiej jednak strony nie można tamować 
dokonywającego się żywiołowo podziału poszczegól­
nych zawodów.

Wymienienie w dyplomie ukończenia studiów wyż­
szych, że X specjalizował się w zakresie „a“ lub „b‘* 
ma niewielki wpływ na jego przyszłą pracę. X nie 
jest specjalistą, bo brak mu praktyki. X co najwyżej 
zdradził większe zainteresowanie jednym z działów 
swojego zawodu, ale nie można tego uważać za 
odpowiednik specjalizacji lekarskiej lub specjalizacji 
prawników, z których jedni zostają sędziami, drudzy 

adwokatami, notariuszami lub obierają inne jeszcze 
zawody.

Tak więc, obok konieczności istnienia na studiach 
sekcji specjalizujących, trzeba zastrzec, że ukończenie 
takiej sekcji nie może dawać uprawnień specjalisty. 
A że specjaliści z prawdziwego zdarzenia są potrzeb­
ni i że specjalistą takim można zostać dopiero po 
praktyce, trzeba więc wydać odpowiednie przepisy 
określające tryb uzyskiwania specjalizacji I i II stop­
nia i powiązać je z przepisami regulującymi zarobki 
projektantów.

Uzyskanie specjalizacji przez lekarzy uzależnione 
jest jedynie od stażu i wyniku egzaminów. W przy­
padku projektantów należałoby wprowadzić także 
warunek w postaci obowiązku samodzielnego wyko­
nania odpowiednio poważnych i trudnych projek­
tów.

A co ze szkoleniem wewnątrzzakładowym? Powinno 
ono obowiązywać wszystkich nieprojektantów, a spo­
śród projektantów tylko tych, którzy nie ubiegają się 
o tytuł specjalisty. Radykalną poprawę w zakresie 
doskonalenia zawodowego projektantów może przy­
nieść — moim zdaniem — tylko wprowadzenie stopni 
specjalizacyjnych, a dla dokształcania pozostałych 
pracowników biur projektowych dostateczne ramy 
stanowią obecnie obowiązujące przepisy, z tym że 
rzeczywiście Obecne symboliczne wynagrodzenie za 
prowadzenie kursów należy wielokrotnie podwyż­
szyć, a na wykładowców zapraszać wybitnych 
specjalistów, w tym przede wszystkim profesorów 
i asystentów szkół wyższych. Janusz Kowalski

TRYBUNA RACJONALIZATORA

Za długo trwa ten spór
Uwagi o przewlekłym sporze między

Na łamach wrocławskiej „Gazety Robotniczej“ 
zostały opublikowane w dniu 20 i 21 maja 

1954 r. dwa artykuły Zofii Łukowskiej pod wspól­
nym tytułem „Czy prawo chroni racjonalizatora4*? 
W artykułach tych autorka opisuje konflikt w Dol­
nośląskich Zakładach Wytwórczych Urządzeń Ra­
diowych w Dzierżoniowie, wynikłych na tle projek­
tów racjonalizatorskich, zgłoszonych przez dwóch 
racjonalizatorów i dotyczących jednego problemu 
technicznego, lecz różniących się sposobem rozwią­
zania. Autorka poddaje ostrej krytyce postępowanie 
dyrekcji zakładów oraz centralnego zarządu wobec 
ruchu racjonalizatorskiego.

W dniu 4 czerwca 1954 r. ukazał się na łamach 
„Gazety Robotniczej“ trzeci artykuł, będący odpo­
wiedzią na dwa uprzednio opublikowane. Tym razem 
autorem był kierownik Katedry Ekonomiki Organi­
zacji i Planowania Politechniki Wrocławskiej prof. 
B. Pilawski, który dał pewne wskazówki, mające na 
celu rozwiązanie powstałego konfliktu.

Na temat tego samego konfliktu ukazał się z ko­
lei czwarty artykuł w Nowych Drogach nr 7/54 pt. 
„Dzieje jednego pomysłu racjonalizatorskiego*4.

W międzyczasie jeden z racjonalizatorów, wiodą­
cy spór w DZWUR, mianowicie Stanisław Szczęsny, 
zwrócił się do Katedry Ekonomiki Organizacji i Pla-
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racjonalizatorami w DZWUR

nowania z prośbą o wydanie opinii o konflikcie 
i sposobie jego rozwiązania.

Aby dać odpowiedź na pytanie, jaki to jest 'kon­
flikt i jakie są przyczyny jego powstania, należy 
bliżej zapoznać się z „historią** projektów racjona­
lizatorskich zgłoszonych przez dwóch, pozostających 
w sporze racjonalizatorów.

W działalności Dolnośląskich Zakładów Wytwór­
czych Urządzeń Radiowych w Dzierżoniowie od cza- 

ich uruchomienia aż do 1952 r. występowały 
bardzo poważne trudności przy produkcji skal do 
odbiorników radiowych. Stosowana metoda produkcji 
skal przy pomocy tzw. kalkomanii była zbyt kosz­
towna. W tych warunkach zgłoszone zostały do ko­
mórki wynalazczości DZWUR dwa projekty racjona­
lizatorskie przez dwóch racjonalizatorów, które mia­
ły rozwiązać trudności na tym odcinku.

W dniu 4 marca 1952 r. został zgłoszony pierwszy 
projekt racjonalizatorski przez Szczęsnego na> temat 
„produkcji skal metodą bezpośredniego nadruku na 
szkle**. Wydawałoby się, że zgłoszony projekt spot­
ka się z uznaniem dyrekcji zakładu, która podejmie 
niezbędne środki, by projekt Szczęsnego wprowadzić 
w życie. W praktyce jednak tak się nie stało; Za­
nim projekt Szczęsnego został w pełni urzeczywist-



nlony w procesie produkcji, projektodawca musiał 
walczyć o jego realizację ponad 3 lata.

Pierwszą trudnością, którą musial zwalczyć ra­
cjonalizator, była opieszałość zakładowej komisji 
wynalazczości. Komisja ta, zamiast zebrać się w 
okresie czternastodniowym od daty zgłoszenia pro­
jektu racjonalizatorskiego w celu dokonania oceny 
i wydania decyzji o przyjęciu względnie odrzuceniu 
zgłoszonego projektu, zebrała się dopiero na skutek 
wielu nalegań racjonalizatora — po upływie ponad 
dwóch miesięcy, przy czym ostateczna decyzja 
o przyjęciu zgłoszonego projektu zapadła dopiero po 
upływie czterech miesięcy od chwili zgłoszenia 
projektu.

Pomimo, że wraz z przyjęciem projektu racjona­
lizatorskiego komisja powzięła uchwałę w sprawie 
udzielenia pomocy materialnej i fachowej wynalazcy 
w celu przeprowadzenia próbnej produkcji skal jego 
metodą, to jednak w praktyce pomoc ta zastała 
w' znacznym stopniu ograniczona. Przyczyną ogra­
niczenia pomocy było zarządzenie dyrektora zakła­
du, nakazujące wstrzymanie prób prowadzonych 
przez Szczęsnego, gdyż 7 1‘ipca 1952 r. został zgło­
szony drugi projekt racjonalizatorski przez inż. Ka­
zimierzą Lewiiego na temat „produkcji skal metodą 
wypalania nadruku na szkle“.

Zgłoszone zostały więc dwa projekty w różnych 
terminach, projekt drugi w cztery miesiące po zgło­
szeniu pierwszego. Oba projekty o tej samej tema­
tyce, lecz różniące się w sposobie proponowanego 
rozwiązania.

Komisja wynalazczości zatwierdziła również pro­
jekt inż. Lewiego, lecz nie podjęła decyzji, który 
z dwóch zgłoszonych projektów należy zastosować 
w produkcji. Wywołało to spór między racjonaliza­
torami. Odpowiedniej decyzji nie podjął się również 
dyrektor zakładu. Przekazał on sprawę do decy­
zji właściwego centralnego zarządu.

Szczęsny, nie zważając na zarządzenie dyrektora 
dotyczące wstrzymania prób urzeczywistnienia jego 
metody — przeprowadzał dalsze doświadczenia, 
osiągając pomyślne rezultaty.

W grudniu 1952 r. DZWUR zastosowały w pro­
dukcji projekt Szczęsnego, osiągając znaczną obniż­
kę kosztów własnych, a projektodawca otrzymał jed­
norazowe wynagrodzenie z tytułu przysporzenia za­
kładowi oszczędności, w wysokości 3 tys. zł. Jedno­
cześnie projekt Szczęsnego został zgłoszony do Urzę­
du Patentowego i opatentowany jako wynalazek.

W lutym 1953 r. dyrekcja zakładu wycofała z pro­
dukcji wynalazek Szczęsnego, motywując swoją de­
cyzję niską jakością skal (ścieralność nadruku). 
Niska jakość produkowanych skal rzeczywiście wy­
stąpiła, jednak nie z winy wynalazcy lecz na sku­
tek niewłaściwie dobranego surowca przez pracow­
ników, którym dyrekcja zleciła produkowanie skal 
nową metodą. W miejsce wynalazku Szczęsnego 
wprowadzono do produkcji projekt inż. Lewiego, 
dający według opinii dyrekcji wyroby lepszej ja­
kości.

Szczęsny widząc, że takie rozwiązanie sprawy 
jest dla niego krzywdzące, pisał skargi do central­
nego zarządu, KW i KC PZPR, użalając się na dy­
rekcję zakładu i zakładową komisję wynalazczości. 
W wyniku tych skarg powoływano kilkakroMe komi­
sje w celu rozstrzygnięcia sporu, którego jednak nie 

rozstrzygnięto. Natomiast Szczęsny za „podrywanie 
autorytetu4" dostał wymówienie z DZWUR.
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Pomimo że Szczęsny przestał pracować w DZWUR, 
nie zaniechał on starań o urzeczywistnienie swego 
projektu racjonalizatorskiego, osiągając swój cel do­
piero w sierpniu 1955 r. W dniu 11 lipca 1955 i. 
centralny zarząd wydał decyzję o zastosowaniu 
w produkcji rozwiązania technicznego jego pomysłu.

Po krótkim omówieniu „historii” zgłoszonych 
projektów racjonalizatorskich w DZWUR należy za­
stanowić się, czy dyrekcja zakładu postąpiła słusz­
nie, wycofując z produkcji wynalazek Szczęsnego.

Jeżeli do komórki wynalazczości zostaje zgłoszo­
na większa ilość pomysłów racjonalizatorskich o tej 
samej tematyce, lecz różniących się w sposobach 
rozwiązania, dyrekcja zakładu ma prawo zastoso­
wać w produkcji to rozwiązanie, które jej zdaniem 
przynosi zakładowi największe korzyści. Prawo po­
dejmowania takiej decyzji wynika z obowiązującej 
zasady jednoosobowego kierownictwa w przedsię­
biorstwie. Z zasady jednoosobowego kierownictwa 
nie wynika jednak, by dyrektor zakładu miał podej­
mować decyzję, nie licząc się wcale ze zdaniem 
podległej mu załogi.

Mając to na uwadze znamienna wydaje się treść 
sporządzonego w DZWUR w dniu 31 grudnia 
1954 roku i podpisanego przez kierownika działu 
kontroli technicznej oraz głównego konstruktora 
protokołu z przeprowadzonych prób na szklanych 
skalach odbiorników radiowych, wykonywanych przy 
pomocy nadruku farbami drukarskimi (metodą 
Szczęsnego). Protokół ten stwierdził, że „...skale te 
należy uznać za dobre i nadające się do zastosowa­
nia w produkcji44. Dotyczy to — według dalszego 
stwierdzenia w protokole „...skal zarówno jednoko­
lorowych, jak i trójkolorowych oraz produkcji nor­
malnej i eksportowej4'. A zatem jakość wyrobów nie 
mogła być czynnikiem decydującym przy wycofaniu 
z produkcji wynalazku Szczęsnego i wprowadzeniu 
na jego miejsce wynalazku inż. Lewiego.

Metoda Szczęsnego posiada przewagę nad metodą 
inż. Lewiego, polega bowiem na tym, że znacznie 
obniża koszty produkcji jednej śkali w porównaniu 
z kosztem jednostkowym przed wprowadzeniem do 
produkcji tej metody, to znaczy w porównaniu ze 
starą metodą „kalkomanii44. Przy przejściu na pro­
dukcję skal metodą inż. Lewiego (metodą wypala­
nia) jednostkowy koszt produkcji wzrasta bardzo 
znacznie w stosunku do już uprzednio zastosowanej 
metody nadruku.

Dyrekcja, wycofując z produkcji wynalazek 
Szczęsnego a wprowadzając wynalazek inż. Lewie­
go, nie rozpatrzyła wszechstronnie dodatnich i ujem­
nych cech obydwu wynalazków. Postąpiono pochop­
nie. Dowodem tego jest zarządzenie ówczesnego 
centralnego zarządu przemysłu teletechnicznego 
z dnia 11 lipca 1955 r. nakazując dyrekcji DZWUR 
w Dzierżoniowie wprowadzenie do produkcji od 
dnia 1 sierpnia 1955 r. drukowania skal metodą 
Szczęsnego.

Wydawałoby się, że przytoczona decyzja central­
nego zarządu ostatecznie rozstrzygnęła spór między 
obu racjonalizatorami. Tak jednak nie jest. Spór, 
jaki ma miejsce w DZWUR, ^ie odnosi się tylko 
do tego, który wynalazek należy urzeczywistnić 
w produkcji. Spór ten dotyczy również innego za­



gadnienia, a mianowicie, wynagrodzenia należnego 
za dotychczasowe urzeczywistnienie wynalazków.

Tutaj decyzja centralnego zarządu nie tylko, że 
sporu nie rozstrzygnęła, ale go jeszcze pogłębiła. 
Decyzja centralnego zarządu ustala bowiem zasady 
rozgraniczenia wynagrodzenia należnego obu ra­
cjonalizatorom z tytułu dotychczasowego urzeczy­
wistnienia ich wynalazków w następujący sposób:

„inż. Lewiemu obliczyć wynagrodzenie według 
faktycznie uzyskanych oszczędności za stosowanie 
jego metody w stosunku do uprzednio stosowanej, 
to jest kalkomanii";

„Szczęsnemu obliczyć wynagrodzenie od faktycz­
nie uzyskanych oszczędności, które się uzyska sto­
sując jego metodę nadruku od 1 sierpnia 1955 r.".

Z decyzją centralnego zarządu nie zgadza się 
Szczęsny i uważa ją za krzywdzącą z następują- 
cych powodów: po pierwsze — decyzja ta neguje 
prawo pierwszeństwa, do którego rości pretensje 
Szczęsny, po drugie — decyzja ta znacznie wpływa 
na zmniejszenie należnego mu wynagrodzenia.

Nie zgadza się również z decyzją centralnego 
zarządu inż. Lewi, Uważa on, że został również po­
szkodowany na skutek wycofania jego metody 
z produkcji.

Należy zatem zastanowić się, w jaki sposób roz­
wiązać ostatecznie powstały konflikt. Decyzja cen­
tralnego zarządu dotycząca ponownego wprowadze­
nia do produkcji wynalazku Szczęsnego jest słuszna, 
lecz decyzja ustalająca wynagrodzenie racjonaliza­
torom za stosowanie ich wynalazków w produkcji 
nie jest właściwa.

Naświetlenie tego zagadnienia może dać omó­
wienie wysokości kosztu jednostkowego i rozmia­
rów rocznej produkcji dla obydwóch projektów. 
Koszt wykonania jednej skali przy pomocy metody 
dawnej, kalkomanii, wynosił np. 12 zł. Wprowa­
dzenie do produkcji metody Szczęsnego w grudniu 
1952 r. spowodowało obniżenie kosztu jednostkowego 
np. o 30%, czyli o 3,60 żł. A zatem zmieniony 
koszt jednostkowy wyrobu (nadruku) wyniósł 8,40 zł. 
W następstwie wycofania w dniu 1 lutego 1953 r. 
wynalazku Szczęsnego i wprowadzenie w jego miej­
sce wynalazku inż. Lewiego jednostkowy koszt wy­
robu wzrósł np. o 5% w stosunku do metody 
Szczęsnego, to jest o 0,42 zł, czyli koszt jednostko­
wy wyrobu wyniósł 8,82 zł.

Na skutek ostatecznej decyzji centralnego zarzą­
du wycofano z produkcji wynalazek inż. Lewiego 
z dniem 1 sierpnia 1955 r. a na jego miejsce wpro­
wadzono ponownie wynalazek Szczęsnego. W związ­
ku «z tym koszt jednostkowy wyrobu został ponow­
nie obniżony do 8,40 zł.

Zgodnie z decyzją centralnego zarządu wynagro­
dzenie dla racjonalizatorów powinno być obliczane 
w sposób następujący. Dla inż. Lewiego wynagro- 
dzenie powinno być oparte o różnicę w koszcie jed 
nostkowym, jaka występuje między jego metodą 
a metodą starą, aktualną jeszcze przed wystąpie­
niem Szczęsnego. Należałoby więc odjąć od 12 zło­
tych (kpszt aktualny przed wystąpieniem Szczęsne­
go) 8,82 złotych (koszt wg metody inż. Lewiego), 
następnie pomnożyć uzyskaną różnicę tj. 3,18 zł 
prm wielkość produkcji w skali rocznej, np. 20 tys. 
sztuk skail. Otrzymany wynik stanowiłby oszczędność 
roczną w wysokości 63 600 złotych.
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Biorąc za podstawę obliczoną oszczędność roczną 
i posługując się tabelą obowiązującą do dnia 20.XII. 
1955 r. przy obliczaniu wynagrodzenia dla racjona­
lizatorów1) wynagrodzenie dla inż. Lewiego wyno­
siłoby: 7% od 63 600 zł + 2 400 zł, tj. 6 852 zł.

Natomiast wynagrodzenie dla Szczęsnego według 
decyzji centralnego zarządu powinno być obliczone 
od faktycznie uzyskanych rocznych oszczędności do­
piero po dniu 1 sierpnia 1955 r. czyli należałoby tu 
odjąć od jednostkowego kosztu wyrobu przed po­
nownym wprowadzeniem jego metody to znaczy od 
kosztu wynoszącego 8,82 zł, koszt jednostkowy wy­
robu po ponownym wprowadzenlira jego metody, to 
jest 8,40 zł. Otrzymany wynilk 0,42 zł, należałoby 
pomnożyć przez wielkość produkcji w skali rocznej 
(proponowane 20 tys. sztuk wyrobów), wówczas 
oszczędność roczna wyniosłaby 8.400 zł i wynagro­
dzenie dla Szczęsnego kształtowałoby się następu­
jąco: 15% od 8400 zł -|- 400 zł a więc 1 660 zł.

Taki jednak podział wynaigrodzenia dla racjona­
lizatorów nie jest właściwy, gdyż: centralny zarząd 
pomija zupełnie fakt, że wynalazek Szczęsnego 
został wcześniej zastosowany w produkcji, aniżeli 
wynalazek inż. Lewiego, następnie — centralny za­
rząd niewłaściwie ocenił wielkość postępu technicz­
nego wynikającego z zastosowania wynalazku inż. 
Lewiego, wreszcie — zarządzenie centralnego za­
rządu sprowadza się do tego, że Szczęsny, który 
przysporzył zakładowi więcej oszczędności aniżeli 
inżynier Lewi, otrzymałby znacznie mniejsze wyna­
grodzenie.

Takie postępowanie nie jest zgodne z przepisami 
traktującymi o wynagrodzeniu racjonalizatorów.

Szczęsnemu należy się zatem wynagrodzenie 
w zależności od rozmiarów oszczędności, których on 
przysporzył zakładowi. Biorąc za podstawę koszt 
jednostkowy wyrobu przed wprowadzeniem po raz 
pierwszy do produkcji jego metody (12 zł) oraz koszt 
urzeczywistnienia jego metody (8,40 zł), oszczędność 
przysporzona przez ob. Szczęsnego wyniosłaby 
72 000 zł, a stąd należne mu wynagrodzenie za wy­
nalazek powinno wynieść według starych przeplisów: 
7% od 72 000 zł + 2 400 zł, co daje 7 440 zł. We­
dług zaś nowych przepisów wynagrodzenie powinno 
wynieść: 8% od 72 000 zł 4- 2 800 zł, czyli 8 560 zł.

Inż. Lewiemu natomiast ze względu na to, że nie 
przysporzył on poprzez zastosowanie w produkcji 
swego wynalazku oszczędności w porównaniu z u- 
przednio stosowanym wynalazkiem Szczęsnego, wy­
nagrodzenie należy ustalić aYogą szacunkową. Wy­
nagrodzenie inż. Lewiemu należy się tylko z racji 
stosowania w produkcji jego wynalazku na skutek 
zarządzenia dyrekcji zakładu, a nie z racji oszczęd­
ności lub innych korzyści osiągniętych przez zakład.

Do takich wniosków powinien był dojść centralna 
zarząd i przedsiębiorstwo, podejmując niezbędne 
środki w celu żlikwiubwania długotrwałego sporu. 
Spór taki nie przynosi korzyści ani zakładowi pracy, 
ani ruchowi racjonalizatorskiemu. Wręcz przeciwnie, 
racjonalizatorzy mając na uwadze ‘fakt, że każdego 
z nich może spotkać podobny konflikt, zniechęcają 
się do podejmowania wysiłków w kierunku rozwija­
nia postępu technicznego.

Tadeusz Czarny

’) Uchwala Rady Ministrów nr 291 z dn. 14. IV. 19S1 r. 
oraz nr 911 z dn; 12. XI. 19M r., B 4.



DYSKUSJA

Józef DOMAGAŁA
Wykładowca Politechniki Wrocławskiej

Pierwsze wnioski z dyskusji inżynier-ekonomista 
czy ekonomista-inźynier

Wypowiedź ob. J. Domagały nie stanowi 
podsumowania dyskusji przeprowadzonej na 
łamach „Życia Gospodarczego" w sprawie 
kształcenia inżynierów-ekonomistów. Wypo­
wiedź jest próbą wyprowadzenia z tej dyskusji 
pierwszych konkretnych wniosków. Artykuł ob. 
Domagały został przedyskutowany z uczestni­
kami zakładu ekonomiki przemysłu przy Po­
litechnice Wrocławskiej i wyraża pogląd tego 
zespołu.

Redakcja

W DYSKUSJI na temat „inżynier-ekonomista 
czy ekonomista-inżynier“ sprowadzono zagad­

nienie do ram jednego wyspecjalizowanego zawodu. 
Zajmowano się „profilem44 inżyniera-ekonomisty lub 
ekonomisty-inżyniera, wyodrębniając te specjalności 
spośród wielu innych specjalności Inżynierskich 
i ekonomicznych, przyjmując za podstawę dyskusji 
istniejący stan w szkolnictwie wyższym polegający 
na tym, że nieliczne tylko szkoły ekonomiczne posia­
dają wydziały inżynieryjne oraz nieliczne politech­
niki posiadają wydziiały ekonomiczne.

Specjaliści, którzy szczęśliwie połączyli gruntowne 
wykształcenie techniczne z równie gruntownym wy­
kształceniem ekonomicznym i na odwrót, są nie­
wątpliwie poszukiwani przez całą naszą gospodarkę 
narodową. Jednak problem inżyniera-ekonomisty 
i ekonomisty-inżyniera nie może być problemem 
wąskiej it y 1 k o specjalności Jest to 
problem całokształtu studiów politechnicz­
nych i ekonomicznych.

Organizacje kierownicze resortów przemysłowych 
dokonują wprawdzie wielu bardziej lub mniej uda­
nych, ale stale i z uporem ponawianych prób, mają­
cych na celu przyswojenie pracownikom inżyniersko- 
technicznym podstawowych zasad „ekonomicznego44 
działania i gospodarowania. Niektóre centralne za­
rządy resortu przemysłu maszynowego organizowały 
dla inżynierów specjalne kursy dokształcające o wy­
łącznej tematyce kosztowej i finansowej. W przemyśle 
tym wymagano również od księgowych znajomości 
procesów technologicznych i życzono sobie, aby eko­
nomiści dokształcali się „biorąc lekcje44 u techników 
i inżynierów.

Wszystkie te poczynania zmierzały do tego, aby 
tzw. pion techniczny i pion księgowy mogły naresz­
cie znaleźć wspólny język w takich sprawach, jak 
organizacja i obieg dokumentacji warsztatowej i do­
kumentacji kosztów (lata już odległe) oraz obniżka 
kosztów wytwarzania d organizacja rozrachunku go­
spodarczego (lata ostatnie).

Pozostanie jednak smutną prawdą fakt, że albo 
nie dochodziło do takich porozumień między wymie­
nionymi pionami, albo porozumienia te były nietrwa­
łe — już to wskutek fluktuacji personelu, już to 

wskutek zakorzenionej niechęci inżynierów do zajmo­
wania się tzw. „czarną magią44, którym to mianem 
objęto całokształt spraw finansowo-księgowych, 
a w szczególności kalkulację przemysłową i koszty.

Przemysł ciężki, a szczególnie przemysł maszyno­
wy nie dokształcił dz tąd ani swoich techników d finży- 
nierów, ani księgowych i ekonomistów w pożądanym 
kierunku i w mierze zabezpieczającej wykonanie za­
dań wynikających z planów obniżki kosztów.

Jakie są przyczyny takdego stanu rzeczy, w czym 
tkwi zło? Zle jest dlatego, ponieważ dokształcać 
można „masowo44 i w sposób skuteczny tylko wte­
dy, gdy dokształcanym nie są obce podstawowe po­
jęcia z zakresu objętego dokształcaniem. By to do­
kształcanie się powiodło — każdy technik i inży­
nier powinien zapoznać się w czasie swoich studiów 
z podstawowymi pojęciami ekonomicznymi, a każdy 
ekonomista i księgowy z podstawowymi pojęciami 
technicznymi. Można by zaryzykować twierdzenie, że 
inżynier bez ekonomicznego przygotowania jest rów­
nie mało przydatny w przemyśle, jak ekonomista nie 
rozeznający się w organizacji produkcji.

Wypływa stąd wniosek, że wszystkie uczelnie 
politechniczne powinny dać odpowiednie przygoto­
wanie ekonomiczne, a wszystkie uczelnie ekono­
miczne — przygotowanie techniczne wszystkim 
swoim słuchaczom, n i e z a 1 e ż n i e o d kierunku 
studiów. Tak sprecyzowane postulaty znajdują 
swoje potwierdzenie w uwadze prof. Seweryna Chajt- 
mana odnoszącej się do „nieuniknionego rozwoju 
kształcenia organizacyjno-ekonomicznego inżynierów, 
absolwentów czysto technicznych wydziałów44.

Natomiast jeśli chodzi o kształcenie specjalistów 
dla poszczególnych branż — spór, kto i jakich ma 
kształcić specjalistów, można by rozstrzygnąć w na­
stępujący sposób:

szkoły techniczne mogą kształcić inżynierów-eko- 
nomistów dla potrzeb przemysłu metalowego, che­
micznego, elektrotechnicznego, dla budownictwa 
i transportu; słowem odpowiednio do specjalności 
tych szkół;

szkoły ekonomiczne mogą natomiast kształcić 
ekonomistów^inżynierów dla potrzeb przemysłu spo­
żywczego, rolnego, handlu, gospodarki komunalnej 
itd., to jest dla tych gałęzi gospodarki narodowej, 
które nie posiadają odpowiedników w specjalnościach 
politechnicznych.

Za takim naturalnym podziałem przemawiają ar­
gumenty wysunięte w przeprowadzonej dyskusji.

Głównym zadaniem inżyniera jest praktyczne roz­
wiązanie problemów technicznych. Przy rozwiązy­
waniu tych problemów posługuje się inżynier prze­
różnymi środkami, instrumentami, wzorami, sche­
matami itp. Umiejętność posługiwania się tymi 
środkami oraz umiejętność stosowania właściwych 
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z technicznego punktu widzenia rozwiązań, nabywa 
inżynier podczas studiów.

Do arsenału tych środków, którymi również po­
winien posługiwać się inżynier, zaliczyć ponadto 
należy umiejętność kalkulowania efektów ekonomicz­
nych, sprawdzania wyników ekonomicznych w wa­
runkach praktycznego działania (nowych) zastoso­
wanych rozwiązań technicznych, słowem znajomość 
kosztów kalkulowanych i rzeczywistych, tego synte­
tycznego wskaźnika, zawierającego w sobie efekty 
wszystkich poczynań techniczno-ekonomicznych.

Niestety, jak dotychczas, na politechnice nie daje 
się przyszłemu inżynierowi możności poznania-. za­
sad kalkulacji i obliczania kosztów. Skazuje się go 
w ten sposób na podejmowanie na tym odcinku prób, 
doświadczeń i eksperymentów na własną rękę. Jaką 
cenę płaci za to eksperymentowanie nasza gospodar­
ka narodowa, to już dalsze zagadnienie.

Przed wojną i po wojnie były próby wprowadze­
nia wykładu o kosztach na wyższych uczelniach 
technicznych. Po wojnie wprowadzono dla grup 
technologicznych niektórych wydziałów mechanicz­
nych politechnik wykłady i ćwiczenia z zakresu 
obliczania 'kosztów wytwarzania. Po wprowadzeniu 
wykładów z ekonomiki przemysłu oraz z organizacji 
1 planowania, obowiązujących wszystkie specjalnoś­
ci — zlikwidowano wykład i ćwiczenia „obliczenie 
kosztów wy t w ar z an i a ". •

Należało się spodziewać, że nowo wprowadzone 
przedmioty przejmą „w spadku" wykłady i ćwiczenia 
zlikwidowane. Czy tak się stało? Raczej nie,

W przedmiotach obecnie wykładanych potraktowa­
no zagadnienie kosztów bardzo powierzchownie. 
Studenci mają możność zaznajomienia się z bardzo 
ogólnikowymi ekonomicznymi kryteriami kosztów 
i co najwyżej — z układem rodzajowym kosztów.

Jeżeli poprzednie programy nauczania nie dawały 
dostatecznego przygotowania inżynierom z zakresu 
kosztów i kalkulacji, to co należy myśleć o obecnym 
stanie rzeczy, jeżeli wykład o kosztach i kalkulacji 

zlikwidowano, a „spadek" w tym tjuż i tak bardzo 
skromnym programowo wykładzie został w rzeczy­
wistości zaprzepaszczony.

Były dotychczas trudności w znalezieniu zrozumie­
nia dla zagadnień kosztowych u Inżynierów i techni­
ków „ruchu". Trudności te urastają jednak obecnie 
do rozmiarów poważnych problemów- Opanowujemy 
produkcję coraz to nowych typów urządzeń, urucha­
miamy nowe gałęzie produkcji według recept pocho­
dzących z naszych pracowni projektowych. Narasta 
problem nie tylko ilości, nowości ale i jakości, 
ekonom icznośc i konstrukcji i projektów. „Rozwój 
kształcenia organizacyjno-ekonomicznego" — podno­
szenie go na coraz to wyższy poziom — staje się 
koniecznością.

Stąd wnioski i postulaty:
1. Wykłady z przedmiotów: ekonomika przemysłu 

oraz organizacja i planowanie powinny zaznajomić 
studentów z treścią kosztów, z metodami kalkulacji 
kosztów i z metodami obliczeń efektów ekonomicznych. 
Student bowiem powinien umieć (posługiwać się kal­
kulacją tak jak umie posługiwać się przyrządami 
pomiarowymi, odczynnikami, wzorami dtp.

2. Wykład o kosztach powinien być poparty kon­
kretnym, odpowiednio rozbudowanym przykładem 
i praktycznymi ćwiczeniami, odpowiadającymi spec­
jalności studenta,

3. Ponieważ obliczanie kosztów wytwarzania, kal­
kulacja, jest trudnym i skomplikowanym problemem, 
należałoby wymagać, aby wykład ekonomiki prze­
mysłu lub organizacji i planowania był, w części 
dotyczącej kosztów, prowadzony przez ekonomistę- 
praktyka.

Student politechniki, który przejdzie taki kun> 
nauczania ekonomiki przemysłowej, będzie mógł już 
podczas studiów uzyskać wiadomości, które mu poz­
wolą w pracy zawodowej wypełniać z powodzeniem 
zadania inżyniera myślącego kategoriami ekono­
misty.

KORESPONDENCI „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” PISZĄ

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego działa w terenie
IF Ministerstwie Handlu Wewnętrznego 

wprowadzono ostatnio zasadnicze zmiany 
w strukturze organizacyjnej resortu i podleg­
łych mu jednostek. Opublikowana poniżej ko­
respondencja ostro krytykuje celowość wpro­
wadzonych w dziedzinie przemysłu gastrono­
micznego zmian z punktu widzenia potrzeb te­
renu. Z uwagi na wpływ, jaki nowa organiza­
cja, wywiera na pracę aparatu handlowego 
w terenie, wydaje nam się słuszne rozwinięcie 
na ten temat nieco szerszej dyskusji. Dla dy­
skusji tej, która powinna poruszać nie tylko 
sprawy żywienia zbiorowego, lecz również 
wszelkich innych dziedzin handlu, otwieramy 
łamy naszego czasopisma. Redakcja

WŁADZE centralne są niewątpliwie w stanie oce­
niać wartość, skuteczność i celowość działalno­

ści państwowych organów terenowych, przedsię­
biorstw i różnego rodzaju instytucji. Błąd jednak po­

pełniłby ten, kto by próbował sądzić, że ludzie pracu­
jący w tzw. terenie nie mają okazji kwalifikowania 
decyzji organów centralnych, ich znajomości ogólnej 
problematyki terenowlej oraz nawet ich zdolności wią­
zania potrzeb i zadań terenowych z potrzebami i za­
daniami ogólnokrajowymi. Niestety ludziom zapełnia­
jącym urzędy centralne nazbyt jeszcze często wydaje 
się, że tylko oni mają prawdziwą znajomość tego, co 
w naszej gospodarce być powinno, a czego należy 
unikać. Ten osobliwy monopol na umiejętność naj­
bardziej doskonałego organizowania działalności te­
renowej — nawet w szczegółach — posiadają przede 
wszystkim centralne zarządy Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, na które w tym resorcie istnieje duży 
urodzaj.

Trudno znaleźć drugi taki resort, w którym po- 
wstaje tyle karkołomnych nieraz eksperymentów na 
koszt społeczeństwa, ile w tym Ministerstwie. Równo­
cześnie rzadko też, gdzie tak mocno podkreśla się

112 ZYCIE GOSPODARCZE _____ ___________________________________________ -



swoje wielkie posłannictwo w służbie konsumenta. 
Wszyscy znamy sens wydania i celowość wykony­
wania uchwały Prezydium Rządu oznaczonej 
nr 446/55 z dnia 11 czerwca 1955 r. w sprawie 
usprawnienia administracji państwowej i gospodar­
czej. Właśnie w okresie intensywnego realizowania 
intencji, wynikającej z tej uchwały, Centralny Za­
rząd Przemysłu Gastronomicznego uznał — niewąt­
pliwie w porozumieniu z wielu zwolennikami tworze­
nia nowych zarządów — że zachodzi niezwykle pilna 
potrzeba „poprawienia” usług kawiarnianych i ga­
stronomicznych przez tworzenie nowych przedsię­
biorstw, na których mógłby się oprzeć Centralny Za­
rząd Restauracji i Kawiarń. I zaczęto wobec tego 
tworzyć nowe samodzielne przedsiębiorstwa, wyłącza­
jąc pewne zakłady z dotychczas istniejących przedsię. 
biorstw. W Poznaniu np. powołano do życia na zasa­
dach pełnej samodzielności działania następujące 
przedsiębiorstwa: Kawiarnię W—Z, Kawiarnię Wiel­
komiejską oraz lokale: Syrena, Smakosz i Magnolia.

Trudno przypuścić, aby niezwykle wielkiego za­
szczytu korzystania z takich placówek dostąpili tylko 
poznaniacy. Zresztą, z czego by wtedy żył ów Cen­
tralny Zarząd?

Wszystko to, rzecz jaisna, czyni się tylko w imię 
podciągania na wyższy poziom naszej gospodarki na­
rodowej. Nie zrozumiało tego Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Poznaniu, które zajęło w tej 
sprawie stanowisko negatywne. Cóż to jednak pomo­
gło? Centralne zarządy są w przypadku decyzji o ta­
kim charakterze nieubłagane i okazują żelazną kon­
sekwencję w działaniu. A więc nowe przedsiębiorstwa 
się organizują, to znaczy prowadzi się nabór nowych 
sił administracyjnych, nowych sił dyrektorskich i za­
bór pilnie potrzebnych lokali biurowych. Te nowe 
przedsiębiorstwa — to, rzecz sama przez się zrozu­
miała — jednostki o najwyższych kwalifikacjach 
usługowych. Jakże bowiem mogłoby być inaczej, 
skoro są one bezpośrednio podporządkowane Central­
nemu Zarządowi. Jak tu nie być pełnym podziwu dla 
tych, którzy tak łatwo potrafili podnieść kwalifikacje 
tych lokali do najwyższej rangi. Wystarczyła sama 
zmiana organizacyjna, wystarczyło trochę więcej ad­
ministracji i trochę więcej lokali biurowych. Trzeba 
z pokorą przyznać, że tak genialne koncepcje na 
pewno nie wyszłyby z organów terenowych. Wiadomo, 
ciemny naród.

Trudno oczekiwać, żeby odnośny Centralny Zarząd 
nie wyrażał przy tym zdania, że po to wyodrębniono 
wspomniane lokale, aby zagwarantować ludziom wy­
soki poziom usługi lokalowej. Należałoby zastanowić 
się nad tym, czy sam w treść tego zdania wierzy. Po. 
znaniacy na pewno w to nie wierzą, są bowiem 
przekonani, że nie tędy prowadzi droga do tego celu.

Poza tym są zdania, że gdyby w tym wszystkim 
chodziło również o wypracowanie skuteczniejszych 
metod w organizowaniu równowagi w dynamicznie 
kształtującym się bilansie dochodów i wydatków lud­
ności, to można by to było osiągnąć znacznie mniej­
szym kosztem.

Dobrze by było, aby ta niezwykła ruchliwość cen­
tralnych zarządów MHW w organizowaniu coraz to 
nowych przedsiębiorstw wywołała jak najszersze za­

interesowanie. Może by wtedy MHW kosztem za­
oszczędzonego wysiłku organizacyjnego zdobyło się 
na więcej energii w wykonywaniu zadań o bardziej 
merytorycznym znaczeniu. A do zrobienia jest jesz­
cze bardzo dużo. *

Stan pokazany w lokalach gastronomicznych nie 
jest wcale odosobniony. To samo dzieje się w Gal- 
luxach i Delikatesach. Nic zresztą dziwnego, prze­
cież i tu działają ludzie o takich samych upodoba­
niach.

W roku ubiegłym wznowiono, jak wiadomo, Między­
narodowe Targi Poznańskie. Słuszna, wydaje się, 
była wówczas myśl, żeby przy tej okazji zaprezento­
wać z jak najlepszej strony możliwości naszego 
handlu wewnętrznego. Droga jednak, którą w tym 
celu wybrano — to znów kosztowny eksperyment, 
który już po pierwszej próbie okazał się chybiony. 
Wybudowano mianowicie kosztem wielu milionów 
złotych kilkadziesiąt pawilonów i pawiloników. Stwo­
rzono w sąsiedztwie Targów tzw. teren kiermaszo­
wy i tu uruchomiono sprzedaż. W Poznaniu przyjmo­
wano te poczynania MHW z dużym sceptycyzmem, 
ale jak tu nie ulec tym, którzy przecież zawsze 
wszystko lepiej znają i potrafią wszystko zrobić na 
pewno dobrze. W tej chwili pawilony te świecą pust­
ką, zresztą trudno w porze zimowej z nich korzystać, 
nie są do tego rodzaju warunków przystosowane.

Niezależnie od tego handel postanowił w bieżącym 
roku w ogóle zrezygnować z większości pawilonów 
i w czasie trwania Targów wykorzystać sieć stałych 
placówek handlowych. Myśl słuszna, szkoda tylko, że 
o rok spóźniona i że powstała dopiero po skonsumo­
waniu owych milionów złotych. Pawilony mają być 
wprawdzie w poważnym zakresie wyzyskane na cele 
ekspozycyjne, ale znów szkoda, że z góry tak poważ­
nych nakładów nie skierowano w odpowiednim cza­
sie na rzecz Targów. Inne bowiem potrzeby funkcjo­
nalne ma handel, inne ekspozycja. O tym wiedzą na­
wet najmniej wtajemniczeni. Czyż my naprawdę 
musimy przy każdej okazji improwizować? Miliony 
poszły na zbudowanie pawilonów i kiosków, a równo­
cześnie zabrakło cząstki tych milionów na wybudo­
wanie najbardziej niezbędnej powierzchni magazyno­
wej dla poznańskiego „Argedu”. Wprawdzie prze­
konuje się nas, że np. mydło, które w ilościach 
wagonowych jest składowane na wolnym powietrzu 
nie ulega zmydleniu, nawet jeżeli się tam i wilgoć 
dostanie, to jednak trudno w to uwierzyć.

Wcięlibyśmy, żeby nasz handel mniej uwagi po­
święcał efekciarstwu, a za to zechciał więcej doce­
niać nawet takie skromne rzeczy, jak artykuły co­
dziennego użytku. Tak patrzy na te rzeczy „teren”. 
A Ministerstwo Handlu Wewnętrznego?

Wprawdzie jesteśmy przyzwyczajeni do trakto­
wania w takich sprawach „terenu” w najlepszym 
razie metodą wzruszania ramion, to jednak może dało 
by się zmienić metodę.

Jesteśmy przekonani, że byłoby to w naszym 
wspólnym interesie, który — nam się wydaje — po­
winien być jeden. Znają go na pewno i w Mini­
sterstwie Handlu Wewnętrznego.

Edmund Krzymień
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Z BUDOWNICTWA KOMUNIZMU
Leon SIENNICKI

Nowy pięcioletni plan rozwoju gospodarki narodowej ZSRR

LUDZIE radzieccy nigdy nie szczędzili swych 
niespożytych sil dla jak najbardziej efektywnego 

wykonania zadań w dziedzinie budownictwa gospo­
darczego i kulturalnego. Nie szczędzili ich także w 
toku realizacji piątego pięcioletniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 1951 — 1955. 
Podstawowe zadania piątej pięciolatki zostały wyko­
nane ze znaczną nadwyżką.

O skali rozwoju gospodarki socjalistycznej i wzro­
stu dobrobytu ludności ZSRR w ciągu minionego pię­
ciolecia mówią m. in. następujące dane:

wzrost globalnej produkcji przemysłowej, ustalony 
w dyrektywach XIX Zjazdu KPZR na 70%, wyniósł 
85%, w tym produkcji środków wytwarzania (grupa 
,,A“) — 91%, a przedmiotów spożycia (grupa ,,B“) 
— 76%;

wzrost dochodu narodowego (ustalony w dyrekty­
wach, na 60%) wyniósł 68%;

wzrost realnych płac robotników i pracowników 
umysłowych (ustalony w dyrektywach na 35%) 
wyniósł 39%;

wzrost dochodów kołchoźników (ustalony w dy­
rektywach na 40%) wyniósł 50%.

Również rolnictwo uczyniło krok najprzód w kie­
runku stworzenia warunków dla wydatnego zwięk­
szenia produkcji zboża i artykułów - hodowlanych. 
W wyniku zagosjpodarowania ugorów i odłogów 
powierzchnia zasiewów roślin zbożowych w 1955 
roku zwiększyła się w porównaniu z 1950 rokiem 
o 24 miliony hektarów. Nastąpił dość znaczny 
wzrost globalnych zbiorów podstawowych roślin 
uprawnych oraz produkcji artykułów hodowlanych. 
Jednakże zadaniu piątej pięciolatki w tym zakresie 
nie w pełni zostały wykonane, co w pewnym stopniu 
hamowało rozwój produkcji poszczególnych dzia­
łów przemysłu lekkiego i spożywczego.

Z nadwyżką wykonano zadania piątej pięciolatki 
we wszystkich rodzajach transportu, jak również 
w handlu metalicznym.

Rozwijała się ipomyślnie nauka radziecka i kul­
tura.

W rezultacie realizacji piątego planu pięcioletnie­
go wzrósł potencjał gospodarczy kraju, bardziej je­
szcze umocnił się socjalistyczny system gospodarki, 
podniósł się poziom materialny i kulturalny ludzi 
radzieckich. Rozszerzyły się stosunki gospodarcze 
ZSRR z krajami demokracji ludowej. Umocniła się 
międzynarodowa pozycja Związku Radzieckiego 
i całego obozu socjalistycznego.

Nie ulega wątpliwości, że wspaniałe te sukcesy 
uzyskane zostały dzięki temu, że Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego w całym swoim histo­
rycznym oddziaływaniu na proces budowy komuniz­
mu kieruje się wielkimi ideami marksizmu-leninizmu 
i opiera na niewyczerpalnej aktywności oraz 
twórczej inicjatywie mas pracujących. Owoce ogól­
nonarodowego wysiłku znajdują swoje odbicie w po­
tędze kwitnącej, socjalistycznej gospodarki narodo­
wej, w rosnącym ciągle tempie radzieckiej produkcji,
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w gigantycznych przemianach, które przekształciły 
całe oblicze kraju. Owoce tego wysiłku stanowią 
równocześnie niezawodną podstawę, na której roz­
wiązywane będą dalsze wielkie zadania budownic­
twa komunistycznego.

OGŁOSZONY w połowie stycznia projekt dyrek­
tyw XX Zjazdu KPZR w sprawie szóstego» pię­

cioletniego pianu rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR na lata 1956—1960 zawładnął umysłami ludzi 
radzieckich, wywołał zdumienie i niekończące się 
komentarze całego świata. Plan ten wychodzi z za­
łożenie, że Związek Radziecki ma obecnie wszyst­
kie warunki ku temu, by w drodze pokojowego 
współzawodnictwa ekonomicznego rozwiązać w hi­
storycznie jak najkrótszym okresie podstawowe za­
dania gospodarcze — doścignąć i prześcignąć naj­
bardziej rozwinięte kraje kapitalistyczne w zakresie 
produkcji na głowę ludności.

Szósta pięciolatka radziecka przewiduje dalszy 
potężny rozwój sił wytwórczych kraju. Zmierza ona 
do ustawienia produkcji na jeszcze wyższy poziom 
techniczny, zakłada znaczne zwiększenie ilościowych 
i polepszenie jakościowych wskaźników. Główne za­
dania nowej pięciolatki to zapewnienie dalszego 
rozwoju wszystkim gałęziom gospodarki narodowej, 
doprowadzenie do wydatnego podniesienia produkcji 
rolnej i w ostatecznym wyniku — osiągnięcie znacz­
nego wzrostu dobrobytu i poziomu kulturalnego ludzi 
radzieckich.

W projekcie dyrektyw ustalone zostały na lata 
1956—1960 następującce zasadnicze wskaźniki 
wzrostu:

globalna produkcja przemysłowa zwiększy się 
o 65%, w tym produkcja środków wytwarza­
nia o 70%, a przedmiotów spożycia o 60%;

globalne zbiory zbóż osiągną w 1960 roku 180 mi­
lionów ton;

przewóz towarów w transporcie kolejowym zwięk­
szy się o 42% (w 1960 roku osiągnie w przybliże­
niu 1 374 miliardów tonokilometrów); przewóz to­
warów w transporcie rzecznym zwiększy się w przy­
bliżeniu o 80%, w transporcie morskim — 
w przybliżeniu o 110%, w transporcie samochodo­
wym — w przybliżeniu o 100%; w transporcie lot­
niczym ruch towarowy zwiększy się w przybliżeniu 
o 100%, a ruch pasażerski — w przybliżeniu 
o 280%;

globalna suma inwestycji państwowych w całej 
gospodarce narodowej zwiększy się w porównaniu 
z piątą pięciolatką o 67% i wyniesie 990 miliardów 
rubli (według cen z 1 lipca 1955 r.);

dochód narodowy (w cenach porównywalnych) 
podniesie się w ciągu pięciolecia w przybliżeniu 
o 60%;

liczba robotników i pracowników administracyj­
nych, zatrudnionych w gospodarce narodowej, zwięk­
szy *się w 1960 roku do 55 milionów osób;



reałne płace robotników i pracowników umysło­
wych wzrosnę w ciągu pięciolecia o 30%;

dochody kołchoźników w gotówce i naturze zwięk­
szą się przeciętnie co najmniej o 40%;

detaliczny obrót towarowy w handlu państwowym 
i spółdzielczym 'zwiększy się w przybliżeniu o 50%.

Trzeba tu dodać, że w każdej nowej pięciolatce 
jeden procent przyrostu w którejkolwiek bądź dzie­
dzinie gospodarki stanowi znacznie wyższą wielkość 
niż w pięciolatce poprzedniej. Tak więc na przykład 
w 1955 roku jeden procent przyrostu produkcji obra­
biarek do skrawania metali równał się 1 047 sztu­
kom tych obrabiarek, a w 1960 roku równać się bę­
dzie prawie 2 000 sztuk. Jeden procent zwiększenia 
wytopu stali w 1955 roku wynosił 452 tys ton, 
a w 1960 roku wyniesie 683 tys. ton.

Podobnie jak w poprzednich pięciolatkach, także 
i dziś KPZR kieruje główny wysiłek narodu ra­
dzieckiego na rozwój przemysłu, przede wszystkim 
przemysłu ciężkiego, stanowiącego fundament całej 
gospodarki narodowej. W obrębie przemysłu cięż­
kiego szczególną wagę przypisuje się rozwojowi 
przemysłu hutniczego, naftowego, węglowego i che­
micznego oraz zabezpieczeniu wyprzedzającego 
tempa w budownictwie elektrowni i szybkiego wzro­
stu produkcji przemysłu maszynowego.

Poziom najważniejszych rodzajów produkcji prze­
mysłowej, jaki ma być osiągnięty w szóstej pięcio­
latce, dyrektywy ustalają w liczbach absolutnych.

Rozmiary produkcji przemysłu ciężkiego ZSRR w 1960 r.

Rodzaj 
produkcji Ilość

Wzrost w% % 
w porów­

naniu z 1955 
rokiem

Energia elektryczna 320 mld kWh 88
Węgiel 593 min ton 52
Ropa naftowa 135 min ton 91
Gaz 40 mld m* 288
Surówka 53 min ton 59
Stal 68,3 min ton 51
Wyroby walcowane 52,7 min ton 52
Nawozy sztuczne 19,6 min ton 104
Obrabiarki do skra-

wania metali 200 tys. sztuk 91
Samochody 650 tys. sztuk 46
T raktory 322 tys. sztuk 97
Cement 55 min ton 145

Rzecz jasna, iż w warunkach dzisiejszych gospo­
darka narodowa może być żywotną i postępową tyl­
ko wówczas, kiedy wchłania w siebie wszystkie naj­
nowsze odkrycia z dziedziny nauki i techniki. Socja­
listyczny system gospodarczy uprzystępnia te moż­
liwości. Toteż w szóstej pięciolatce radzieckiej znaj­
dujemy zdecydowane nastawienie gospodarki na 
przyspieszenie postępu technicznego i jak najpeł­
niejsze wykorzystanie istniejących rezerw.

Poziom techniczny przemysłu podnosi się poprzez 
elektryfikację, kompleksową mechanizację i automa­
tyzację produkcji, poprzez wyposażenie przedsię­
biorstw w najbardziej nowoczesne urządzenia tech­
niczne oraz wdrożenie do produkcji przodującej 
technologii. W szóstej pięciolatce szczególny nacisk 

położony został na rozbudowę elektryfikacji, jako 
głównego źródła mechanizacji i automatyzacji 
wszystkich procesów produkcyjnych współczesnego 
przemysłu.

Jak wykazują doświadczenia, pierwsza w świecie 
elektrownia atomowa Akademii Nauk ZSRR pracuje 
z dużym powodzeniem w kierunku możliwości zasto­
sowania energii atomowej na skalę przemysłową. 
Projekt dyrektyw w sprawie szóstej pięciolatki nie 
pomija tych doświadczeń i przewiduje wybudowanie 
w latach 1956—1960 nowych elektrowni atomowych 
o łącznej mocy 2—2,5 miliona kilowatów.

Na bazie nieustannego i przeważającego wzrostu 
produkcji przemysłu ciężkiego, jak również w ramach 
rozwoju rolnictwa, szósta pięciolatka zakłada znacz­
ny wzrost produkcjii przedmiotów powszechnego spo­
życia.

Rozmiary produkcji artykułów spożycia w 1960 r.

Rodzaj 
produkcji Ilość

Wzrost w%% 
w porów­

naniu z 1955 
rokiem

Tkaniny bawełniane 7 270 min m 23
„ wełniane 363 min m 45
„ lniane 556 min ni 82
„ jedwabne 1 074 min m 104

Obuwie
Odbiorniki radiowe

455 min DarA 53

i telewizyjne 10,2 min sztuk
Motocykle 395 tys. sztuk 155
Rowery 4 230 tys. sztuk 62
Papier 2 722 tys. ton 47
Cukier (kryształ) 6 530 tys. ton 46
Mięso (dostarczone

3 950 tys. ton
91

przez przemysł)
Ryby 4 200 tys. ton 78
Masło i inne arty- 57

kuły mleczarskie 
(w przeliczeniu na 
mleko) 25 min ton 86

Tłuszcze roślinne 1 840 tys. ton 65
K onserwy 5 530 min 

umownych puszek 78

W szóstej pięciolatce doniosłe zadania postawione 
zostały przed rolnictwem. Produkcja zbóż osiągnie 
w 1960 roku 180 milionów ton. W stosunku do 
poziomu z 1955 roku zwiększą się zbiory ziemnia­
ków o 85%, warzyw o 118%. Spośród roślin prze­
mysłowych zakłada się wzrost zbiorów: bawełny 
o 56%, włókna lnianego o 35%, buraków cukrowych 
o 54%. W artykułach hodowlanych nastąpi wzrost 
produkcji: mięsa o 100%, mleka o 95%, jaj 
o 154%, wełny o 82%.

Powierzchnię uprawy kukurydzy w 1960 roku usta 
łono doprowadzić co najmniej do 28 milionów he 
ktarów.

Dla osiągnięcia wytyczonych zadań niezbędne 
będzie znaczne podniesienie poziomu mechanizacji 
rolnictwa. Przemysł dostarczy rolnictwu w latach 
1956—-1960 w przybliżaniu 1 650 tys. traktorów 
(w przeliczeniu na traktory o mocy 15 KM), 560 tys. 
kombajnów zbożowych itd.

Poważnym zadaniem, wytyczonym dla sowchozów, 
jest ich obowiązek podniesienia w 1960 roku swej 
produkcji rolnej do takich rozmiarów, by dostawy
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dla państwa ze strony, sowchozów ukształtowały się 
na następującym poziomie: zboże — 915 milionów 
pudów,'mięso — 1,5 miliona ton, wełna — 79,2 tys. 
ton, jaja — 2 miliardy sztuk.

Państwowy i spółdzielczy handel detaliczny 
w ciągu pięciolecia zwiększy swe obroty o 50%, za­
pewniając przy tym odpowiednio większy wzrost 
obrotu towarowego na wsi. W porównaniu z 1955 
rokiem wzrośnie w 1960 sprzedaż detaliczna m. in. 
następujących artykułów spożywczych: przetworów 

'mięsnych o 85%, przetworów rybnych o 59%, masła 
o 57%, tłuszczów roślinnych o 60% mleka i prze­
tworów mlecznych o 170%, sera o 140%, jaj o 160%, 
cukru o 70%. W obrębie wyrobów przemysłowych 
wzrośnie sprzedaż: tkanin bawełnianych o 30%, 
tkanin wełnianych i jedwabnych o 100%, tka­
nin lnianych o 260%, obuwia skórzanego o 65%, 
mebli o 100%, zegarków o 70% iitp. Rozszerzona zo­
stanie również sprzedaż budulca i materiałów bu­
dowlanych dla ludności i kołchozów, między innymi: 
cementu o 150%, dachówki o 110%, papy dachów­
kowej o 70%.

W szóstej pięciolatce nastąpi dalsza poprawa i roz­
szerzenie budownictwa mieszkaniowego. W ciągu 

pięciolecia wybudowane będą domy mieszkalne 
(w miastach, osiedlach robotniczych i na wsi) o łącz­
nej powierzchni około 205 milionów metrów kwadra­
towych, czyli dwukrotnie więcej niż w piątej pięcio­
latce.

DYREKTYWY w sprawie gigantycznych zadań 
szóstej pięciolatki uchwalone będą na XX Zjeź- 

dzie KPZR. Ludzie radzieccy są w prawie uważać 
się za współtwórców nowego planu pięcioletniego. 
Opracowując projekt dyrektyw, KC KPZR uwzględ­
nił propozycje i wnioski załóg wielu tysięcy przed­
siębiorstw, wielu tysięcy kołchozów. Inicjatywa 
i doświadczenie produkcyjne szerokich mas były po­
mocne partii dla pełnego określenia zadań w nowym 
planie pięcioletnim, dla ujawnienia najcenniejszych 
rezerw wewnętrznych socjalistycznej gospodarki. 
O pomyślnym wykonaniu szóstej pięciolatki zade­
cydują miliony ludzi — robotnicy, kołchoźnicy i in­
teligencja. Ich ofiarny i bohaterski wysiłek obok 
instancji partyjnych, radzieckich, gospodarczych 
i związkowych zadecyduje o nowym wielkim kroku 
naprzód w budowie społeczeństwa komunistycznego 
w Związku Radzieckim.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE Z ZAGRANICY

SUNG SHAO-WEN
Wiceminister Przemysłu Lekkiego 

Chińskiej Republiki Ludowej

Rozwój przemysłu lekkiego w Chinach

GENERALNĄ linię budownictwa gospodarczego, 
którą kierują się Chiny Ludowe w okresie przej­

ściowym do socjalizmu, stanowi prymat rozwoju 
przemysłu ciężkiego przy odpowiednim rozwoju prze­
mysłu lekkiego. Zgodnie z pierwszym planem 5-let- 
nim ogólna wartość środków produkcji, które wytwo­
rzone zostaną w ciągu lat 1953—1957, zwiększy się 
w stosunku do poziomu 1952 roku o 126,5%, a przed­
miotów spożycia o 79,5%. Tak więc roczny wzrost 
produkcji przedmiotów spożycia wyniesie przeciętnie 
12,4%. Mimo iż tempo rozwoju przemysłu lekkiego 
jest stosunkowo słabsze od tempa rozwoju przemysłu 
ciężkiego, nie można jednak uważać go za niedosta­
teczne choćby dlatego, że podobnego tempa rozwoju 
przemysłu lekkiego Chiny nigdy jeszcze w swej histo- 
hii nie znały*).

*) Tłumaczenie artykułu, zamieszczonego w nr 24/55 czaso- pi»ma „People’s chlna“.

1 tutaj nasuwa się pytanie, czy podobne tempo 
rozwoju przemysłu lekkiego w Chinach jest możliwe? 
Doświadczenia ostatnich kilku lat dowodzą, że jest 
to w pełni osiągalne. Od czasu bowiem, kiedy naród 
chiński stał się gospodarzem w swoim własnym 
kraju, produkcja przemysłu lekkiego w ciągu pięciu 
lat (1949—1954) wzrosła w trójnasób. Produkcja 
tkanin bawełnianych zwiększyła się w czwórnasób, 
mąki — w trójnasób, papierosów — w dwójnasób 
i zapałek — półtorakrotnie. Wraz z rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej w rolnictwie zbiory zbóż 
i roślin technicznych w 1955 roku były w całym 

kraju obfite, co stwarza korzystne warunki dla 
dalszego rozwoju przemysłu lekkiego. Są więc pod­
stawy do przewidywań, że zadania planu 5-letniego 
na rok 1956 w obrębie przemysłu lekkiego zostaną 
wykonane z nadwyżką.

Zasadnicze przemiany

W ciągu kilku ostatnich lat w przemyśle lekkim 
naszego kraju nastąpiły zasadnicze przemiany. Nasz 
przemysł lekki wyzwolił się całkowicie spod dyktatu 
rynków kapitalistycznych i stał się zupełnie samo­
dzielny. W przeszłości kraje imperialistyczne zale­
wały rynek chiński swoimi towarami po cenach 
dumpingowych. Dumping ten dusił rozwój chińskiego 
przemysłu, na dowód czego można przytoczyć szereg 
faktów.

Tak np. mimo iż Chiny były jednym z czołowych 
krajów pod względem uprawy, trzciny cukrowej i bu­
raka cukrowego, import cukru w okresie lat 1924 — 
1930 wynosił około 600 tys. ton rocznie, co w wyso­
kim stopniu hamowało rozwój przemysłu krajowego. 
W latach 1934—1936 Chiny importowały rocznie 
około 100 tys. ton papieru gazetowego. Doprowadziło 
to krajowy prz.emysł papierniczy do całkowitego 
upadku. Importowano również wiele innych towarów 
powszechnego użytku, jak tkaniny bawełniane i weł­
niane, rowery itp. Wszystko to powstrzymywało roz­
wój naszego przemysłu lekkiego.

Po wyzwoleniu kraju, kiedy naród chiński odzyskał 
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prawo kontroli stawek celnych, przemysł lekki ożył 
i zaczął się szybko rozwijać. W ciągu ostatnich 
pięciu lat produkcja cukru wzrosła 3-krotnie, a import 
tego artykułu spadł nieomal do zera. W tym samym 
czasie produkcja papieru zwiększyła się 5-krotnie, 
tak że niektóre gatunki papieru zaczynamy już 
eksportować. Co się tyczy takich towarów powszech­
nego użytku, jak tkaniny bawełniane, wyroby wełnia­
ne, rowery, alkohol i napoje alkoholowe, to ich pro­
dukcja nieomal już wystarcza na własne potrzeby.

Należy jeszcze zaznaczyć, że w przemyśle lekkim 
następuje duża akumulacja środków, którą wykorzy­
stuje się na cele budownictwa gospodarczego. Same 
tylko zyski i potrącenia amortyzacyjne z państwo­
wego sektora przemysłu lekkiego osiągają już kwotę 
1 miliarda yuanów rocznie. Łączna zaś suma podat­
ków i zyski wynikające ze wzrostu przemysłu lekkiego 
wynoszą jeszcze więcej.

Przemysł lekki w dawnych Chinach, stanowiąc 
źródło zysków dla imperialistycznych monopoli i biu­
rokratycznego kapitału, nie rozporządzał własnymi 
surowcami. Mimo iż w naszym kraju wiele rejonów 
doskonale nadaje się do uprawy bawełny, dawne 
Chiny importowały średnio przeszło 100 tys. ton 
bawełny rocznie, a w 1931 roku przywóz bawełny 
przekroczył nawet 280 tys. ton. Tak samo importo­
waliśmy dużo zboża i tytoniu.

Asortyment wielu artykułów przemysłu lekkiego 
zupełnie nie odpowiadał wymaganiom chłopów, a ce­
ny na te artykuły były dla nich niedostępne. Toteż 
rynkiem zbytu dla tych towarów były wielkie i śred­
nie miasta, sporo zaś takich artykułów, jak wyroby 
trykotażowe, naczynia emaliowane i termosy, szło na 
eksport.

W nowych Chinach przemysł lekki zdobył mocne 
oparcie we własnej bazie surowcowej. W 1952 roku 
zbiory bawełny w stosunku do 1949 roku wzrosły 
o 193% przewyższając najwyższy plon roczny w hi­
storii Chin. Obecna produkcja bawełny w naszym 
kraju już prawie wystarcza do pokrycia ciągle wzra­
stającego zapotrzebowania przemysłu włókienniczego.

Nasz przemysł spożywczy, jak również przemysł 
przetwórstwai produktów zbożowych tak samo są 
oparte na krajowych surowcach. Teraz przemysł lekki 
jest nastawiony całkowicie na zaspokajanie potrzeb 
ludności pracującej i tworzy mocną bazę materialną 
dla sojuszu robotników i chłopów nowych Chin.

W wyniku długotrwałego panowania imperializmu 
stara baza przemysłu ciężkiego naszego kraju była 
bardzo słaba, toteż sprzęt techniczny dla przemy­
słu lekkiego przeważnie importowano z zagranicy. 
W owym czasie większość przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego koncentrowała się w miastach nadmorskich. 
Dopiero w nowych Chinach przemysł lekki mógł otrzy­
mać wszechstronną pomoc ze strony rozwijającego 
się przemysłu ciężkiego. Na przykład, po wyzwole­
niu kraju przeważająca większość odbudowanych 
i nowozbudowanych zakładów włókienniczych zosta­
ła zaopatrzona w najnowsze maszyny wyprodukowa­
ne już w Chinach. Obecnie przy budowie nowych 
przedsiębiorstw ściśle się przestrzega zasady lokali­
zowania ich jak najbliżej źródeł surowcowych.

Podniesienie stopy życiowej ludności

Rozwój przemysłu lekkiego w naszym kraju miał 
ogromne znaczenie dla podniesienia stopy życiowej 
ludności. Znacznie się zwiększyła produkcja artyku­

łów spożywczych, odzieży i przedmiotów powszech­
nego użytku. Teraz na półkach państwowych domów 
towarowych w miastach asortymenty towarów stają 
się z każdym dniem bardziej różnorodne. Stale pod­
nosi się jakość towarów, stabilizują się ceny, a na 
niektóre towary ceny stopniowo spadają.

Na wsi również daje się zauważyć znaczne polep­
szenie warunków życia. Obecnie do bezpowrotnie 
minionej przeszłości należą już beznadziejne dni, 
kiedy chłopi przez 6 miesięcy w ciągu roku odżywiali 
się otrębami i ogrodowizną. Jeżeli w przeszłości 
chłopi stale niedojadali, to teraz jedzą do syta. Jeżeli 
do wyzwolenia kraju chłopi chodzili w łachmanach, 
to teraz wszędzie widzi się ich w nowej odzieży. 
W przeszłości towary wysokogatunkowe — wyroby 
trykotażowe, wełniane i obuwie gumowe — nawet 
w miastach znajdowały niewielu nabywców, a obec­
nie znajdują one nabywców i na wsi. Specjalnie 
dla chłopów skonstruowano rower nowego typu, przy­
stosowany do przewozu ładunków; w rejonach wiej­
skich zdobył on szerokie zastosowanie. Termosy i la­
tarki elektryczne były dawniej rzadkim towarem na 
wsi, a teraz stały się one zwykłym przedmiotem 
użytku w życiu chłopa.

Jednakże mimo wszystkich swoich osiągnięć prze­
mysł lekki nie jest jeszcze w stanie zaspokoić ciągle 
wzrastających potrzeb ludności. Pod tym względem 
jesteśmy daleko w tyle za czołowymi, wysoce uprze­
mysłowionymi krajami. Aczkolwiek w ciągu ostat­
nich trzech lat ogólne zbiory bawełny w porównaniu 
z 1949 rokiem zwiększyły się czterokrotnie, to jednak 
w 1954 roku na głowę ludności przypadło zaledwie 
7 metrów tkanin bawełnianych. Produkcja cukru 
zwiększyła się trzykrotnie, ale przeciętnie na głowę 
ludności przypadło w 1954 roku tylko 1,7 kg cukru. 
Dotychczas osiągnęliśmy już to, że nasza ludność 
je do syta, jest obuta i ubrana, nie cierpi na głód 
i chłód. Nie ma jednak jeszcze możliwości znaczniej­
szego podniesienia poziomu materialnego życia na­
szego narodu. Stare bowiem społeczeństwo pozosta­
wiło nam w spadku ekonomikę niezwykle uwstecznio- 
ną. Wiadomo przecież, że zaopatrzenie przemysłu 
lekkiego w sprzęt techniczny zależy całkowicie od 
przemysłu ciężkiego, którego w dawnych Chinach 
prawie nie było.

Ponadto rolnictwo, które przecież jest źródłem 
surowców dla przemysłu lekkiego, do czasu wyzwo­
lenia znajdowało się w stanie upadku. Ażeby skoń­
czyć z zacofaniem przemysłu ciężkiego i rolnictwa 
w naszym kraju, na dużą skalę rozbudowujemy 
przemysł ciężki i równocześnie przeprowadzamy 
spółdzielczą i techniczną przebudowę rolnictwa. 
Obecnie w całym kraju występuje wzmożony ruch 
w dziedzinie organizacji rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, co już wpłynęło, a w przyszłości jeszcze 
bardziej wpłynie, na podniesienie plonów zboża i ro­
ślin technicznych. To zaś niewątpliwie wytworzy 
korzystne warunki dla rozwoju przemysłu lekkiego. 
W miarę narastania ruchu na rzecz szybkiego uspół- 
dzielczenia rolnictwa zdolność nabywcza szerokich 
mas chłopskich będzie wzrastała i w konsekwencji 
będą wzrastały wymagania w stosunku do przemysłu 
lekkiego. Z kolei zaś przemysł lekki, aby zaspokoić 
te wymagania, będzie zmuszony zwiększyć swoją 
produkcję i podnieść jej jakość.

Według planu 5-letniego z ogólnej sumy inwesty­
cji przemysłowych 11,2% przypada na budownictwo 
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przedsiębiorstw, mających produkować towary pow­
szechnego użytku. Liczba ta czyni zadość wymaga­
niom planowego rozwoju gospodarki narodowej, jak 
również potrzebie zapewnienia przemysłowi ciężkie­
mu prymatu w ekonomice kraju.

Drogi do zwiększenia produkcji
W ciągu lat 1953—1957 zdolność produkcyjna wielu 

gałęzi przemysłu lekkiego, mających szczególne zna­
czenie dla podniesienia materialnego i kulturalnego 
poziomu ludności, zwiększy się znacznie. W tym cza­
sie zostanie wybudowanych 39 stosunkowo dużych 
fabryk włókienniczych. Po uruchomieniu tych fabryk 
liczba wrzecion w kraju zwiększy się o 1 890 tys. 
Wybuduje się również 34 przedsiębiorstw przemysłu 
spożywczego, około 20 zakładów przemysłu papier­
niczego i wiele innych.

Dzięki przewidzianemu w planie 5-letnim zwięk­
szeniu produkcji bawełny i innych roślin technicz­
nych, zostanie w maksymalnym stopniu wykorzysta­
na zdolność produkcyjna przeważającej większości 
istniejących już, jak i będących w budowie przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego. Ponadto w celu zapew­
nienia przemysłowi lekkiemu potrzebnych surowców 
i środków oraz w celu lepszego zaspokojenia popytu 
ludności na towary powszechnego spożycia, państwo 
wprowadza w życie następujące zasady polityki gos­
podarczej:

1. Racjonalne wykorzystanie surowców i zmniej­
szenie ilości odpadów. W tym kierunku uczyniono 
już sporo, np. ilość odpadów bawełny w fabrykach 
włókienniczych stale się zmniejsza. W państwowych 
zakładach włókienniczych w Szanghaju ilość baweł­
ny potrzebnej do wyrobu jednej beli przędzy z 430,8 
funtów w ostatnim kwartale 1954 roku obniżono do 
427 funtów w czerwcu 1955 roku.

2. Możliwie szerokie wykorzystanie materiałów 
zastępczych. W przemyśle gorzelniczym zużytkowuje 
się żołędzie w charakterze surowca, a w przemyśle 
olejarskim na równi z roślinami oleistymi wykorzy­
stuje się poczwarki jedwabnicze i ryżowe plewy. 
Ponadto przeprowadza się obecnie doświadczenia nad 
zużytkowaniem włókien roślinnych do wyrobu alko­
holu oraz bada się możliwości przerobu celulozy 
na alkohol, a masy papierowej — na włókno sztucz­
ne, co ułatwi zwiększenie produkcji tkanin.

3. Podniesienie jakości wytwarzanych towarów, 
obniżenie odsetka braków, organizację wykorzystania 
odpadów i produkcji pomocniczej. Do produkcji alko­
holu np. wykorzystuje się zużyty roztwór chemiczny 
z przemysłu papierniczego oraz odpady z przemysłu 
cukrowniczego.

4. Maksymalne wykorzystanie potencjalnych możli­
wości przedsiębiorstw do produkcji nowych rodzajów 
towarów potrzebnych dla ludności. W 1955 roku prze­
mysł teksylny naszego kraju podniósł numer przę­
dzy o 1,6 — wskutek czego wzrosła produkcja 
tkanin bawełnianych. W przemyśle tytoniowym zor­
ganizowano produkcję taniego tytoniu z łodyg tyto­
niowych oraz z liści niższych gatunków. Osiągnię­
to także znaczne zwiększenie produkcji nowych ro­
dzajów konserw mięsnych i owocowych.

Socjalistyczne przemiany

Obecnie w Chinach istnieje jeszcze wiele prywat­
nych przedsiębiorstw w przemyśle lekkim i rzemiośle. 
W okresie pierwszej pięciolatki przekształcą się one
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w mieszane państwowo-prywatne albo w spółdziel­
cze przedsiębiorstwa.

W 1949 roku udział prywatnych przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego stanowi. 72,5% ogółu przed­
siębiorstw tej gałęzi przemysłu. Wobec szybkiego 
jednak rozwoju sektora państwowego udział przed­
siębiorstw prywatnych już w końcu 1954 roku obniżył 
się do 32,6%.

Według planu 5-letniego produkcja przędzy baweł­
nianej w przedsiębiorstwach państwowych w 1957 
roku wyniesie 51,4% całości produkcji, a w przed­
siębiorstwach mieszanych państwowo-prywatnych — 
48,6%. Produkcja papieru w państwowych przedsię­
biorstwach osiągnie 61,6%, w przedsiębiorstwach 
mieszanych państwowo-prywatnych — 37,3%, a w 
przedsiębiorstwach prywatnych — 1%.

W 1955 roku tempo przekształcania prywatnych 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego w mieszane przed­
siębiorstwa państwowo-prywatne znacznie się zwięk­
szyło, przy czym następuje fuzja nie poszczegól­
nych przedsiębiorstw, ale całych gałęzi przemysłu. 
W Szanghaju np. wszystkie prywatne przedsiębior­
stwa przemysłu tekstylnego (bawełnianego, wełnia­
nego i lnianego), przemysłu papierniczego, tytonio­
wego, młynarskiego, wyrobów emaliowanych oraz 
prywatne łuszczarnie ryżu przekształciły się w bran­
żowe przedsiębiorstwa mieszane.

Po przestawieniu prywatnych przedsiębiorstw na 
tory kapitalizmu państwowego produkcja ich objęta 
zostanie planem państwowym, kierowanie tymi przed­
siębiorstwami stanie się bardziej racjonalne, robotni­
cy i pracownicy będą wykazywać jeszcze większą 
aktywność, a wydajność zakładów znacznie wzrośnie.

Rozwój przemysłu lekkiego w Chinach

W 1954 roku wartość wyrobów rzemiosła będą­
cych przeważnie przedmiotami powszechnego użytku, 
stanowiła około 20% produkcji całego przemysłu 
chińskiego. Nasza polityka w stosunku do rzemie­
ślników indywidualnych polega na kierowaniu nimi 
i organiziwaniu ich w spółdzielnie pracy na zasadach 
całkowitej dobrowolności. Jednocześnie z rozwojem 
spółdzielczości w rolnictwie szybko dokonują się so­
cjalistyczne przemiany również w rzemiośle.

W końcu 1954 roku w całym kraju liczono około 
10 milionów rzemieślników (bez chałupników), 
z których 1.130 tys. tworzyło 41,6 tys. spółdzielni 
pracy różnego typu.

W wyniku wzrostu tempa przemian socjalistycz­
nych w rolnictwie, rzemiośle oraz w kapitalistycznym 
przemyśle i handlu całość produkcji przemysłowej 
w ostatnich dwóch latach pięciolatki przewyższy po­
ziom produkcji z poprzednich trzech lat, a przemysł 
lekki pierwszy swój plan 5-letni wykona z pewnością 
przed terminem. Prace na odcinku planowania w 
przemyśle lekkim będą się rozszerzały i pogłębiały, 
obejmując przede wszystkim lokalizację i regulowa­
nie produkcji, przeprowadzanie technicznej moder­
nizacji państwowych, spółdzielczych, państwowo- 
prywatnych, prywatnych i rzemieślniczych przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego. Również asortyment 
produkcji przemysłu lekkiego będzie coraz bardziej 
się zwiększać, a jakość wyrobów — stale się popra­
wiać. W wyniku wymienionych osiągnięć material­
ny i kulturalny poziom życia ludności będzie się 
z każdym rokiem podnosił.



Zakłady Zeiss w Jenie — symbolem dokładności i precyzji

BYŁO to przed 110 laty, kiedy zatrudniony w 
miejscowym uniwersytecie mechanik Carl Zeiss 

otworzył w Jenie mały warsztat mechaniczny, w któ­
rym początkowo sam, a potem przy pomocy ucznia 
Augusta Leoberta, wykonywał różne przedmioty wy­
magające precyzyjnej obróbki. Takimi słowami roz­
począł swą opowieść o historii kariery znanych na ca­
łym świecie zakładów zeissowskich — dzisiejszy za­
stępca naczelnego dyrektora, Weiz, w czasie rozmowy, 
jaką przeprowadziłem z nim i jego najbliższym współ­
pracownikami po zapoznaniu się z produkcją za­
kładów.

Trzy czynniki złożyły się na niewątpliwe sukcesy 
zakładów Zeissa. Pierwszy z nich 
— to doprowadzona do maksymal- 
nej precyzji obróbka mechaniczna, .
do czego przyczynił się sam Zeiss ' 
i jego uczeń Loeber, którego wybit­
ny naukowiec, Abbe, nazwał „twór­
cą szkoły subtelnej techniki". Dru­
gi —- to oparcie produkcji ńa nau­
kowych podstawach, co było dziełem 
współpracownika Zeissa i jego póź­
niejszego wspólnika, docenta fizyki 
jeńskiego uniwersytetu, dr Ernsta 
Abbe. Wreszcie trzecim było udo­
skonalenie produkcji szkła optycz­
nego, dokonane przez przyciągnię­
tego w 1882 roku przez Zeissa do 
współpracy wybitnego fachowca, 
dr Otto Schotta.

W wyniku harmonijnej współpra­
cy tych trzech ludzi mogła być do­
konana rewolucja w budowie przy­
rządów optycznych, która stworzyła 
przesłanki do stałego i szybkiego rozwoju produkcji 
zakładów zeissowskich. Rozwoju tego nie można było­
by sobie wyobrazić bez energii i przedsiębiorczości 
Zeissa, bez głębokiej wiedzy Abbego, który dokonywał 
skomplikowanych wyliczeń soczewek i konstrukcji czę­
ści mechanicznych instrumentów optycznych, bez fa­
chowych wiadomości Schotta w zakresie technologii 
wytopu szkła optycznego. Rozwoju tego nie można by­
łoby również osiągnąć, gdyby nie przychylny klimat 
naukowy miasta uniwersyteckiego, w którym jeszcze 
dzisiaj — chociaż jest to miasto liczące już 90 tys. 
mieszkańców — na całe jego życie społeczne i gospo­
darcze emanuje wpływ starego, założonego w 1558 
roku uniwersytetu i zakładów zeissowskich. Z tra­
dycji tych do dziś dnia czerpią pracownicy państwo­
wych zakładów Carl Zeiss w Jenie, którzy nie ustają 
w pracy nad dalszym doskonaleniem produkcji i wy­
puszczaniem na rynek światowy nowych wyrobów, 
zadziwiających bogatymi możliwościami zastosowa­
nia i precyzją wykonania.

VA7 OJNA poczyniła ogromne spustoszenia w zakła- 
* * dach zeissowskich. Zarówno budynki, jak i park 

maszynowy zostąły w poważnymi btopniu zniszczo­
ne. Wielkie straty poniesiono w ludziach, wielu naj­
lepszych fachowców zginęło na wojnie lub zostało 
skaptowanych przez koncerny zachodnio-niemieckie.

Mimo to odbudowa zakładów zeissowskich nastą­
piła niezmiernie szybko. Już w 1946 roku wznowiona 
została produkcja, a dziś wielkość jej znacznie prze­
kracza produkcję przedwojenną zarówno pod wzglę­

dem ilościowym, jak i asortymentowym. W zakładach 
pracuje 18 tys. pracowników, tj. o 50% więcej niż 
przed wojną. W tej liczbie mieści teię wielu pracowni­
ków naukowych, którzy stanowią mózg zakładów 
i stwarzają podstawy doskonalenia konstrukcji pro­
dukowanych wyrobów i usprawnienia procesów tech­
nologicznych. O potężnym wkładzie w naukowe opra­
cowanie produkcji zeissowskiej świadczy fakt, że — 
mimo zredukowania administracji do niezbędnego mi­
nimum — pracownicy zatrudnieni bezpośrednio w 
produkcji stanowią zaledwie 60% załogi, reszta zaś 
— to, poza niewielkim zespołem personelu adminis­
tracyjnego, pracownicy naukowi.

Ogólny widok zakładów Zeiss w Jenie po odbudowie.
O słuszności stosowania takiego systemu organi 

zacji pracy przekonałem się po zwiedzeniu wystawy 
wzorów wyrobów zeissowskich. Bo też sprawia ona 
oszałamiające wrażenie. W dużej sali zgromadzone 
są wzory wszelkiego rodzaju przyrządów optycznych. 
Działanie niektórych z nich wydaje się cudem techni­
ki i trudno wprcist uwierzyć, że rzeczywiście są one 
tworem rąk ludzkich. 1

Przede wszystkim — szkło optyczne. W dużej gab­
locie wystawiono różnego rodzaju bryły szkła, kolejne 
fazy jego obróbki oraz wykonane zeń soczewki, prze­
de wszystkim powszechnie znany obiektyw fotogra­
ficzny Biotar 1:2. Nie tylko obróbka mechaniczna 
szkła optycznego jest czynnością wielce skompliko­
waną. Niemniejsze trudności powoduje wybór od­
powiedniego surowca i procesu technologicznego, 
któremu zostaje on poddany. W zakładach Zeissa 
używa się bowiem 250 gatunków Iszkła o różnym 
składzie krystalograficznym i chemicznym (o różnej 
zawartości domieszek w postaci kwarców i soli); 
używane są również kryształy górskie naturalne oraz 
syntetyczne, których produkcja coraz lepiej się roz­
wija. Poza obróbką mechaniczną proces technologicz­
ny przygotowania szkła optycznego do soczewek obej­
muje długotrwałe chłodzenie przy pomocy specjalnej 
aparatury, przy czym okres chłodzenia trwa przeważ­
nie kilka tygodni, w niektórych przypadkach docho­
dząc do 12 miesięcy.

Produkcja szkła optycznego jest podlstawą działal­
ności zakładów zeissowskich. Od niej bowiem przede 
wszystkim zależy dokładność przeróżnych przyrzą­
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dów, wielkość powiększenia i wyrazistość otrzymywa­
nego w mikroskopach obrazu. Niemniejsze znaczenie 
dla jakości wyrobów fabryki Zeissa ma opracowanie 
konstrukcji ’ lokładność wykonania. Są to główne 
czynniki, które przyczyniły się do światowej sławy 
wyrobów zeissowskich.

Pewne wyobrażenie o skomplikowanej produkcji 
zakładów zeissowskich może dać fakt, że dla opra­
cowania dokładnych wymiarów nowego modelu so­
czewki trzeba dokonywać obliczeń matematycznych, 
które wymagają wielomiesięcznej pracy kilkudziesię­
ciu wysokowykwalifikowanych matematyków. Chcąc 
przyspieszyć wykonanie tych prac i zagwarantować 
ścisłość obliczeń matematycznych skonstruowano i 
zbudowano w zakładach 2 identyczne, wzajemnie się 
kontrolujące, maszyny do liczenia, które przy pomocy 
skomplikowanej, opartej na systemie przekaźnikowym 
(relais) aparatury pozwalają 150-krotnie skrócić 
czas przeprowadzania obliczeń matematycznych. Ma­
szyny te, za których konstrukcję przyznano zespoło­
wi konstruktorów nagrodę państwową, obsługuje kil­
ka osób, które w ciągu tygodnia przeprowadzają obli­
czenia trwające dawniej — mimo pracy kilkudziesię­
ciu fachowców — wiele miesięcy.

YSTAWIONE w sali wystawowej wyroby świad- 
* ’ czą o bogactwie wachlarza wyrobów, obejmu­

jącego około 3 tys. różnych asortymentów. Wśród 
nich wszelkiego rodzaju mikroskopy — dla celów 
naukowych i dla celów badania materiałów. Ogląda­
łem mikroskopy, w których przez drobne przesunięcie 
dźwigni można uzyskać różne wielkości powiększenia 
od 5-krotnego do kilkutysięcznego. Są mikroskopy, w 
których bez barwienia preparatów można uzyskać 
kontrastujące odcienie ich poszczególnych elementów. 
Uzyskuje się w ten sposób plastyczny obraz np. po­
wierzchni metalu, co znakomicie pomaga ocenie jego 
przydatności w produkcji. Fabryka wypuszcza mikro: 
skopy do badań lekarskich, przy których pomocy 
można zbadać organa ludzkie bez potrzeby wykony­
wania preparatów. Wśród nich są specjalne mikro­
skopy z wziernikami do badań ginekologicznych. 
Trudno wyliczyć wszystkie rodzaje produkowanych 
przez zakłady zetssowskie precyzyjnych przyrządów 
pomiarowych. Warto jednak wymienić najnowsze 
osiągnięcia zakładów — ultradźwiękowy przyrząd 
do badania materiałów oraz mikroskop elektronowy.

Na mikroskopach nie kończy się wachlarz asorty­
mentowy zakładów zeissowskich. Na wystawie można 
było poza tym obejrzeć wszelkiego rodzaju przyrządy 
techniki pomiarowej; przyrządy astronomiczne, wśród 
nich model wielkiego planetarium oraz mniejszych 
planetariów dla szkół; szkła okularowe o różnej mocy 
i konstrukcji, wśród nich specjalne szkła dla ludzi 
z uszkodzoną Siatkówką, którzy bez ich użycia nic nie 
widzą; lornetki połowę i teatralne, obiektywy foto 
graficzne, wśród nich wspomniany już Biotar i Vera 
dla popularnych małoobrazkowych aparatów foto­
graficznych; światłomierze; aparaty do mierzenia za­
wartości cukru w produktach, do których wystarczy 
spojrzeć, aby zobaczyć w obiektywie skałę z podziałką 
ustalającą zawartość preparatu; używane przy opera­
cjach lekarskie lampy bezcieniowe, posiadające włas­
ne źródło światła i wiele innych, niezmiernie cieka­
wych przyrządów.

Miarą osiągnięć zakładów może być praca nad no­
wymi konstrukcjami, która przyniosła już w okresie
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powojennym 144 nowych, typów przyrządów. Jeśli do 
tego dodać, że pracownicy zakładów traktują uznanie 
ich wyrobów za należące do I gatunku za niepowo­
dzenie i uważają, że obowiązkiem ich jest uzyskanie 
jakości przynajmniej w gatunku specjalnym (S-on- 
derklasse) lub w gatunku zasługującym na Szczegól­
ne wyróżnienie przez nadanie mu cechy „DDR" 
(NRD), to można nabrać pojęcia o wysokim stopniu 
precyzji, jaką odznaczają się wyroby zeissowskie. 
Trzeba przy tym stwierdzić, że większość wyrobów 
zeissowskich zasługuje na opatrzenie ich znakiem 
„Sonderklasse" lub najwyższym ‘ odznaczeniem 
„DDR“.

Nic też dziwnego, że znane na całym świecie 
wyroby zeissowskie znajdują coraz większy zbyt 
na rynkach zagranicznych oraz że wielkość ekspor­
tu, obejmującego 80 krajów, osiągnęła już 40% ca­
łości produkcji, co pod względem wartości znacznie 
przewyższa wysokość przedwojennego eksportu. O 
wysokiej jakości świadczy ponadto fakt, że osiągnię­
cia te uzyskano mimo wielkiej konkurencji rozwija­
nej przez firmy japońskie, mogące ofiarować swe 
wyroby po wyjątkowo niskiej cenie na skutek stoso­
wania niebywałego wyzysku robotników oraz mimo 
konkurencji fabryki utworzonej w Heidelheim 
przez zachodnio-niemieckich kapitalistów wprawdzie 
mniejszej (3 tys. robotników), lecz produkującej 
analogiczne (w znacznie jednak węższym asorty­
mencie) wyroby. Firma ta bezprawnie uzurpowała 
sobie markę „Zeiss" i z tego tytułu toczą się obecnie 
w różnych krajach procesy, które rozstrzygane są 
jednak na korzyść zakładów w Jenie. Tak było we 
Francji, Anglii, Grecji i Finlandii. Przebieg pozo­
stałych procesów wskazuje, że samozwańczej firmie 
w Heidelheim zostanie zabronione używanie marki 
Zeiss w stosunkach handlowych z zagranicą.

W rozpoczętym drugim planie pięcioletnim nie 
przewiduje się znaczniejszych inwestycji, odbudowę 
i rekonstrukcję fabryki zakończono bowiem w pier­
wszej pięciolatce. Przewiduje się natomiast wzrost 
produkcji, oparty na usprawnieniach organizacyjno- 
technicznych, przyczyniających się do wzrostu wy­
dajności pracy, który z kolei pozwoli na zwiększenie 
produkcji i rozwijanie nowych konstrukcji przy 
utrzymaniu liczebności załogi na dotychczasowym 
poziomie.

Źródłem wysokich osiągnięć zakładów jest wysoki 
poziom kwalifikacji załogi, która ma za sobą wielo­
letnie tradycje całych pokoleń zatrudnionych w prze­
myśle precyzyjnym. Tradycje te zostały po objęciu 
władzy w NRD przez lud pracujący wzmocnione 
widoczną na każdym kroku troską o człowieka pra­
cy. Troskę tę szczególnie odczuwa załoga zakładów 
zeissowskich, która ma do swej dyspozycji piękne 
i wspaniale wyposażone kliniki, ambulatoria, żłobki, 
przedszkola, własne domy wypoczynkowe, obozy 
harcerskie, szkoły zawodowe, domy kultury, biblio­
teki, boiska sportowe itdw

Urządzenia socjalno-kulturalne, do których należy 
również zaliczyć szeroko rozwinięte budownictwo 
mieszkaniowe, działają bez porównania lepiej niż 
podobne urządzenia istniejące przed wojną, chociaż 
firma Zeissa w zrozumieniu własnych interesów 
i w chęci przywiązania załogi do nakładów jeszcze 
60 lat temu stworzyła swoistą dla ówczesnych cza­



sów fundację, przewidującą udział załogi w zyskach 
i prawo do pobierania renty. Statut tej fundacji 
stawiał przede wszystkim za warunek obowiązek 
nieprzerwanej pracy w-zakładach zeissowskich, co 
oczywiście wpływało na stabilizację załogi. Toteż 
nierzadko spotkać można robotników i pracowników 
techniczno-inżynierskich, którzy pracują w zakła­
dach kilkadziesiąt lat bez przerwy. Nietrudno zro­
zumieć, jak wielką wartość dla przedsiębiorstwa 
przedstawia taki oddany mu wysokokwalifikowany 
pracownik.

Jednego z takich pracowników spotkałem w słyn­
nym planetarium zeissowskim, gdzie wygłasza on 
codziennie popularną prelekcję o układzie gwiezd­
nym, w czasie demonstrowania ruchu tego układu 
na sztucznym horyzoncie. Niezmiernie interesujący 

jest taki pokaz, w którym możemy już uczestniczyć 
w Polsce, gdyż zakłady zeissowskie zainstalowały 
niedawno podobne planetarium w Parku Kultury 
w Staldnogrodzie.

Socjalistyczne stosunki produkcji stworzyły 
prawdziwie korzystne warunki rozwoju zakładów 

zeissowskich. Opuszczając zakłady nabrałem pełnego 
przekonania, że marka „Zeiss" nie tylko utrzyma 
swą zasłużoną sławę, ale utrwali ją i jeszcze roz­
szerzy. Będzie to niewątpliwie z wielką korzyścią 
dla krajów obozu socjalizmu, który nie tylko wpro­
wadza do swojej gospodarki wysokojakościowe przy­
rządy zeissowskie, lecz czerpie również wzory z doś­
wiadczeń zorganizowanego na wysokim pozionńe 
produkcji przemysłu precyzyjnego NRD.

Stefan Frenkel

Postęp czy zacofanie
(Kilka uwag o rolnictwie francuskim)

NIEŁATWA jest obecna sytuacja Francji. Impe­
rium rozpada się, narastają wewnętrzne trudności 

polityczne. Wiele śmiałości i zdolności ekwilibry- 
stycznych wymaga samo nawet podejmowanie prób 
zmniejszenia deficytu budżetowego, zahamowania 
inflacji, wzmożenia eksportu i uniezależnienia się 
chociażby w części od gwałtownej konkurencji na 
rynkach światowych ze strony Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytani. W dodatku tuż pod bokiem wy­
rósł — przy czynnym współudziale Francji — trady­
cyjny konkurent, coraz groźniejsza Niemiecka Repu­
blika Federalna.

W obliczu tych trudności Francuzi nie tracą jednak* 
pogody ducha i przekonani są, że ich gospodarka 
narodowa jest na najlepszej drodze rozwojowej. Opty­
mizmem napawa ich wzrost produkcji stali, węgla, 
energii elektrycznej itp. osiągnięty w minionym dzie­
sięcioleciu. Skłonni są nawet ów optymizm przenosić 
na rolnictwo.

Wskaźniki wydajności z hektara uzyskane w ostat­
nich dwóch latach mogłyby na pozór stwarzać pod­
stawy poglądu, że istotnie rolnictwo francuskie uzy­
skało postępy, aczkolwiek mniejsze niż przemysł. 
Istnieje nawet gotowa formułka tłumacząca źródła 
tego postępu. Dokonać tego mianowicie miało znacz - 
ne zwiększenie parku maszynowego i zaopatrzenia 
w nawozy sztuczne oraz związane z tym podniesie­
nie kultury rolnictwa. Dane opublikowane przez fran­
cuski Państwowy Instytut Statystyki i Badań Ekono­
micznych (INSEE) pokazują nawet niezbicie, że 
wzrasta dochód ludności pracującej w rolnictwie.

Zupełnie inaczej oceniają sytuację rolnictwa np. 
Anglicy, którzy wręcz twierdzą, że o ile przemysł 
francuski wszedł do dwudziestego wieku, to rolnic­
two francuskie pozostaje ciągle jeszcze w średnio­
wieczu, mimo iż pracuje w nim do 30% ludności 
zawodowo czynnej. I znowu tutaj jako argumentu 
używa się znacznie niższej wydajności z hektara 
w porównaniu z rolnictwem angielskim, holender­
skim, belgijskim itp., znacznie niższego stopnia zme­
chanizowania (w Anglii 1 traktor na 21 hektarów, 
w Szwajcarii — na 23 ha, w NRF — na 53 ha, 
a we Francji — na 80 ha) oraz mniejszego zużycia 
nawozów sztucznych (około 50 kg czystego skład­
nika na 1 ha wobec 190 kg w Belgii czy Holandii).

Jaka więc jest istotna sytuacja rolnictwa francu­
skiego? Wydaje się, iż — jak zwykle — prawdy 
należy szukać pośrodku. Nie można więc podzielać 
entuzjazmu Francuzów co do radykalnego kroku 
naprzód, jakiego według nich miało dokonać ich 
rolnictwo, ani też nie należy uważać go za zupełnie 
zacofane. Oczywiście jeśli idzie o poziom techniczny, 
gdyż analiza stosunków społeczno-ekonomicznych 
wsi francuskiej musiałaby w pełni potwierdzić prze­
konanie o zacofanym, feudalnym ich stanie.

Obecne główne kierunki produkcji rolniczej we 
Francji uwarunkowane są z jednej strony warunka­
mi naturalnymi, z drugiej zaś tradycyjnymi nawy­
kami konsumentów. Przesądza to o nastawieniu prze­
de wszystkim na uprawę pszenicy i winnej latorośli 
oraz na hodowlę bydła.

Co najmniej dwie z tych gałęzi przysparzają Fran­
cji w ostatnich latach poważnych kłopotów gospodar­
czych. Największe trudności wiążą się z uprawą 
winorośli i zależną od niej produkcją win. Występuje 
tu bowiem w całej swej jaskrawości jedna z poważ­
nych chorób ustroju kapitalistycznego, jaką jest kry­
zys nadprodukcji. W roku ubiegłym francuskie win­
nice wyprodukowały blisko 60 milionów hektolitrów 
wina (o przeszło ćwierć miliona hl mniej niż przed 
wojną), konsumpcję zaś własną producentów oficjal­
ne dane szacują na ponad 16,5 min hl. I oto powstają 
nadwyżki, które nie mogą znaleźć nabywców. Pań­
stwo usiłuje zaradzić kryzysowi przez destylowanie 
gorszych gatunków win na spirytus przemysłowy, 
ratując w ten sposób ceny i nie dopuszczając do 
zbyt gwałtownej nieopłacalności uprawy winorośli 
i produkcji wina. Równolegle zaś prowadzi się oży­
wioną kampanię, zmierzającą do niszczenia najsłab­
szych winnic i forsowania w to miejsce innych 
upraw, m. in. ryżu. Do pełnego obrazu trzeba 
jeszcze do^ać, że mając tak poważną bazę surow­
cową Francja sprowadza suszone winogrona oraz 
znaczną ilość napojów owocowych.

Tak wygląda w największym skrócie zewnętrzna 
strona problemu wina. Jest jeszcze jednak inne 
zagadnienie, wypływające ze struktury rolnictwa 
francuskiego. Przemysł winiarski skoncentrowany 
jest w południowej Francji, której stopień rozwoju 
jest znacznie niższy niż obszarów północnych. Prze-
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Waza tu w wielu departamentach rozdrobniona włas­
ność ziemi i największe nagromadzenie biedoty wiej­
skiej, której jedynym źródłem utrzymania jest lub 
przynajmniej było uprawianie winorośli w monokul­
turze. Intensyfikacja rolnictwa, wprowadzanie nowo­
czesnego parku maszynowego, wyższy wysiew nawo­
zów sztucznych — wszystko to^przynosi zwiększone 
zyski kapitalistycznemu rolnictwu obszarów północ­
nych, dysponujących najlepszymi pszenno-buraczany- 
mi ziemiami. W wyniku całe brzemię owych dyspro­
porcji spada na najsłabszych ekonomicznie winiarzy. 
Równocześnie zaś zmiany na rynkach światowych, 
utracenie poważnych rynków zbytu i nieustanna kon­
kurencja gospodarcza ze strony innych państw kapi­
talistycznych powoduje, że produkcja francuskiego 
winiarstwa nie ma dostatecznego zbytu. Ratowanie 
zaś cen wszelkimi możliwymi sposobami aż do 
zmniejszania obszaru uprawy może w efekcie do­
prowadzić do podważenia tej tak ważnej w gospo­
darce narodowej Francji gałęzi.

Obszar uprawy pszenicy zmniejszył się w porów­
naniu z okresem przedwojennym o blisko milion 
hektarów. Równocześnie zaś ostatnie dwa lata przy­
niosły zbiory przekraczające 10 milionów ton psze­
nicy, a zatem mniej więcej 2 miliony ton więcej 
rocznie niż przeciętne zbiory z okresu 1934—1938. 
Osiągnięto to dzięki podniesieniu wydajności z hek­
tara do około 22 q. Jak na z górą 4 miliony ha 
liczący obszar uprawy pszenicy jest to przeciętna 
wydajność bardzo wysoka, ponad 6 q większa niż 
przed wojną. I to właśnie jest najważniejszym 
argumentem optymistów, przekonanych, że francus­
kie rolnictwo wyszło z impasu i wkroczyło na drogę 
gwałtownego rozwoju.

Nie ulega kwestii, że pewien wpływ na podnie­
sienie plonów miał wzrost zużycia nawozów sztucz­
nych. W roku gospodarczym 1954/55 zużyto nawo­
zów azotowych 350 tys. ton czystego składnika, 
fosforowych 670 tys. ton czystego składnika i pota­
sowych 520 tys. ton czystego składnika. Daje to 
w przeliczeniu około 45 kg czystego składnika tych 
trzech nawozów na 1 ha użytków rolnych. Czy 
jednak może to być jakimś magicznym zaklęciem, 
które by w ciągu trzech lat pozwoliło na tak rady­
kalny skok wydajności z hektara. Wydaje się, iż 
przede wszystkim zasługa tu po stronie bardzo sprzy­
jających warunków atmosferycznych * w ostatnich 
trzech latach. Sprawiły one zresztą zwiększenie plo­
nów nie tylko we Francji, ale i w wielu innych 
krajach, które nie miały takiego wzrostu zaopatrze­
nia w nawozy sztuczne. Wniosek ten zresztą znajduje 
potwierdzenie w fakcie, że w 1955 r. w porównaniu 
z poprzednimi latami zmniejszyły się we Francji 
plony buraków cukrowych i pastewnych oraz ziem­
niaków. A przecież te właśnie rośliny reagują na­
tychmiastową zwyżką plonów na staranniejszą upra­
wę mechaniczną i lepsze nawożenie. Wynika stąd 
jasno, że warunki klimatyczne tak się układały, iż 
były pomyślne dla upraw kłosowych, natomiast nie­
pomyślne dla buraków i ziemniaków, z uwagi na 
zły dla nich rozkład opadów. Dało się to zresztą 
zauważyć w większości krajów Europy zachodniej 
i południowej. Dlatego też należałoby raczej zacho­
wać ostrożność w ocenianiu zwyżki plonów pszenicy 
francuskiej i odczekać kilka lat nim się stwierdzi, 
jaki w niej udział ma przyroda.

Faktem pozostaje, że Francja zebrała w ostatnich 

dwóch latach 10 milionów ton pszenicy rocznie. I tu 
się zaczynają jej kłopoty, gdyż z uwagi na kształto­
wanie się cen na rynku wewnętrznym i na rynkach 
zagranicznych niesposób myśleć o eksportowaniu 
nadwyżek. Trzeba było więc sięgnąć do przeróżnych 
manipulacji, sprowadzających się do dopłat ze strony 
państwa na rzecz producenta. W ubiegłym roku 
eksport pszenicy kosztował państwo około 35 miliar­
dów franków, mimo to jednak napotyka on na duże 
trudności.

Obrót zbożem we Francji jest dość skomplikowany. 
Rynek w przeważającej części jest kontrolowany 
przez państwo, tak np. obroty niekontrolowane psze­
nicą w ubiegłym roku gospodarczym nie przekro­
czyły 1/8 całości obrotów. W obrocie zaś kontrolo­
wanym za dostawy pszenicy stosuje się praktycznie 
biorąc degresywne ceny, zależnie od wielkości do­
stawy, tak że najwyższe ceny otrzymuje dostawca 
drobnych partii. Nie należy jednak sądzić, że jest to 
forma popierania producenta drobnoto w arowego. W 
praktyce bowiem istnieje drugi przepis, który prze­
widuje cały system premii za późniejsze terminy 
dostawy. W ten sposób uzyskuje się rozładowanie 
trudności magazynowych w spichrzach władania 
publicznego, a cena waha się mniej więcej koło śred­
niej.

W dziedzinie produkcji zwierzęcej rolnictwo fran­
cuskie ma bardzo dogodne warunki. Z ogólnej po­
wierzchni ziem użytkowanych rolniczo wynoszącej 
36,6 min ha ponad 12 min ha, a więc 36,6% stano­
wią łąki i pastwiska. W porównaniu np. z naszym 
rolnictwem użytków zielonych ma Francja ponad 
3 razy więcej, natomiast bydła ma tylko 2,2 razy 
więcej.

Produkcja mleka wyniosła w ubiegłym roku około 
190 min hl, przy wydajności rocznej od krowy nieco 
powyżej 2.000 1. Z danych tych wynikałoby, że kro­
wy dojne stanowią około połowy pogłowia bydła, 

co wyraźnie mówi o znacznym odsetku pogłowia 
przeznaczonego na hodowlę mięsną.

Porównajmy teraz jak na tym tle kształtowały się 
w ubiegłym roku gospodarczym dochody rolnika 
francuskiego z poszczególnych gałęzi produkcji rol­
nej:*)

Dane podają w miliardach franków wartość pro­
dukcji towarowej wraz z konsumpcją własną rodziny 
producenta:

Produkcja roślinna:
pszenica 
buraki cukrowe 
ziemniaki
warzywa i owoce 
wino 
inne

280
53
36 

250 
175
90

razem 885 mld frs.
Produkcja zwierzęca:

mięso 700
mleko i przetwory mleczne 340
drób 150
jaja 120
inne 10

razem 1.320 mld frs.
Łącznie produkcja roślinna i 

mld frs. Po odjęciu konsumpcji
zwierzęca — 2.205 
własnej przychody

*) Według danych INSEE na podstawie Etudes et Con- jonctures nr 12/55.
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rolnictwa wynoszą według tych danych 1.805 mld 
frs, dochody zaś netto 1.155 mld frs. Trudno z tych 
danych wywnioskować, ile przypada dochodu na 
głowę ludności rolniczej, można wszakże — z po­
danej kwoty 235 mld frs. jako płacy zarobkowej 
pracowników najemnych, których jest we Francji oko­
ło 1 miliona — obliczyć, że przeciętny zarobek ta­
kiego pracownika sięga 19,5 tys. frs. miesięcznie. 
Zachowując całą ostrożność co do dokładności da­
nych statystycznych, które mają na ogół w krajach 
kapitalistycznych tendencje zamazywania stanu fak­
tycznego, stwierdzić należy, że przeciętna płaca 
pracowników najemnych w rolnictwie jest znacznie 
niższa od minimum egzystencji określonego na po­
ziomie 25 tys. frs. Należy przypuszczać, że w tych 
też granicach, albo nawet niższych kształtuje się 
przeciętny miesięczny czysty zysk samego rolnika, 
który w wielu wypadkach musi się dzielić dochodami 
z właścicielem, od którego dz>ierżawi ziemię. Nic 
więc dziwnego, że w tej sytuacji średni i drobny 
rolnik francuski oraz robotnik rolny słusznie doma­
gają się poprawy, warunków.

Czy więc można mówić o jakimś radykalnym po­
stępie w rolnictwie francuskim? Jeśli jest postęp — 
to jest to przede wszystkim postęp procesu koncen­
tracji, powodującego ruinę drobnych posiadaczy. 
Oczywiście proces ten nie obejmuje w jednakowym 
stopniu całej Francji. Jak już wspomniano — w kra 
ju tym, jak w rzadko którym innym, zauważa się 
olbrzymie dysproporcje w poszczególnych rejonach. 
Południe dysponuje rolnictwem niesłychanie zaco­
fanym, ekstensywnym, rozczłonkowanym, skupiają­
cym olbrzymią masę biedoty chłopskiej. Natomiast 
północ — to rejony rolnictwa bardzo intensywnego, 
dochodowego, ale równocześnie podlegającego naj­
bardziej koncentracji i penetracji ze strony kapita­
listów. W porównaniu z innymi rejonami mają oni 
tu dodatkowe zyski wypływające z różnicy nakładów 
pracy na jednostkę produkcji i z wydajności z he­
ktara uzależnionej od żyzności ziemi i poziomu 
zainwestowania.

We Francji przedwojennej liczba gospodarstw 
o powierzchni poniżej jednego hektara zmniejszyła 
się w okresie pierwszych 3 dziesiątków lat XX wie­
ku z 2,2 min do 931 tys. Zagęszczenie tych gospo­
darstw wzrasta w miarę posuwania się na południe. 
Natomiast gospodarstw powyżej 40 ha było niespeł­
na 140 tys., a ich właściciele stanowiący tylko 4% 
posiadali ponad 40% całego areału ziemi. W okresie 
powojennym nastąpiły dalsze objawy ubożenia drob­
nego rolnika, wyzuwania go z ziemi oraz koncen­
tracji jej w rękach niewielu posiadaczy. W latach 
1947—1952 w wyniku procesu koncentracji wielcy 
kapitaliści przejęli dalsze 800 tys. ha ziemi chłop­
skiej.

Drobnego posiadacza rujnują coraz bardziej roz­
wierające się nożyce cen. Jeżeli wskaźnik cen w 
1938 r. przyjmiemy za 100, to wskaźnik cen prze­
mysłowych wynosił w 1953 r. 3.600, natomiast 
wskaźnik cen produktów rolniczych tylko 2.200. Stały 
wzrost cen wyrobów przemysłowych, przy stosunko­
we niewielkich cenach na produkty rolne, stwarza wa­
runki, w których producent rolny, zwłaszcza drobny, 
osłabia się ekonomicznie coraz bardziej. Jeśli dodamy 
do tego, że ceny w detalu rosną szybciej niż przy 
zakupie u producenta, wtedy zobaczymy, że zarabia 
przede wszystkim wielki producent oraz pośrednik.

Polityka podatkowa stwarza jeszcze jednego waż­
nego wspólnika do dochodu rolników. Wspólnikiem 
tym jest państwo, które musi przecież zdobywać pie­
niądze na prowadzenie wojny w koloniach, na rato­
wanie posiadłości zamorskich oraz na wszelkie za­
biegi wewnątrz kraju, zmierzające do utrzymania 
zachwianej równowagi gospodarczej.

Najbliższe 2—3 lata pokażą, czy Francja istotnie 
wesz Li na drogę podniesienia produkcji rolnej. Na­
tomiast nie ulega wątpliwości, że stosowanymi do­
tychczas półśrodkami nie uratuje coraz pogarszającej 
się sytuacji wsi francuskiej.

Tadeusz Jaworski

Projekt budżetu USA na rok 1956-57
W POŁOWIE stycznia prezydent Eisenhower 
VV wniósł do Kongresu USA projekt budżetu pań­

stwowego na rok finansowy 1956-57 (rozpoczynają­
cy się 1 lipca). Projekt ten ustala wydatki na sumę 
65,9 miliardów dolarów i dochody na sumę 66,3 mi­
liardów dolarów.

Jest to pierwszy od 1949 roku „zrównoważony44 
projekt budżetu państwowego. Wprawdzie budżet na 
rok bieżący (1955-56) ma być — według danych mi­
nisterstwa finansów — zamknięty nadwyżką w wy- 
sokości 200 milionów dolarów, ale będzie to wyni­
kiem kompresji wydatków, dokonanej w trakcie wy­
konywania budżetu; w budżecie przyjętym przez 
Kongres przewidywano 2 miliardy dolarów niedobo­
ru. „Równowaga44 budżetowa niewątpliwie nosi cha­
rakter argumentu propagandowego, związanego ze 
zbliżającymi się wyborami.

Od czasu zakończenia wojny koreańskiej budżet 
OSA na 1956-57 rok po raz pierwszy wykazuje 
wzrost wydatków w stosunku do roku poprzedniego. 
Obrazuje to poniższe zestawienie:

Budżety państwowe USA w latach 1952 — 1967 
(w miliardach dolarów)

1952/53 1953/54 1954/55 1955/56 1956/57

Wydatki 
Wpływy 
Niedobór 
Nadwyżka

74,3
64,8

9,5

67,8
64,7

3,1

64,6
60,4

4,2

64,3
64,5

0,2

65,9
66,3

0,4

W porównaniu zatem z bieżącym rokiem finanso­
wym wydatki budżetowe w roku przyszłym wzrosną 
o 1,6 miliarda dolarów. Określając ogólną politykę 
budżetową USA, Eisenhower oświadczył: „zmierza­
my do osiągnięcia sprawiedliwego i trwałego poko- 
ju“. Przedłożony Kongresowi budżet jest zaprzecze­
niem tego oświadczenia. Jest to bowiem budżet wyś­
cigu zbrojeń i agresywnej polityki zagranicznej. Woj­
skowe efektywy ludzkie w roku przyszłym wzrosną 
stosunkowo niewiele (z 2 814 tys. do 2 838 tyls. osób) 
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jednak ich potencjał ofensywny ma być wydatnie 
zwiększony przez dalszą rozbudowę lotnictwa i prze­
stawienie sił zbrojnych na broń atomową. W swoim 
orędziu Eisenhower mówi wyraźnie, że uczyni się jak 
największy możliwy użytek z postępów nauki i moż­
liwa e najmniejszy — z efektywów ludzkich.

W orędziu podkreśla się, że wydatki na zaopatrze­
nie sił lądowych w pociski zdalnie kierowane będą 
największe „w naszej historii** i że nastąpi znaczne 
zwiększenie niektórych elementów bojowych, 
a w szczególności formacji zaopatrzonych w nowe 
rodzaje broni oraz oddziałów przeznaczonych do kon­
tynentalnej obrony. W związku z tym kredyty na ba­
dania dotyczące produkcji pocisków zdalnie kierowa­
nych zostały podniesione o 35% w porównaniu 
z bieżącym rokiem i wynoszą ogółem 1 276 milionów 
dolarów.

Ze wszystkich rodzajów broni najwięcej uwagi po­
święca się lotnictwu. Wzrost efektywów sił zbroj­
nych w roku 1956-57 przypada prawie wyłącznie na 
lotnictwo. Wzrośnie i zostanie przyspieszona pro­
dukcja ciężkich bombowców odrzutowych B-52 oraz 
szybszych od dźwięku myśliwców F-101 i F-104.

Kredyty na badania atomowe mają wynieść 1,9 mi­
liarda dolarów, to jest o 230 milionów dolarów wię­
cej niż w roku bieżącym. Stwierdzając w swoim 
orędziu brak porozumienia międzynarodowego 
w sprawie zakazu stosowania broni atomowej Eisen­
hower kładzie duży nacisk na konieczność zwiększe­
nia przez USA zapasów broni atomowej, które wed­
ług niego łącznie ze środkami ich transportowania 
stanowią najbardziej skuteczny sposób niedopuszcze­
nia do zbrojnej agresji w świecie (!)

Na cele „pomocy** dla zagranicy przewiduje się 
w budżecie sumę 4,3 miliarda dolarów, jednakże pre­
zydent domaga się od Kongresu upoważnienia do 
podniesienia tego funduszu o dalsze 600 milionów 
dolarów. Pozwoli to administracji — mówi się 
W orędziu — do udzielania zamówień na sprzęt wo­
jenny, który zostanie doręczony państwom sojuszni­
czym w parę lat później, zapewniając w ten sposób 
ciągłość programów „pomocy**. Z wymienionej sumy 
prawie 3 miliardy dolarów przeznacza się na bezpo­
średnią „pomoc“ wojskową, a resztę na „po­
moc** ekonomiczną, związaną jednak z rozbudową 
potencjału wojennego danego kraju.

Co się tyczy podziału pomocy militarnej dla za­
granicy w 1956-57 roku, to orędzie wskazuje, że 
mniej więcej połowa kredytów jest przeznaczona na 
zaopatrzenie europejskich partnerów z NATO w no­
woczesną broń i sprzęt, którego w dużej ilości do­
starcza się już bezpośrednio do amerykańskich sił 
zbrojnych stacjonowanych w Europie, a druga poło­
wa — zostanie zużytkowana na pomoc dla południo­
wej Korei, Pakistanu, Taiwanu i Turcji.

Na „pomoc** ekonomiczną i techniczną dla krajów 
zacofanych gospodarczo przewiduje się sumę 1 792 
milionów dolarów, przy czym orędzie domaga się od 
Kongresu pewnej elastyczności w wydatkowaniu tej 

sumy, jak również upoważnienia do podejmowania 
zobowiązań długoterminowych, które by krajom ko­
rzystającym z „pomocy** Umożliwiły planowanie pro­
jektów rozbudowy na kilka lat naprzód.

Kredyty na prowadzenie „propagandy** za granicą 
zostały ustalone w wysokości 134 milionów dolarów, 
to jest o 48 milionów dolarów więcej niż w roku 
bieżącym.

Ogółem wydatki na cele wojenne w budżecie na 
rok 1956-57 jak i w latach poprzednich pochłaniają 
lwią część dochodów państwa, wynosząc kolosalną 
sumę 42,4 miliarda dolarów (64% całości budżetu), 
aby — jak mówi orędzie prezydenta — „móc raczej 
stawić czoło długiemu okresowi niepewności niż 
mieć na uwadze następujące ciągle po sobie terminy, 
kiedy niebezpieczeństwo wydaje się osiągać punkt 
szczytowy4*. W ten mglisty sposób został wyrażony 
pogląd, iż zimna wojna wbrew duchowi Genewy bę­
dzie się ciągnęła jeszcze przez czas dłuższy.

Nic dziwnego przeto, że kredyty na potrzeby lud­
ności cywilnej są stosunkowo nieznaczne. Najwięk­
szą tutaj pozycję stanowią wydatki na premiowanie 
rolnictwa w sumie 9,1 miliarda dolarów (o 250 mi­
lionów dolarów mniej niż wyniosły efektywne wy­
datki na ten sam cel w 1954-55 roku). Przeważna 
część tych kredytów jest przeznaczona na realizację 
programu stabilizacji cen rolniczych i dochodów 
z rolnictwa.

Ogólne wydatki na resorty zdrowia, oświaty 
i ubezpieczeń społecznych zostały ustalone w nowym 
budżecie na sumę 2 303 milionów dolarów, co stano­
wi nieco więcej niż 3,5% całości wydatków budżeto­
wych. Na budownictwo zaś domów mieszkalnych 
przewiduje się wszystkiego około 600 milionów do­
larów, czyli mniej niż 1 % całego budżetu.

Stosunkowo poważną pozycję wydatkową w bud­
żecie stanowią odsetki od długów państwowych, wy­
noszących obecnie olbrzymią kwotę 275 miliardów 
dolarów. Wydatki na obsługę długów sięgają 7 mi­
liardów dolarów rocznie, tworząc około 11% wszyst­
kich wydatków budżetowych w 1956/57 roku.

Jak więc wynika, potrzeby bytowe ludności pra­
cującej USA nie znalazły właściwego odzwierciedle­
nia w części rozchodowej nowego budżetu, natomiast 
część dochodową tegoż budżetu oparto na opodatko­
waniu przede wszystkim ludności pracującej. Na 
wpływy bowiem skarbowe w wysokości 66,3 miliarda 
dolarów składają się: podatek od dochodu (48% ca­
łości), podatek od zysków przedsiębiorstw (30%), 
dochody z akcyzy (15%) oraz dochody z ceł i inne 
(7%). Prawie połowę każdego dolara, wpływającego 
do kasy państwowej, stanowi zatem podatek od (za­
robków ludności pracującej, na drugą zaś połowę 
składają się wszystkie inne podatki, pośrednie i bez­
pośrednie, razem wzięte.

Projekt budżetu USA na 1956-57 rok wykazuje 
•raz jeszcze, że obciążenie podatkowe ludności ame­
rykańskiej jest ogromne i że jest ono wynikiem nad­
miernych wydatków na zbrojenia. (Nm)
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Witold Borowski, Lech Grabowski — 
budżety TERENOWE. Zbiór przepi­
sów prawnych według stanu na dzieli 
1 sierpnia 1955 r. Wydawnictwo Praw- 
rJcie, Warszawa 1955, s. 434, cena
Zł 39-—

W zbiorze zawarte są przepisy doty­
czące budżetów terenowych. W części 
pierwszej zebrane zostały przepisy o 
charakterze ogólnym, określające za­
kres działania organów terenowych w 
dziedzinie opracowywania i wyOcony- 
wania budżetu. Cżęść druga obejmuje 
przepisy szczegółowe dotyczące opra- 
cov/ywanja i wykonywania l budżetów 
oraz rachunkowości i sprawozdawczo­
ści budżetowej. Część trzecdia, stano- 
wieca uzupełnienie zbioru, zawiera 
najważniejsze przepisy dotyczące po- 
daitków i świadczeń.

* W zbiorze pominięto przepisy regu­
lujące kształtowanie się wydatków i 
dochodów budżetów terenowych, prze­
pisy nie będące bezpośrednio związa­
ne z opracowywaniem i wykonywa­
niem budżetu oraz przepisy dotyczą­
ce obowiązków przedsiębiorstw pań- 
stwowych w stosunku do budżetów, 
z którymi Się rozliczają, jak również 
przepisy dotyczące podatkowego prawa 
fjiansowego. Przepisy te zostaną uję­
te w oddzielnym zbiorze.

Praca zbiorowa pod redakcją Mariana 
Muszkata — ZARYS PRAWA MIĘDZY­
NARODOWEGO PUBLICZNEGO. Tom I. 
Wydawnictwo Prawnicze, Warszawa 1955, 
6. 273, cena zł 25,10.

W książce omówione zostały pod- 
stawowe wiadomości z dziedziny pra­
wa międzynarodowego z uwzględnie­
niem historii prawa międzynarodowego 
oraz innych zagadnień ż nim związa­
nych.

Książka przeznaczona jest dla uczą­
cej się młodzieży oraz osób, które w 
codziennej pracy stykają się z zagad­
nieniami prawa międzynarodowego.

Witold Stankiewicz — KONTRAKTA­
CJA PRODUKCJI ROLNEJ W ŚWIE­
TLE PRAWA. Wydawnictwo Prawni­
cze, Warszawa 1955, s. 122, cena zł 
4,85.

Broszura omawia formy spójni mię­
dzy miastem a wsią, podaj e charakte­
rystykę kontraktacji w ustroju kapi­
talistycznym, istotę kontraktacji socja­
listycznej. przebieg kontraktacji w 
Związku Radzieckim i Polsce Ludowej 
z podaniem organizacji i planowania 
kontraktacji oraz innych zasad obo- 
wiązującyeh w zakresie kontraktacji 
produkcji rolnej. Poza tym broszura 
zawiera wzory najważniejszych umów 
kontraktacyjnych wraz z załącznikami 
1 wzorami niektórych podstawowych 
druków używahych w zakresie kon­
traktacji.

Książka będzie pomocą dla praObw- 
finansowo-księgowych przemy- 

^owych przedsiębiorstw terenowych, 
«furatu kierowniczego tych przedsię­
biorstw, ich jednostek nadrzędnych 
oraz wydziałów finansowych trąd naro­
dowych.

M. R. EJdelman — STATYSTYKA ZA­
OPATRZENIA . MATERIAŁOWO-TECH­

NICZNEGO Z OMÓWIENIEM POD­
STAW ORGANIZACJI I PLANOWA­
NIA. Polskie Wydawnictwa Gospodar­
cze, Warszawa 1955, s. 228, cena zł 12.—

W książce zaiwarty jest wykład z 
dziedziny statystyki zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego w powiązaniu z 
zagadnieniami z dziedziny planowania 
i organizacji zaopatrzenia i zbytu na 
wszystkich szczeblach gospodarki na­
rodowej.

Z książki korzystać mogą pracownicy 
aparatu zaopatrzenia i zbytu oraz stu­
denci wyższych uczelni ekonomicznych.

Emanuel Winter ROZLICZENIA 
Z TYTUŁU. ZYSKÓW I STRAT ORAZ 
ŚRODKÓW OBROTOWYCH PRZED­
SIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH. Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze, War­
szawa 1955, s. 136, cena zł 9,50.

Autor omawia zagadnienie systemu 
rozliczeń przedsiębiorstw państwowych 
z budżetem z tytułu zysku i strat oraz 
środków obrotowych, uwzględniając 
zasady i tryb rozliczeń z budżetem, 
zasady planowania zysków ł strat oraz 
środków obrotowych na szczeblu przed- 
siębdorstw, centralnych zarządów i mi­
nisterstw.

Zagadnienia ujęte w pracy przedsta­
wione są w sposób poglądowy i zobra­
zowane licznymi tablicami i przykła- 
damf cyfrowymi.

Książka odda cenne usługi pracow­
nikom działów finansowych przedsię­
biorstw, centralnych zarządów i mini­
sterstw oraz pracownikom organów 
finansowych centralnych 1 terenowych.

Leon Bojm — USTRÓJ ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RA­
DZIECKICH. Wydawnictwo Prawnicze, 
Warszawa 1955, s. 290, cena zł. 18.—

Książka traktuje o kolejnych etapach 
budownictwa państwowego W Związ­
ku Radzieckim począwszy od „dekre­
tów Października" aż do chwili obec­
nej. Rozwój instytucji radzieckiego 
ustroju i prawa państwowego omówio­
ny został w świetle założeń marksi­
stowsko-leninowskich.

Witold Borowski — PRZEWODNIK 
DLA KOMOREK KADROWYCH. Prze­
pisy, objaśnienia, orzecznictwo. Wy­
dawnictwo Prawnicze, Warszawa 1955, 
s. 310, cena zł 28.

Zbiór ma na celu zaznajomienie pra­
cowników komórek kadrowych z prze­
pisami regulującymi zagadnienia z za­
kresu ich działalności. Zbiór opraco­
wany jest przejrzyście, jego treść i 
układ odpowiada najbardziej typowej 
pracy kadrowca. Poszczególne posta­
nowienia zgrupowane zostały według 
zagadnień wybranych i usystematyzo­
wane zgodnie z przebiegiem stosunku 
służbowego pracownika — od chwili 
Ta^ngażowania do chwili ustania sto­
sunku pracy.

S. Szczypiorski, A. Kossobudzki — 
TECHNIKA TRANSAKCJI W IMPOR­
CIE MASZYN I URZĄDZEŃ. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 
1955, s. 198, cena zł 17,50.

Krążka traktuje o zagadnieniach z 
dziedziny importu maszyn i urządzeń 
w gospodarce socjalistycznej. Po okre­

śleniu istoty i charakterystyce impor­
tu autorzy omówili następujące zagad­
nienia: wyodrębnienie organizacyjne 
importu maszyn i urządzeń w polskim 
handlu zagranicznym, planowanie im­
portu, przebieg transakcji importowej, 
specyficzny charakter 1 specyficzne 
warunki transakcji maszyn i urządzeń 
na import, zabezpieczenie jakości im­
portowanych maszyn i urządzeń, organi­
zowanie kontroli technicznej, usługi 
montażowe związane z importem. Poza 
tym omówione zostało. zagadnienie 
importu części zamiennych jako 
szczególna dziedzina importu maszyn 
i urządzeń oraz import obiektów kom­
pletnych.

Książka przeznaczana jest dla pra­
cowników handlu zagranicznego, któ­
rych prace wiążą się z zagadnieniami 
importu maszyn i urządzeń.

Józef Dobrowolski, Stanisław Pi- 
Chula — GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁU TE­
RENOWEGO. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 189, 
cena zł. 14.—

Po omówieniu rozwoju państwo «vego 
przemysłu terenowego w Polsce auto­
rzy w sposób przystępny omówili jego 
podstawowe zagadnienia finansowe z 
uwzględnieniem tych wszystkich pro­
blemów, które w przemyśle tereno­
wym nie zostały dotychczas rozwiąza­
ne, albo których realizacja napotyka 
na poważne trudi^śd. Szeroko po­
traktowane zostało zagadnienie roz­
rachunku gospodarczego, kredytu ban­
kowego, rozliczeń oraz planowania fi­
nansowego.

Praca zbiorowa — KALENDARZ “• 
INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCĄ 
NA ROK 1956. Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze, Warszawa 1955, s. 345, cena 
zl 30.

W kalendarzu zawarte są wiadomości 
ogólne z dziedziny zaopatrzenia materia­
łowego, wiadomości branżowe oraz in­
formacje dotyczące zasad rozdzielnictwa 
1 źródeł zakupu. Kalendarz będzie cen­
ną pomocą w codziennej pracy zaopa­
trzeniowca.

Zbigniew Modliński — RACHUNKO­
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW GASTRO­
NOMICZNYCH. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 158, cena 
zł 9,60.

Książka omawia zakres czynności za­
kładu gastronomicznego, system kontroli 
i ewidencji rachunkowej, zasady kalku­
lacji w zakładach gastronomicznych, sy­
stem zaopatrzenia, planowanie produkcji, 
zaopatrzenie, kontrolę, sprawozdawczość 
l statystykę w zakładach gastronomicz­
nych.

J. Rybicki — PRODUKCJA BEKONÓW. 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, War­
szawa 1955, s. 179, cena zł 9,30.

Po uwzględnieniu uwag ogólnych o 
przemyśle bekonowym, ekonomiczno- 
technicznej charakterystyki produkcji 
bekonu, omówiona została kontrola 
techniczna, w. produkcji bekonowej oraa 
bezpieczeństwo pracy i higieny produk­
cji.
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